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(m ) L istopad n iebezp ieczna d la P ola ­

ków pora ... by ł w roku 1918 m ie­

siącem  szczęs'liw ym d la P olsk i... D nia  

10 listopada  w rócił M arszałek P iłsudsk i  

z M agdeburga do W arszaw y, Z m iejsca  

brał w  ręce S w e sp raw y P olsk i... N ie  

m yślał o n iczym  w ięcej!... P och łon ię ty  

ogrom em  pracy zajm ow ał prow izorycz­

ną kw aterę w  pryw atnym  m ieszkan iu .

W  roczn icę pow stan ia listopadow e ­

go w  dn iu 29 tego m iesiąca zam ieszkał 

Józef P iłsudsk i w  B elw ederze , k tó rą  

obrał sob ie jako siedzibę N aczeln ika  

P aństw a i W odza N aczelnego .

O  roku  ów , jakże szczęśliw ym  by łeś  

d la N arodu naszego! P rzyw róciłeś żo ł­

n ierzom  w yrw anego spośród n ich W o ­

dza, dałeś N arodow i N aczeln ika P ań ­

stw a.

Ileż sym bolizu jącej treści m ieści się  

w  decyzji Józef P iłsudsk iego w ybiera ­

jącego B elw eder!.

... B elw eder, siedziba w ielk iego księ  

cia K onstan tego , brata cara i w ielko ­

rządcy K rólestw a K ongresow ego —  

siedzibą p ierw szego N aczeln ika i W o ­

dza odrodzonej, w skrzeszonej do by tu  

w olnego  P olsk i.,..

... I w  tym  sam ym B elw ederze , do  

k tó rego 29 listopada 1830 w dzierają się  

podchorążow ie P io tra W ysock iego , by  

położyć kres sam ow oli carsk iego  brata  

—  29 listopada 1918 roku w artę zacią ­

gają —  podchorążow ie,.,
• ♦

♦

W  sześć la t, po tem , w  roku 1924 , 

w pisu je Józef P iłsudsk i do księg i parn ią  

tkow ej S zko ły podchorążych : a

„K iedym  w  roku 1918 , dn ia 29 listo ­

pada, w ziął jako m ieszkan ie B elw eder, 

nakazałem , by S zko ła P odchorążych za  

ciągnęła tam  w arty . M ów iono m i, że  

pew nej nocy księżę K onstan ty ukazał 

się k tó rem uś z podchorążych , że og lą­

dał jakoby w arty w o toczen iu B elw e ­

deru , Ś m iałem  się z tego , tw ierdząc, 
że zdziw iony chcia ł zapy tać , co zacz  
są now i m ieszkańcy i w artow nicy B el­
w ederu . C o za now i, n ieznan i ludzie?"

D aliśm y dorocznym  obchodom  pow ­
stan ia listopadow ego , obchodzonym  od  
la t 20 w  w olnej P olsce , now ą treść .

U czyn iliśm y je św iętem podchorą­
żego .

W e w szystk ich naszych szko łach  
w ojskow ych , m ających za zadan ie w y ­
szko len ie now ych zastępów oficerów  
zaw odow ych i rezerw ow ych —  w  dzień  
29 listopada przypadają podn iosłe uro ­
czystości: zaprzysiężen ie, rew ie , aka ­
dem ie.

• •

C ofają się m yśli i serca podchorą­
żych , naszych przyszłych oficerów  do  
ow ych chw il N ocy L istopadow ej, k ie ­
dy P io tr W ysoki w ołał do sw oich pod ­
chorążych :

„N adstaw m y sw e p iersi w rogom , aby  
sta ły  się d la n ich T erm opilam i!"

A  w spółczesny tym  czasom , M au ­
rycy M ochnack i stw ierdza:

„B yło ich w szystk ich stusześćdzie-  
sięciu k ilku . K ażdy z n ich znał kom en ­
dę brygady i dyw izji jak generał, a ro ­
b ił bron ią jak szerm ierz . Z ręczn ie jszych  

ty ra lierów , celn iejszych strzelców  pew ­
n ie żadne w ojsko n ie m iało . N a czele  
te j ko lum ny  postępow ał W ysock i..."

T acy  by li patron i tych , co dziś, 29

listopada, obchodzą w  po lsk ich szko ­
łach w ojskow ych św ięto podchorąże ­

go . T acy o jow ie duchow i naszych przy ­
szłych zastępów  oficersk ich .

D aliśm y w ięc now ą treść obchodom  

listopadow ym , N ow ą —  gdyż przez ca ­
łe stu lecie n iew oli w ysnuw ać przyszło  

z dzie jów  roku 1830 /3 1 zgo ła inne ref­
leksje , inne zupełn ie nauk i...

W spaniały to  by ł poryw !
A le w odza n ie by ło ... N ie m ieli cech , 

znam ionu jących w ielk iego w odza an i 
dw um iesięczny dyk tato r C hłop ick i, an i 
dw utygodn iow y jego następca R adzi­
w iłł, an i gen . S krzyneck i, an i D em biń ­
sk i, an i osta tn i po n im  przyw ódca pow ­
stan ia K rukow ieck i.

N ie by ło silnego , jedno litego rządu  

N iem ojew sk i, C zartorysk i, L elew el, M o ­
raw sk i, B arzykow sk i, tw orząc R ząd  

T ym czasow y, n ie rep rezen tow ali okre-

ślonego p lanu i jedności działan ia.
N ie by ło silnej w iary w  zw ycięstw o . 

I stąd liczen ie na in terw encję zagran i­
czną, stąd  po lityka zw lekan ia , stąd  pró ­
by ugadzania się z w rogiem , stąd w ej­
ście na drogę uk ładów  i m arnow anie  
drogocennego  czasu  p ierw szych tygodn i 
po w ybuchu ...

T aka by ła treść stara , treść uczuć i 
refleksji, k łęb iących się w  sercach i 
m ózgach po lsk ich w stu leciu n iew oli. 
P rzecudny zryw patrio tyzm u, o lb rzy ­

m ie ofiary życia najszlachetn ie jszych  w  
narodzie, w span iałe ep izody i dokona­
n ia na po lach b itew nych , pó łto rale tn ia  
kam pan ia , zakończona sztu rm em na  
szan iec N r, 57 , sław ne okopy na W oli 
gen . S ow ińsk iego i w ysadzen ie w  po ­
w ietrze redu ty N r, 54 przez poruczn ika  
O rdona —  a w  rezu ltacie : k lęska... ka ­
p itu lacja W arszaw y i w ędrów ka 20-ty ­

sięcznej arm ii po lskie j ku gran icy pru-

P ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  S e j m u
P r o f W a c ła w  M a k o w s k i m a r s z a łk ie m  S e j m u  

D r . L e o n  S u r z y ń s k i w ic e m a r s z a łk ie m

K  W a r s z a w a ,.  2 8 . 1 1 .

D z iś  p r z e d  p o łu d n ie m  o d b y ło  s ie  p ie r w  
s z e p o s ie d z e n ie n o w e g o  S e j m u . W  k u lu ­

a r a c h  o b u  iz b  r u c h o d  s a m e g o  r a n a o ż y ­

w io n y . , N a g m a c h a c h s e j m u  i s e n a tu  p o ­

w ie w a j ą  f la g i p a ń s t w o w e . O k o ło  g o d z . 1 0  
s a la o b r a d  s e jm o w y c h  z a c z y n a s ię z a p e ł­

n ia ć  P o s ło w ie  u b r a n i n a  c z a r n o  —  w  p ie r w  
s z y c h  r z ę d a c h z a s ia d a j ą : s z e f O Z N  g e n .  
S k w a r c z v n s k i , p o s e ł p r o f . M a k o w s k i , p o ­

s e ł p k . W e n d a . N a ła w a c h r z ą d o w y c h  
c z ło n k o w ie g a b in e tu in c o r p o r e . L o ż a  
d z ie n n ik a r s k a p r z e p e łn io n a . N a s tr ó j w  iz ­

b ie u r o c z y s ty .

O r ę d z ie  P r e z y d e n t a  

R z e c z y p o s p o l i t e j

P u n tu a ln ie  o  g o d z . 1 0  m in . 1 0  w c h o d z i  
n a t r y b u n ę , w it a n y  r z ę s is ty m i o k la s k a m i 
p r e z e s .  R a d y  M in is t r ó w  g e n . S ła w o j S k ła d  
k o w s k i , k t ó r y  o d c z y t u ie n a s t ę p u ją c e o r ę ­

d z ie  P a n a  P r e z y d e n t a  R . P .

„ W ie k o p o m n e d z ie ło J ó z e fa P iłs u d ­

s k ie g o  —  r o z b u d z e n ie  w  n a r o d z ie  p o t ę ż n e j  
w o li c z y n n e j w a lk i o  P o ls k ę  —  d a ło  j e s z ­

c z e j e d n o r a d o s n e z w y c ię s t w o .

D z iś o t o  z b ie r a j ą  s ię  iz b y  u s t a w o d a w c z e  
w  h is t o r y c z n y m  o k r e s ie o d z y s k a n ia p r z e z  
R z e c z p o s p o l i t ą , z ie m  o d w ie c z n ie p o ls k ic h  

( h u c z n e o k la s k i) . P o la c y  t y c h  z ie m  s w v m  
g o r ą c y m  i o f ia r n y m  p a t r io ty z m e m  d a l i d o ­
w ó d  n ie z m o ż o n e j s i ły d u c h a  p o ls k ie g o  i  
s w e j n ie z ło m n e j w o li p o w r o tu  d o M a c ie ­
r z y  ( h u c z n e  o k la s k i) .

W  o b l ic z u  t e g o  e p o k o w e g o  w y d a r z e n ia  
p r a g n ę p o d k r e ś l ić r z e c z  o  s z c z e g ó ln ie d o ­
n io s ły m  d la  p a ń s t w a  z n a c z e n iu —  iż p o ­
s t a w a  w s z y s t k ic h  P o la k ó w , s k u p io n y c h  w  
g o d z in ie r o z s tr z y g a ją c y c h d e c y z v j w o o k ó ł  
P r e z y d e n t a R z e c z y p o s p o l it e j i N a c z e ln e g o  
W o d z a  — - d o w io d ła  r a z  j e s z c z e , ż e  o d  z ie  
d n o c z e n ia i z o r g a n iz o w a n ia w o li n a r o d u  
p o ls k ie g o  z a le ż y  p o w a g a , r o z k w it i p o t ę ­
g a R z e c z y p o s p o l i te j ( h u c z n e o k la s k i) ,

, W ie r z ę , iż p r a w d a t a , p r z e n ik a j ą c a  
d z is ia j d o ,  ś w ia d o m o ś c i s z e r o k ic h  m a s n a ­
r o d u  b ę d z ie  n a c z e ln y m  w s k a z a n ie m  w  p r a ­
c a c h  iz b  u s t a w o d a w c z y c h , d a j ą c y c h  w y r a z  
n u r tu j ą c y m  w  s p o łe c z e ń s t w ie  p r ą d o m  i z a ­
s a d n ic z y m  z a in te r e s o w a n io m  —  z e  s p r a w ą  
o r d y n a c j i w y b o r c z e j d o  S e j m u  i S e n a t u  n a  
c z e le .

Ż y c z ę p a n o m , b y ś c ie j a k  n a j le p ie j w y ­
p e łn il i t ę s w o ją z a s z c z y t n ą s łu ż b ę d la  
R z e c z y p o s p o li te j .

W a r s z a w a , d n ia  2 8  l i s t o p a d a 1 9 3 8  r .

P r e z y d e n t  ^ R z e c z y p o s p o li te j

T e le g r a m  w ła s n y  „ N o w e g o  K u r ie r a "  

| N a s tę p n ie  p . p r e m ie r  o z n a j m ia : P . P r e -  
! z y d e n t R z e c z y p o s p o l i te j d o c z a s u  w y b r a ­

n ia  m a r s z a łk a  S e jm u  p o w o ła ł n a  p r z e w o d ­
n ic z ą c e g o p o s ła g e n . S k w a r c z y ń s k ie g o  
( h u c z n e o k la s k i) , k t ó r y  w  o b e c n e ś c i m o j e j  
z ło ż y ł w  d n iu d z is ie js z y m  n a Z a m k u  ś lu ­
b o w a n ie  n a  r ę c e  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o ­
l it e ? .

P r o s z ę p a n a p o s ła S k w a r c z y ń s k ie g o o  
o b j e c ie  p r z e w o d n ic tw a ,

P r z y  d łu g o t r w a ły c h  o k la s k a c h  iz b y  p o ­
s e ł S k w a r c z y ń s k i z a j m u j ę  m ie j s c e  n a  f o te lu  
p r e z y d ia ln y m .

P r z e w o d n ic z ą c y  p o w o ła ł n a s e k r e ta r z y  
p o s łó w  d r a Z d z is ła w a M a t r a s ia i T a d e u ­
s z a  Ż < ? n c z y k o w s k ie g o . N a s tę p n ie  p o s ło w ie  
z ło ż y li n a s t ę p u ią c e ś lu b o w a n ie :

„ Ś w ia d o m  o b o w ią z k u  w ie r n o ś c i w o b e c  
p a ń s t w a  p o ls k ie g o , ś lu b u j ę u r o c z y ś c ie  i z a  
r ę c z a m  h o n o r e m  j a k o  p o s e ł n a  S e j m  R z e -  
c z y p o s o o l i te j w  p r a c y  n a  r z e c z  d o b r a  p a ń ­
s t w a  n ie  u s t a w a ć a  t r o s k ę  o  j e g o  g o d n o ś ć ,  
z w a r t o ś ć i m o c z a p ie r w s z e m ie ć s o b ie  
p r z y k a z a n ie .* *

W y b ó r  m a r s z a łk a
N a s tę p n ie o d b y ł s ię  w y b ó r  m a r s z a łk a .
S e k r e t a r z  o d c z y t a ł a r t . 1 2  i 2 1  r e g u la m i ­

n u , k t ó r e  t r a k tu j ą  o  w y b o r z e  w ła d z  s e im u .  
N a w e z w a n ie p r z e w o d n ic z ą c e g o , a ż e b y  
z g ła s z a n o  k a n d y d a t u r y p o s . W e n d a z g o s i ł  
k a n d y d a t u r ę p r o f . W a c ła w a  M a k o w s k ie g o . 
P o n ie w a ż z g ło s z o n a  z o s t a ła t y lk o j e d n a  
k a n d y d a t u r a , p r z e to  p r z e w o d n ic z ą c y  s t w ie r  
d z ił , ż e  w  m y ś l a r t . 2 1  u s t . 6  r e g u la m in u ,  
g ło s o w a n ie s ię n ie o d b ę d z ie i ż e  m a r s z a ł­
k ie m  S e im u  w y b r a n y  z o s t a ł p o s e ł W a c ła w  
M a k o w s k i ( h u c z n e o k la s k i) .

Z a p y ta n y , c z y p r z y jm u je w y b ó r , n r o f . 
M a k o w s k i p o p r o s i ł o  g o d z in ę  p r z e r w y , k t ó  
r ą  p r z e w o d n ic z ą c y  z a r z ą d z i ł.

P o  p o w r o c ie  z  Z a m k u
P o  p r z e r w ie  p r o f . M a k o w s k i o ś w ia d c z y ł , 

ż e  w y b ó r  p r z y jm u je , g d y ż  u z y s k a ł a p r o b a ­
t ę  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o li t e j . D z ię  
k u j ą c z a z a s z c z y c e n ie g o  g o d n o ś c ią m a r ­
s z a łk a  —  p r o f . M a k o w s k i p r o s i o  s o l id a r ­
n ą  w s p ó łp r a c ę . O b o w ią z k ie m  p a ń s t w a —  
m ó w ił d a le j m a r s z a łe k M a k o w s k i —  j e s t  
d ą ż e n ie  d o  z e s p o le n ia  o b y w a te li d la  d o b r a  
p a ń s t w a . S e j m  m u s i b y ć  w y k ła d n ik ie m  t e j  
n a c z e ln e j z a s a d y . N a k a z e m W ie lk ie g o  
M a r s z a łk a P o ls k i J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  b y ­
ło  z e s p o le n ie  w s z y s t k ic h  w y s iłk ó w  d la  P o l  
s k i .

W  t y m  m ie j s c u  w s z y s c y  p o s ło w ie  o o w -  
s t a l i z m ie j s c i j e d n o m in u to w y m m ilc z e -  

sk ie j, by rozproszyć się po św iecie 1 

przeżyw ać epopeję em igrancką zdała  

od  ziem i po lsk ie j...
• s

A  o to treść now a:
B elw eder K sięcia K onstan tego —  

B elw ederem  Józefa P iłsudsk iego i obec  
n ie B elw ererem  Jego dueha, św iątyn ią  
pam iątek i w spom nień P ierw szego N a ­

czeln ika odrodzonej P olsk i.
W artę tu  w  N oc L istopadow ą zacią ­

gają duchow i po tom kow ie P io tra W y ­

sock iego ...
A  w e w szystk ich szko łach w ojsko ­

w ych dzień odśw iętny , poprzez k tó ry  
prom ien iuje hasło poruczn ika, k tó ry  
stuk ilkadziesięciu podchorążych po ­

w iód ł pod m ury  B elw ederu :
„N adstaw m y sw e p iersi w rogom , 

aby  stały  się d la n ich  T erm opilam i!
T aka jest now a treść św ięta listopa ­

dow ego w  now ejP o lsce ,

n ic m  o d d a l i h o łd  p a m ię c i W o d z a  N a r o d u .  
M a r s z a łe k  M a k o w s k i m ó w ił d a le j :

Z ło ż y l iś m y  h o łd  p a m ię c i M a r s z a łk a  P ił  
s u d s k ie g o . W in n i j e s te ś m y j e d n a k  p a m ię ­
c i J e g o  p o w o d o w a ć  s ię  w s k a z a n ia m i, j a k ie  
z o s ta w ił n a m  i z a ś w ia d c z y ć c z y n a m i, ż e  
lo j a ln a  w s p ó łp r a c a  z r z ą d e m  o r a z d ą ż e n ie  
d o  i s t o tn e g o  z e s p o le n ia  N a r o d u  b ę d ą  d r o ­
g o w s k a z a m i w s z y s t k ic h , w y s iłk ó w  I z b y .  
S p a d k o b ie r c a m i w ie lk ie j s p u ś c iz n y m a r ­
s z a łk a  P iłs u d s k ie g o  z o s t a li i t r u d  J e g o  d z ie  
ła  p o d j ę li P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i te j p r o f . 
I g n a c y  M o ś c ic k i i M a r s z a łe k  E d w a r d  Ś m i­
g ły  - R y d z . P o m ó c  im  w  d ą ż e n iu  d o  u w ie ń  
c z e n ia r o z p o c z ę t e j z b o ż n e j p r a c y  n a d  z j e  
d n o c z e n ie m  N a r o d u  j e s t n a s z y m  o b o w ią z ­
k ie m , w  c z y m  p o m o ż e  n a m  B ó g .

N astępn ie skoszono kandydatu ry na w i­
cem arszałków  S ejm u. P oseł D oellinger w y ­
sunął kandydatu ry posłów S ow ińsk iego , 

D ługosza, dr S urzyńsk ieg io , p ik . W endy i 
M udryja . P onadto zg łoszono kandydatu rę  
posła ks. L ubelsk iego , pon iew aż zg łoszono  

w ięcej kandydatów , an iżeli przew idziano  
stanow isk w icem arszałków , przystąp iono  

do g łosow ania .

W y b ó r  w ic e m a r s z a łk ó w
W  w yniku g łosow ania nad zg łoszonym i 

kandydatu ram i na stanow iska w icem ar­
szałków S ejm u w ybran i zosta li: 1) p łk . Z y ­
gm unt W enda. 2) dr L eon S urzyńsk i, 3) in ­
żyn ier Jan Jedynak . 4) D ługosz, 5) M udryj.

N astępn ie przystąp iono do w yboru 8 se­
kretarzy sejm u . M arszałek S ejm u M akow ­
sk i zaproponow ał w ybór kom isji d la opra ­
cow ania zm ian w regu lam in ie sejm ow ym . 

O brady trw ają .

G e s t k o w ie ń s k i
K o w n o , 28 . 11 .

L itew ska agencja te leg raficzna donosi!  
S tow arzyszen ie W yzw olen ia W ilna'’ zosta­
ło rozw iązane. D ecyzja m inistra sp raw  w e  
w nętrznych jest um ytyw iow ana fak tem , iż  
po norm alizacji stosunków dyp lom atycz­
nych litew sko - po lsk ich, w szystk ie zagad ­
n ien ia pom iędzy obu krajam i pow inny być  
zała tw ione w drodze dyp lom atycznej.

Z e w z g lę d u  n a  n o w ą  s y t u a c j ę , w y m ie n ię  
n e s t o w a r z y s z e n ia  m o g ły b y b y ć p r z y c z y n ą  
l ic n z y c h  n ie p o r o z u m ie ń  w  r o z w o j u  d o b r y c h  
s t o s u n k ó w  p o m ię d z y  L itw ą  i P o ls k ą .
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Warszawa, 28. 11. (PAT)XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W c z o ra j o d b y ło  s ię  w  s a l i o f ic e r sk ie g o  

k a s y n a g a rn iz o n o w e g o  w  W a rs z a w ie z  o -  

k a z j i 2 0 - le c ia p o w s ta n ia L ig i M o rs k ie j i  

K o lo n ia ln e j i p o w o ła n ia d o ż y c ia m a ry ­

n a rk i w o je n n e j u ro c z y s te p o s ie d z e n ie  r a d y  

g łó w n e j w e s p ó ł z z a rz ą d a m i fu n d u s z ó w  o -  

b ro n y  m o rs k ie j i a k q i k o lo n ia ln e j .

P o s ie d z e n ie r a d y  g łó w n e j z o s ta ło p o ­

p rz e d z o n e  m s z ą  ś w , w  k o ś c ie le  g a rn iz o n o ­

w y m , c e le b ro w a n ą p rz e z k s . b is k u p a p o -  

lo w e g G a w lin ę , O k o lic z n o ś c io w e k a z a n ie  

w y g ło s i ł k s . S itk o w s k i .

Z e b ra n ie z a g a i ł p re z e s r a d y g łó w n e j  

l ig i m o rs k ie j i k o lo n ia ln e j p . w ic e m in is te r  

J . K o ż u c h o w s k i , p rz y p o m in a ją c z e b ra n y m  

o h is to ry c z n y m  d e k re c ie N a c z e ln ik a  P a ń ­

s tw a  z d n ia 2 8 l i s to p a d a 1 9 1 8 , p o w o łu ją ­

c y m . d o  ż y c ia  m a ry n a rk ę w o je n n ą . N ą s tę p  

n ie w e z w a ł z e b ra n y c h d o u c z c z e n ia  p a ­

m ię c i J ó z e fa P iłs u d s k ie g o h o n o ro w e g o  

c z ło n k a L M K . P o w o ła n ie m a ry n a rk i w o ­

je n n e j s tw o rz y ło  p o d s ta w y  p ra c y  d la . s to ­

w a rz y s z e n ia „ B a n d e ra P o lsk a " , k tó re  

p rz e tw o rz y ło s ię p ó ź n ie j w  o b e c n ą o rg a ­

n iz a c ję . L ig i M o rs k ie j i K o lo n ia ln e j . O rg a ­

n iz a c ja  ta  ro z w in ę ła  s ię  d z ię k i o f ia rn e j p ra  

c y  d z ia ła c z y  i c z ło n k ó w , p rz e d e  w s z y s tk im  

ś p . g e n . d y w , G u s ta w a O r lic z - D re s z e ra . 

M ó w c a w e z w a ł z k o le i d o  u c z c z e n ia p a ­

m ię c i p re z e s a g e n e ra ła O r lic z • D re s z e ra  

o ra z in n y c h z m a r ły c h c z ło n k ó w  L ig i .

W  s z e ro k im  p rz e g lą d z ie r e tro s p e k ty w ­

n y m  m in . K o ż u c h o w s k i z o b ra z o w a ł p o ls k ą  

p ra c ę n a m o rz u  w  c ią g u o s ta tn ie g o d w u ­

d z ie s to le c ia , p o d k re ś la ją c t r u d n o ś ć s y tu ­

a c j i g e o g ra f ic z n e j P o ls k i , k tó re j g ro z i ło  

o k rą ż e n ie p o l i ty c z n e i g o s p o d a rc z e ,  

„ D la te g o w  d e k re c ie J ó z e fa P iłs u d ­

s k ie g o  z d n ia 1 1 l i s to p a d a 1 9 1 8 w id z im y  

b ły sk a w ic ę g e n iu s z u , k tó ra ro z d a r ła m ro ­

k i w  te j d z iw n e j i p e łn e j n ie d o m ó w ie ń  s y ­

tu a c j i , ja k a w y tw o rz y ła s ię p o z a w ie sz e ­

n iu  b ro n i w  d n iu  1 1 l i s to p a d a n a z a c h o ­

d z ie , i p o  c h w y c e n iu  z a  b ro ń  w  ty m ż e  s a ­

m y m  d n iu 1 1 l i s to p a d a 1 9 1 8  n a  w s c h o d z ie  

E u ro p y  „ n a d  W is łą " .

„ N a c z e ln ik  P a ń s tw a  w  je d n y m  z  p ie rw ­

s z y c h  s w o ic h  a k tó w , w  je d n y m  z  n a jp ie rw  

s z y c h , tw o rz ą c p o d s ta w y m a ry n a rk i w o ­

je n n e j , n a d a ł k ie ru n e k  p ó łn o c n y  o s i n a s z e ­

g o p a ń s tw a , w s k a z a ł n a g ro ż ą c e P o ls c e  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o , o k rą ż e n ia g o s p o d a rc z e  

g o , k o m u n ik a c y jn e g o , p o l ity c z n e g o * * .

W ą s k i p a s p o ls k ie g o w y b rz e ż a m o r ­

s k ie g o  s ta ł s ię n a s z ą fu r tk ą  n a ś w ia t , n a  

s z e ro k ie  h o ry z o n ty . T ę fu r tk ę  t r z e b a  b y ło  

u z b ro ić w  u rz ą d z e n ia g o s p o d a rc z e , p o łą ­

c z y ć z ry n k a m i ś w ia ta l in ia m i ż e g lu g i , z  

w s z y s tk im i c e n tr a m i g o s p o d a rc z y m i p o ­

w ią z a ć l in ia m i k o m u n ik a c y jn y m i „ a b y  s ię  

P o ls k a n ie z a d u s i ła  i n ie d a ła z w y c ię ż y ć  

z a  b a r ie r a m i c e ln y m i i k o le jo w y m i" .

W  r . 1 9 2 6  ó w c z e s n y  p re m ie r J ó z e f P ił­

s u d s k i i m in is te r p rz e m y s łu  i h a n d lu  E u ­

g e n iu s z  K w ia tk o w s k i p o łą c z y l i s w o je n a ­

z w is k a  n a  w ie k i z  m o rz e m  p rz e z  z re a l iz o ­

w a n ie  u s ta w y  s p rz e d  c z te r e c h  la t o  b u d o ­

w ie p o r tu  w  G d y n i* * .

N a s tę p n ie p re z e s r a d y o ś w ia d c z y ł, ź e  

w ła d z e L ig i p o s ta n o w iły  s ię z a o p ie k o w a ć  

g ro b e m  ś p . A b ra h a m a , w ie lk ie g o  K a s z u b y ,  

k tó ry  u c z y ł o  ~  

i C h ro b re g o ,  

b rz e ź a .

N a s tę p n ie  

K w a ś n ie w s k i , 

L ig i M o rs k ie j

Dowódca grupy
Warszawa, 2 8 . 1 1 . (P A T )

W  r a m a c h u ro c z y s to śc i , z w ią z a n y c h z  

7 -ą ro c z n ic ą k o rp o ra c j i „ A ą u ilo n ia ” w  d n -  

2 7  h m . w  s a lo n a c h R e s u rs y  K u p ie c k ie j o d ­

b y ł s ię k o m e rs z e w n ę tr z n y z u d z ia łe m  

p rz e d s ta w ic ie l i z a p rz y ja ź n io n y c h k o rp o ra ­

c y j „ W is ła ” ’ ’ z G d a ń sk a  i „ B a l tia ”  z P o z n a  

n ia  o ra z  p rz e d s ta w ic ie l i w s z y s tk ic h  k o rp o ­

r a c y j w a rs z a w sk ic h .

W  k o m e rs ie  w z ią ł u d z ia ł , z a p ro s z o n y  c e ­

le m  z a m a n if e s to w a n ia u c z u ć ja k ie ż y w i  

m ło d e  p o k o le n ie  d la  a rm ii, d o w ó d c a  g ru p y  

o p e ra c y jn e j „ Ś lą s k ” in s p . a rm ii g e n .  

B o r tn o w s k i , o ra z  p łk . S trz e le c k i.

K o m e rs , k tó re g o id e ą p rz e w o d n ią  

p o tę ż n a  m a n ife s ta c ja n a  r z e c z ś c is łe j

n o ś c i a rm ii i m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j , o tw o  

r z y f  m is tr z  c e re m o n ii r e d . D u n in  - B o rk o w ­

s k i . P o  u ro c z y s ty m w k ro c z e n iu p o c z tó w  

s z ta n d a ro w y c h  i o d ś p ie w a n iu  h y m n u  n a ro ­

d o w e g o  z a g a i ł u ro c z y s to ś ć p re z e s k o rp o ra ­

c j i „ A q u ilo n ia ’ ‘ p ro f . G a c z y ń s k i, w ita ją c  

p rz y b y ły c h  g o ś c i , a w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  

g e n . B o r tn o w s k ie g o  ja k o  „symbol tej Wiel­
kiej Polski, która idzie naprzód, która roz­
szerza swe granice, która jest mocną, 
tchnie silą, która nas wszystkich łączy we 

wspólnym, wielkim entuzjazmie”.
N a s tę p n ie m e c . S ty p u łk o w sk i n a w ią z u ­

ją c  d o  s łó w  k s ię d z a  b is k u p a  S z la g o w s k ie g o ,  

W y p o w ie d z ia n y c h p o d c z a s k a z a n ia , d o k o ­

n a ł p rz e g lą d u  d o ty c h c z a so w e j p ra c y , s tw ie r  

d z a ją c , ż e n ie d a je o n a  ta k ic h  r e z u l ta tó w , 

ja k ie d a ć b y  p o w in n a  i z a s ta n a w ia ją c  s ię  

n a c z y m p o le g a ł b łą d w  p o s tę p o w a n iu ,  

s tw ie rd z a , iż  p rz y c z y n ą  te g o  je s t b ra k  s o li ­

d a rn o ś c i, m iło ś c i b ra te r s k ie j i w z a je m n e g o  

z a u fa n ia w  n a ro d z ie . W ie lu b y jo ta k ic h ,  

k tó ry m  z a le ż a ło , a b y  w  n a s z y m  w e w n ę tr z ­

n y m  ż y c iu z a p o ry  le ż a ły d a le j , a b y n ie  

m ó g ł p o w s ta ć te n  s i ln y  s p lo t m ę s k ic h  r a ­

m io n , n a k tó ry m  w y d z w ig n ą ć m o ż e m y  

w s p a n ia ły g m a c h  p o ls k i . M y ś m y ic h w i­

d z ie l i , m y ś m y  n a d  ic h  p ra c ą  b ia d a l i, p rz e ­

c iw s ta w ia l iś m y im  s ię i ż y w im y w ie lk ą  

w d z ię c z n o ś ć d la N a c z e ln e g o W o d z a a rm ii  

p o ls k ie j, M a rs z . Ś m ig łe g o  R y d z a , k tó ry  je d ­

n y m  s w y m  ry c e r s k im , w o d z o w s k im  p o s u ­

n ię c ie m  te  z a p o ry  s k ru sz y ł .

P o ls c e c z a só w  M ie c z y s ła w a  

g o s p o d a rz y P o m o rz a i w y -

p rz e m a w ia ł g e n . S ta n is ła w  

p re z e s z a rz ą d u g łó w n e g o  

i K o lo n ia ln e j . P a n  g e n e ra ł  

s tw ie rd z i ł , ź e m im o k ró tk ie g o c z a s o k re s u  

i s tn ie n ia L ig i , o rg a n iz a c ja ta z d ą ż y ła ju ż  

z rz e s z y ć  b l is k o  850 tys. członków i d o k o ­

n a ć w ie lu  p ra c  w  z a k re s ie z b ió rk i fu n d u ­

s z ó w  n a F o m , z c z e g o z a k u p io n o o k rę t  

p o d w o d n y „ O rz e ł" . W  n a jb liż s z y c h  la ta c h  

F o m  w y b u d u je d la m a ry n a rk i w o je n n e j  

s z e re g  ś c ig a c z y  m o rs k ic h . J e d n a k o w o ż 1 6  

i p ó ł ty s ią c a  to n a ż u  n a s z e j m a ry n a rk i w o ­

je n n e j s ta n o w i n ik łą c y f r ę w  p o ró w n a n iu  

z to n a ż e m  f lo t w o je n n y c h n a s z y c h s ą s ia ­
d ó w .

W  d z ia le m a ry n a rk i h a n d lo w e j o to c z o ­

n o o p ie k ą ry b o łó w s tw o , w y b u d o w a n o  

D o m  R y b a k a w e W ła d y s ła w o w ie , o to c z o ­

n o  o p ie k ą  d o m y  m a ry n a rz y  w  G d y n i , G d a ń  

tk u , K o n s ta n z y  i S c h e v e n in g e n , u tw o rz o n o  

s p e c ja ln ą s z k o łę ż e g lu g i ś ró d lą d o w e j , d o ­

k o n a n o p io n ie r s k ic h p ró b o s a d n ic z y c h i  

p la n ta c y jn y c h , s tw o rz o n o s ty p e n d ia n a  

s tu d ia  k o lo n ia ln e  i p ra k ty k i d la  m ło d z ie ż y .

P o ło ż o n o s p e c ja ln y  n a c is k  n a  p rz y s p o -

s o b ie n ie m o rs k ie m ło d z ie ż y .

Najważniejszym zagadnieniem, które 

zajmuje teraz Ligę jest zagadnienie kolo­
nialne. Polsce, z jej największym w Euro­
pie przyrostem ludności, potrzebne są su­
rowce, aby móc rozbudować przemysł, 
który by wchonął nadmiar ludności. „Pol­
ska żąda kolonii, a więc surowców — na 

własność — mówi generał — bo Polska nie 

ma złota ani dewiz, by za nie płacić**.
Z a g a d n ie n ie k o lo n ia ln e  w  P o ls c e je s t  

n ie ty lk o z a g a d n ie n ie m  s u ro w c o w y m , a le  

ta k ż e k w e s t ią z n a le z ie n ia te re n ó w  o s ie d ­

le ń c z y c h d la e m ig ra c j i ż y d o w s k ie j z P o l­

s k i . P o lsk a  p o tr z e b u je  k o lo n ii s u ro w c ó w .  

Z a g a d n ie n ie to  t r z e b a  p o s ta w ić  m o c n o  n a

b ry g .

Od tej chwili powstała niepisana umowa 

serc, i od tej chwili ten uścisk dłoni po 

przez dżunglę wzajemnych nieufności, wy­
tworzonych ku pożytkowi trzecich, trwa po 

tężnie i oświadczam tu w imieniu całego 

młodego pokolenia, że go nikt nie rezerwie. 
Do tego związku nie potrzebujemy pośred­
ników, żaden pośrednik tu nie zarobi — za 

robić tylko może Polska.
Z  k o le i d e le g a t z w ią z k u f i l is t ró w  do 

k o rp o ra c y j c z y n n y c h  —  P ą c z k o w s k i p o d ­

k re ś l i ł , ż e m ło d e p o k o le n ie  o d d a je  n a jw y ż ­

s z ą c z e ś ć  k rw i w y la n e j p rz e z  ż o łn ie rz a  p o l­

s k ie g o w  w a lc e o n ie p o d le g ło ś ć . P rz e ż y -

b y ła  

łą c z -

fo ru m  m ię d z y n a ro d o w y m .

W ś ró d  p o w s z e c h n e g o  e n tu z ja z m u  jp r z y -  

ję to  o s ta tn ie s ło w a g e n . K w a ś n ie w s k ie g o .

P o p o łu d n iu o d b y ł s ię d a ls z y  c ią g  p o ­

s ie d z e n ia r a d y  g łó w n e j p o d p rz e w o d n ic ­

tw e m b . s e n . B e rn a rd a Chrzanowskiego 

o ra z p o s ła  L. Surzyńskiego.
W  d ru g ie j c z ę ś c i p o s ie d z e n ia  r a d y  p rz y  

ję to s z e re g w n io s k ó w  m . in . n a s tę p u ją c ą  

r e z o lu q ę :

„ R a d a g ó w n a  L ig i M o rs k ie j i K o lo n ia l­

n e j n a u ro c z y s ty m  p o s ie d z e n iu z o k a z j i  

2 0 - le c ia  i s tn ie n ia L ig i s tw ie rd z a :  ]

że podniesione przed laty przez Ligę c z e ń s tw o d o  s k u p ie n ia  s ię p o d  s z ta n d a ra -  

p o s tu la ty  k o lo n ia ln e  P o ls k i s ta ły s ię d z iś m i L ig i d la w a lk i o z re a l iz o w a n ie c e ló w  

wyrazem dążeń całego narodu, ] m o rs k ic h  i k o lo n ia ln y c h .

Unia serc .młodzieży i armii
„Śląsk” na komersie „Aąuilonii”

Przemówienie gen. Bortnowskiego
„ N ie  u le g a  ż a d n e j w ą tp l iw o ś c i , ż e s e r ­

c e —  je d e n z p o d s ta w o w y c h c z y n n ik ó w ,  

p c h a ją c y c h  n a ró d  —  je s t p rz e d e  w s z y s tk im  

w ie lk ie  w  w ie k u  m ło d y m  i je s t w te d y  c z y n  

n ik ie m  d e c y d u ją c y m , a le  s e rc e  je s t ró w n ie ż  

p o d s ta w ią  w y c h o w a w c z ą  k a ż d e g o  ry c e r s k ie ­

g o p o s u n ię c ia —  s e rc e ró w n ie ż je s t c e c h ą  

ż o łn ie r z a . T o te ż n ie d z iw c ie  s ię  p a n o w ie ,  

ż e  je ż e li c h o d z i o  ż o łn ie rz a  d o b re g o , to  n ie  

r a z  p o d  s iw y m  w ło s e m  n o s i o n  m ło d e  s e rc e  

i s p o d  s iw e j c z u p ry n y  p a trz ą  m u  m ło d e  o -  

c z y , a  s ta n o w c z o  tw ie rd z ę , ż e  n ie  la ta  i m ie  

s ią c e  w ie k u , a  s e rc e  s ta n o w ń  o  ty m , k to  je s t  

m ło d y , a  k to  s ta ry .

Ż y c ie  n a ro d ó w  i ż y c ie n a ro d u  p o ls k ie g o  

m o ż n a b y  p rz y ró w n a ć d o ta k ie g o p o to k u ,  

k tó ry  s o b ie p ły n ie c ia s n ą d o l in k ą , p ó ź n ie j  

s z e r s z ą d o l in ą , k tó ry s z u m i n a z a k rę ta c h ,  

k tó ry s ię b u rz y  s z y b k o ś c ią p rą d u w  ty m  

p o to k u z a le ż n ie o d w s z y s tk ic h s i ł f iz y c z ­

n y c h , k tó re s ię n a  to  s k ła d a ją . T e n  s z u m  

i p rą d  w  ż y c iu  n a ro d u  z a le ż y  o d  s i ły  s e rc a  

te g o  n a ro d u .

T e n p o to k p ły n ą c y je s t t r u d n o z a tr z y ­

m a ć , je d n a k  ih s to r ia  s p ró b o w a ła  z a tr z y m a ć  

—  i w y b u d o w a ła  m u  ta m ę .

I w te d y s p ię tr z y ły  s ię f a le  i w te d y  p o ­

to k  ro z la ł s ię n a  m ilio n  s t ru m y k ó w  p ły n ą ­

c y c h  n a  p ra w o  i le w o .

T u  i o w d z ie ta k ie s t ru m y k i p rz e ro d z i ły  

s ię w  k a łu ż e , le c z w ię k s z o ś ć s tru m y k ó w  

p ły n ę ła  d a le j, k a ż d y  s z u k a ł s w e j d ro g i . J e ­

d e n  p ły n ą ł n a  le w o , d ru g i n a  p ra w o , t r z e c i

Nienaruszalność stosunków 
pokojowych z Z. S. R. R.

W a rsz a w a ,  2 8 . 1 1 . (P A T ) .

K ilk a ro z m ó w , o d b y ty c h  o s ta tn io  m ię ­

d z y  k o m is a rz e m  lu d o w y m  s p ra w  z a g r . Z . S . 

R . R . L itw in o w e m  a  a m b a s a d o re m  R z e c z y ­

p o s p o l i te j P o lsk ie j w  M o sk w ie G rz y b o w ­

s k im , d o p ro w a d z i ły  d o  w y ja ś n ie n ia , ź e :

1 )  P o d s ta w ą  s to s u n k ó w  m ię d z y  R z e c z y ­

p o s p o l i tą  P o ls k ą  a  Z w ią z k ie m  S o s ja l is ty c z -  

n y c h  R e p u b lik  R a d  i n a d a l p o z o s ta ją  w  c a ­

łe j s w e j ro z c ią g ło śc i w s z y s tk ie  i s tn ie ją c e  u  

m o w y  łą c z n ie  z  p a k te m  o  n ie a g re s j i p o ls k o -  

s o w ie c k ie j z  d n ia  2 5  l ip c a  1 9 3 2  r . i ż e  p a k t  

te n , z a w a r ty  n a  5  la t a  s p ro lo n g o w a n y  d n ia  

5  m a ja 1 9 3 4  r . n a  te rm in  d a ls z y  d o  3 1  g ru ­

d n ia 1 9 4 5  r . , p o s ia d a  d o s ta te c z n ie  s z e ro k ą  

p o d s ta w ę  g w a ra n tu ją c ą  n ie n a ru s z a ln o ś ć  s to  

s u n k ó w  p o k o jo w y c h  m ię d z y  o b u  p a ń s tw a ­

m i.

2 )  O b a r z ą d y  u s to su n k o w u ją s ię p rz y ­

c h y ln ie d o  z w ię k s z e n ia w z a je m n y c h  o b ro ­

tó w  h a n d lo w y c h .

3 )  O b a  r z ą d y  s ą  z g o d n e  c o  d o  k o n ie c z ­

n o ś c i p o z y ty w n e g o  z a ła tw ie n ia w ie lu  b ie ­

ż ą c y c h  s p ra w , w y p ły w a ją c y c h  z e w z a je m ­

n y c h  s to su n k ó w  u m o w n y c h , a z w ła s z c z a

(
s p ra w  z a le g ły c h  o ra z  l ik w id a c j i p o w s ta ły c h  

w  o s ta tn ic h  c z a sa c h in c y d e n tó w  g ra n ic z ­

n y c h .

Komentarz oficjalny
Polska Agencja Telegraficzna upo­

ważniona jest do ogłoszenia następujące 

go oficjalnego komentarza da komuni­
katu w sprawie stosunków polsko - so­
wieckich:

.. „Rozmowy przeprowadzone ostatnio 

przez ludowego komisarza spraw zagra 

nicznych p. Litwinowa z ambasadorem 

Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie p. 
Grzybowskim i komunikat ogłoszony w 

wyniku tych rozmów w prasie są wyra­
zem trwałej i niezmiennej woli obu rzą­
dów regulowania swoich stosunków wza 

jemnych na podstawie istniejących u- 
mów dwustronnych przez lojalne wyko­
nywanie tych umów.

Ta obustronna tendencja zda je się 

stwarzać dostateczną gwarancję stabili­
zacji stosunków na pograniczu polsko- 
sowieckim'1*.

ż e  w y s u w a n e  p rz e z  L ig ę ż ą d a n ia  k o lo ­

n ia ln e z m ie rz a ją c e d o ro z w ią z a n ia t r u d ­

n o ś c i d e m o g ra f ic z n y c h i z a s p o k o je n ia p o ­

t r z e b  s u ro w c o w y c h , u z n a n e z o s ta ły  p rz e z  

r z ą d R z p lite j z a n a c z e ln e z a d a n ia , k tó re  

ś c iś le  s ą  z w ią z a n e  z k o n ie c z n o ś c ią  p rz e b u  

d o w y g o s p o d a rc z e j P o ls k i ,

ż e  w  p o s ta w ie n iu  p rz e z r z ą d R z p lite j  

n a  fo ru m  m ię d z y n a ro d o w y m  s p ra w y  k o lo ­

n ia ln e j P o ls k i —  r a d a  g łó w n a L M K  w id z i  

a k c ję  z m ie rz a ją c ą  d o  p o z y ty w n e g o  ro z w ią ­

z a n ia n a jż y w o tn ie js z y c h z a g a d n ie ń n a s z e ­

g o g o s p o d a r s tw a n a ro d o w e g o . T rz y d z ie ­

s to  p ię c io  m ilio n o w e p a ń s tw o m a p ra w o  

p o s ia d a n ia  n a  w ła s n o ś ć  k o lo n i i .

Polska musi mieć kolonie.
R a d a  g łó w n a  L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia l­

n e j p rz e m a w ia ją c w  im ie n iu m ilio n o w e j  

r z e s z y  s w y c h  c z ło n k ó w  w z y w a  c a łe  s p o łe -  

w a liś m y  o k re s y , w  k tó ry c h  b ra k  k o n ta k tu  

z a rm ią  w y w o ła ł b ra k  w z a je m n e g o  p o ro z u ­

m ie n ia . N a s tę p s tw a m o g ły b y b y ć g ro ź n e ,  

g d y b y  n ie  z d ro w y  in s ty n k t n a ro d u , k tó ry  

k a z a ł z a p o m in a ć o u b o c z n y c h  w z g lę d a c h ,  

w te d y  g d y  c h o d z i ło  o  w ie lk o ś ć  i p o tę g ę a r ­

m ii . Z a ró w n o  n a ró d  m u s i w ie rz y ć  s w e j a r ­

m ii , ja k a rm ia m u s i b y ć p e w n a ż o łn ie r ­

s k ie j g o to w o ś c i n a ro d u . W z n o s z ę to a s t:  

„ N a s z W ó d z N a c z e ln y M a rs z a łe k Ś m ig ły -  

R y d z  n ie c h  ż y je ” !

W y g ło s z o n o  je s z c z e  k i lk a  p rz e m ó w ie ń  u -  

t r z y m a n y c h w  ty m  d u c h u , p o c z y m  o d p o ­

w ie d z ia ł g e n . B o r tn o w sk i m ó w ią c m . in . :  

- p ró b o w a ł p o d  g ó rę p o d p ły n ą ć , z a w ra c a j z  

, p o w ro te m , a ż  w re s z c ie  te  w s z y s tk ie s t  ru m y  

i k i s ię s p o tk a ły .

i N ic d z iw n e g o , ź e o b o k  p a s m  ja sn e j w o -  

; d y , g d z ie n ie g d z ie je s t t r o c h ę w o d y  z ie lo -  

■ n e j , t r o c h ę  w o d y  z b ru d z o n e j , n ic  d z iw n e g o ,  

, ż e  je d e n  z  ty c h  s t ru m y k ó w  w p a d ł w  g łó w ­

n y  n u r t i g łó w n y m  n u r te m  p ły n ie  d a le j , a  

in n y  je s t p o w o ln ie js z y , g d z ie  n ie g d z ie  ja k a ś  

z a to c z k a s ię w y tw a rz a  i ja k iś w ir s ię  ro b i-

J e s t f a k te m , ż e p rz e ż y w a m y  o b e c n ie  m o  

m e n t , k ie d y  te  n a m u ły  o p a d a ją  —  je s te ś m y  

ś w ia d k a m i n o w e g o  m o m e n tu  z w ro tn e g o .

I m a m  w ra ż e n ie , ź e  w  ty m  n o w y m  n u r«  

c ie , g d z ie k o ry to  ró w n ie ż p o w in n o  b y ć r e ­

g u lo w a n e , p o w in n y p o w s ta ć ta k ie h a s ła :  

N a  tu rb in y , p a n o w ie , n a  tu rb in y  z s e rc e m ,  

z  k o ś c ia m i, z  m ó z g ie m  i u c z u c ie m  —  w s z y ­

s tk ie m ó z g i, w s z y s tk ie s e rc a n a tu rb in y ,  

n a w e t ta  t r o c h ę  m ę tn a  w o d a , ja k a  p o p ły n ie  

n ie c h  p ły n ie  d a le j , a le  n a  te tu rb in y , k tó re  

d la  P o ls k i m a ją  s tw o rz y ć  n o w ą  s i lę .

P ro sz ę  p a n ó w , n a u m y ś ln ie  to  p o w ie d z ia ­

łe m , a ż e b y  o d p o w ie d z ie ć n a  m y ś li, o k tó ­

ry c h  tu  je d e n  z  m y c h  p o p rz e d n ik ó w  w s p o ­

m n ia ł, ż e b y  o n e n a s m ło d y c h lu d z i —  b o  

ja  s ię  te ż d o  m ło d y c h  z a l ic z a m  —  p rz y n a j ­

m n ie j s e rc (o k la s k i) , n ie n a p a w a ły s m u t­

k ie m  i z w ą tp ie n ie m , i ż e b y  n a m  n ie  o d b ie ­

r a ły  w ia ry  w  to , ż e  pracując całym sercem 

i całym wysiłkiem do potęgi Polski w dy­
scyplinie a nie już poszczególnymi potocz­
kami, m o ż e m y  b u d o w a ć w ie lk ą  p rz y s z ło ś ć  

d la  n a ro d u . I w  te j m y ś li s k ła d a m  p a n o m  

ż y c z e n ia p o  r a z  d ru g i , a b y  w a s z e p ra c e  o -  

b y w a te ls k ie  i w a s z e  p ie rw s z e k ro k i o b y w a ­

te lsk ie  t r a f i ły  w  ry tm  wielkiej, silnej i du­
mnej Polski.”

N a  p rz e m ó w ie n ie  p . g e n e ra ła , p rz e ry w a ­

n e l ic z n y m i o k la s k a m i, m ło d z ie ż z a re a g o ­

w a ła  d łu g o trw a ły m i o w a c ja m i n a  c z e ś ć a r ­

m ii , N a c z e ln e g o W o d z a i g e n e ra ła B o r t­

n o w sk ie g o .

Ojciec św. powrócił 

do normalnych zajęć
M ia s to  W a ty k a ń s k ie , 2 8 , 1 1 . (A T E )

W  k o ła c h  w a ty k a ń s k ic h  p a n u je  w ie lk a  

r a d o ś ć z p o w o d u ry c h łe g o p o w ro tu O jc a  

ś w , d o  z d ro w ia . O jc ie c  ś w . w c z o ra j p rz e d  

p o łu d n ie m  u d z ia l i ł 9 p ry w a tn y c h i je d n e j  

p u b l ic z n e j a u d ie n c j i.

J e g o  Ś w ią to b l iw o ś ć n ie p rz y z n a je , ja k o  

b y  o n e g d a j a ta k  b y ł p o w a ż n y m  i tw ie rd z i , 

ź e  w  k a ż d y m  r a z ie  m o ż e u m rz e ć  ty lk o  n a  

s w o im  p o s te ru n k u .

C itta  d e l V a tic a n o , 2 8 . 1 1 . (P A T )

O jc ie c ś w ię ty p rz y jm u ją c n a a u d ie n c ji  

4 0 0 p ie lg rz y m ó w  w ę g ie r s k ic h z p ry m a s e m  

W ę g ie r k s . k a rd y n a łe m  S e re d i n a c z e le ,  

z a k o ń -

i w ę -

! - 1 w y g ło s ił d łu ż s z e p rz e m ó w ie n ie , z a  

I c z o n e b ło g o s ła w ie ń s tw e m  d la  n a ro d u  

I g ie r s k ie g o  i je g o  k ie ro w n ik ó w .
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Spraw a w vnaleeim ia odpow iedn ich  
dbsearów , na kiórgch m ożnedjp osied lić 
w ięhsaą ilość nchodźców hpdow ^ńch , sta  
je się t kaadym  dn iem  aktualn iejsza . T o  
m olo —  sta je się 0 każdym  dn iem  coraz 
bardziej palącym  zagadn ien iem . O dw le­
kan ie jego rozw iązan ia m oże spow odo ­
w ać dalekoidące konsekw encje.

N ie m ożna jednak pow iedzieć^ ażjy 
m ożn i tego św ia ta prow adzili osta tn io  
politykę dalekow zroczną! G dzieś zapo ­
dzia ła się przew idu jąca m ądrość, ustępu  
jąc m iejsca głupocie bankru ta , żyjącego  
0  dn ia na dzień , od w ypadku  do w ypad ­
ku . T ylko te potrzeby i problem y są  ro t 
patryw ane, których dalsze odw lekan ie 
groziłoby nieun iknioną  katastrofą . P rzy ­
kłady? M am y ich w iele, dhodby z osta t­
nich kilku m iesięcy. W ystarczy przy­
toczyć spraw ę A ustrii, Sudetów , Z aol­
zia itd . G dy nad św ia tem  zaw isło w id ­
m o w ojny, znaH azł się czas na różne in ­
terw encje, konferencje, za lecen ia i po ­
dróże sam olotow e, choć przez cale 20 la t 
nie m ożna było cdw oluin ie znaleźć na to  
czasu .

G dy po  edbójstw że e. R atha w  P aryżu  
N iem cy odpow iedzieli w obec żydów re­
presjam i, jdo ich naw et nie stosow ało  
ciem ne średn iow iecze —  zaraz sta ła się 
aktualna spraw a żydow ska.

I zdaw ało się , że A nglia , w  której rę­
kach znajdu je się klucz do rozw iązan ia  
tego palącego ptrdU em u, w obliczu cię­
żącej na  niej odpow iedzia lności —  potra ­
fi znaleźć sk tdeczne lekarstw o. Stało się 
inaczej. P rem ier C ham berla in ośw iad ­
czył, że w  obrębie im perium  kolon ia lne­
go brytyjskiego nie m a  obszarów , na któ  
uyrch m ożnaby osiedlić w iększą H ość u- 
ehodźców żydow skich! W arijrw hnpe- 

rtm n obejm ującym nieom al pól globu  
ziem skiego nie  m a  tak iego  zakąikcd! Su- 
copa  m a  w  to  uw ierzyć!

N ie tak daw no tem u, bo w  Iżpcu br. 
O dbyła się w  Izbie L ordów znam ienna  
dyskusja , w  czasie której zosta ło njaw - 
nione (E uropa jeszcze o tym  pam iętcd), 
że im perium brytyjsk iem u grozi w ylud ­
nien ie. । ■ -

JeŚH  A nglicy ide  są  w  stan ie —  dow o ­
dził- podsekretarz stanu dla D om in iów  

zcdudm ć sw oje im perium , to będzie 
ono ztdudn ione przez innych . N ie jest 
w ykluczone, że ju ż w  następnym  pokole­
niu A nglia nie będzie m iała dostateczne  
go m ateria łu ludzkiego dła za ludn ien ia  
D om in iów . W  dyskusji, jaka się nastę­
pn ie w yw w izdla , w skazano na kon iecz­
ność  dopuszczen ia  do D om in iów  im igran  
łów  obcych np. żydów .

O kazu je się w ięc, że w  im perium  bry 
łyfsk im  jest m iejsce, a dopuszczenie end  
gran tów , których kolon izacja nie grozi­
łaby całości im perium  byłoby naw et ko ­
rzystne dla utrzym ania  brytyjsk iego sta ­
nu  posiadan ia .

T ym  bardziej krótkow zroczna jest o- 
becna polityka brytyjska , która nie ćhce 
przyczyn ić się do rozw iązan ia spraw y  
im igracji żydow skiej —  znajdzie jednak  
niew ątp liw ie chęć, czas i. odpow iedn ie te­
reny, z chw ilą , gdy sposób rozw iązan ia  
spraw y żydow skiej w ynaleziony przez 
N iem cy narodow o - socja listyczne znaj­
dzie praw o obyw atelstw a rów nież w  in ­
nych państw ach ... C yk.

Pięść czy moralność
P ozn ań , 28 . tl.

M u ram i ch iń sk im i n ie p otra fią się d zi­

sia j od grod zić n aw et n ajp otężn iejsze p ań ­

stw a , —  n aw et te , p osiad ające zd aw ałob y  

się w szystk ie w aru n k i p o tem u . .W zajem ­

n e p rzen ik an ie i w zajem n e od d zia ływ an ie  

n a gran icy  to rzecz n atura lna  i od w ieczn a . 

—  S ąsied ztw o m oże b yć jed n ak sp ok ojn e, 

zasied zia łe , w zajem n ie się u zu p ełn ia jące, 

m oże też b yć zaw istn ie b u rzliw e —  złoś ­

liw ie zaoryw u jące sob ie co n ocy m ied zę  

słab szego . In teresu je n as tu ta j oczyw iśc ie 

sąsied ztw o  p o lsk o - n iem ieck ie . G d yb y u - 

łożen ie stosu n ków  z sąsiad em  za leża ło od  

jed nej stron y —  zap ew n e u łoży lib yśm y je 

w  ten  sp osób , że w ieczn y p an ow ałb y sp o ­

k ó j i n ie b y łob y „p łonących gran ic" . C óż, 

k ied y  u łożen ie  w sp ó łżycia  za leży  od  w oli i 

d rug iego  p artn era . N ie b ęd ę tu ta j p rzyw o ­

d ził n a  p am ięć h istorii w iek ow ych d ziejów  

w sp ó łżycia p o lsk o - n iem ieck iego . In tere ­

su je n as ch w ila b ieżąca . C h cem y się p rze ­

k on ać, czy fa le u d erza jące w -n aaae.p rzy -

łTondw Gwrzyriifca

Dzwonimy na
W szyscy ob yw atele ad row o m yd lący I 

rozu m iejący in teres P ań stw a p rzyję li z n - 

czu m em  zad ow olen ia  w sp an ia łe w yn ik i w y*  

b orów  d o S ejm u , św iad czące o ogrom n ym  

p ostęp ie id ei zjed n oczen ia i w zroście zau ­

fan ia d o rząd u .
N ie u lega n ajm n iejszej w ątp liw ości, te  

k ob iety z rów n ą  rad ością  p rzyję ły  ten  fak t 

d o w iad om ości, jak k o lw iek  w  w yn ik u tych  

w yb orów  ty lk o jed n a k ob ieta zd ob y ła m an  

d at p oselsk i. O cen ia jąc w yn ik i w yb orów  z  

p u n k tu w id zen ia d ą ień ł am b icy j k ob iet, 

stw ierd zić m u sim y , ie p rzyn iosły on e k ię*  

sk ę i srom otn ą  p orażk ę.

P olk a zaw sze staw ia ła w yżej in teres  

P ań stw a , in teres ogó łu od  jed n ostk i, gru p y , 

czy stan u . O b ecn a sy tuacja n ie w ym aga ła  

N arod ow y O b óz P racy S am orząd ow ej 
wołat

Z życia sam orząd  a zn ik n ąć m asi:  

w szelk a d em agog ia , gra  p o lityczn a , 
n ien aw iść  k lasow a, gru p ow y  ego izm !

jed n ak w cale złożen ia P ań stw u w  ofierze  

n aszych p raw  i n aszego in teresu . N asze  

zw ycięstw o n ie k o lid ow ałob y w cale z d ob ­

rem  ogó łu , co n ajw yżej m ogło k o lid ow ać z  

in teresem  p ew n ych gru p , k lik , czy osób .

Jak k o lw iek b y ło —  p rzegra łyśm y i ta  

p rzegran a jest d la n as w szystk ich b o lesn ą  

n iesp od zian k ą . M u sim y się n ad tą k lęsk ą  

zastan ow ić i w yciągn ąć z n iej od p ow ied ­

n ie k on sek w en cje .

C zy d rog i n asze b y ły fa łszyw e, a m eto ­

d y  n ieod p ow ied n ie? K to zaw in ił i czym ?

Z n alez ien iem  od p ow ied zi n a te p ytan ia  

w in n y się za jąć w szystk ie organ izacje k o ­

b iece .

M arsza łek Józef P iłsu d sk i p rzyzn a ł 

P olk om  p ełn e p raw a ob yw atelsk ie i p o li­

tyczn e ju ż w  rok u 1918 . P otw ierd ziły to  

rów n ou p raw n ien ie ob ie k on sty tu cje . N a  

tej p od staw ie k ob iety b ra ły u d zia ł w  w y ­

b orach d o k ażdego S ejm u i za k ażd ym  ra ­

zem  u d zia ł ich b y ł liczn iejszy . N a tej p od ­

staw ie d o S ejm u U staw od aw czego (K on sty  

tu an ty ) w eszło 10 p osłan ek , d o S ejm u I. 

rów n ież 10 (w S en acie b y ły 3 sen at  or  k i), 

d o S ejm u II. w eszło 9  k ob iet (w  S en acie 3) 

a d o S ejm u H I. 17-cie (w  S en acie 4). I rap ­

tem  w  rok u 1935 , w  IV . S ejm ie , jest ich  

ty lk o d w ie , a ob ecn ie ju ż ty lk o jed na .

T u n a leża łob y zw rócić u w agę n a p e ­

w ien m om en t, zap ew n e n ie b ez zn aczen ia . 

D o rok u 1935 ilo ść m an d atów  p rzyzn an ych  

k ob ietom  za leża ła od targów w  łon ie d a ­

n ego stronn ictw a . W yb orcy g łosow ali n a  

ca łe listy , a n a tych listach b y ły rów n ież  

k ob iety . P o w ejściu w  życie ob ecn ie ob o ­

w iązu jącej u staw y  w yb orczej (r. 1935), zd o ­

b ycie m an d atu p oselsk iego d la k ob iety za ­

leża ło jed yn ie i w yłączn ie od w oli w yb or ­

ców  sam ych . T ym i w yb orcam i b y li n ie ty l­

k o  m ężczyźn i, b y ły  tak że k ob iety . R ozu m u ­

jąc log iczn ie m ożn a b y ło p rzyp u szczać , że  

k ob iety sw oje g łosy od d ad zą k ob ietom , b y

gran icze zach od nie są ty lk o n atu ra ln ym  

sp ow od ow an e p rzyp ływ em i od p ływ em  

w zajem n ego p ok ojow ego od d zia ływ an ia , 

czy  też są  w yn ik iem  św iadom ych za łożeń , 

zm ierza jących d o p od m yw an ia fu n d am en ­

tów n aszego gm ach u p ań stw ow ego . D la  

ch cących od d aw ać się słod k im  złu d zen iom  

istn ieją p ak ty , d ek laracje —  ośw iadczen ia , 

d la czu jn ych , ch oć n ie m n iej p ozytyw n ie  

d o p ok ojow ego sąsied ztw a n astro jon ych , 

fak ty życia cod zien n ego  i p ostaw a p sych i­

czn a  n arod u  n iem ieck iego . T ej p ostaw y  m i­

m o sp ecja ln ej p od atn ości n iem ieck iej n ie  

m ogą p rzecież z d n ia n a  d zień zm ien ić d y ­

rek tyw y  n aw et sam ego  F u h rer  a . N aród  n ie ­

m ieck i ch ce p row ad zić i p row ad zi w alk ę  

gran iczn ą . P row ad zi ją ofen syw n ie od  w ie ­

k ów . R ozszerza środ k i. U d osk on ala  m eto ­

d y . Z jazd h istoryk ów  n iem ieck ich w  E r- 

fu rcie w yp ow ied zia ł zn am ien n ą tezę, że  

„w alk a gran iczn a m a sw oją w łasn ą stra te ­

g ię 1 tak tykę, m a  on a sw oją  w łasną  tech n i­

k ę. Ś rod k i jej n ie trzym ają  się r m ora l­

n ości ch rześc ijań sk iej i ogó ln o lu d zk iej. P o ­

trzeb a  m e u zn aje żad n ych  p rzyk azań . W al­

k a  gran iczn a  w yk azu je  ca łą  sk a lę m etod  od  

otw artych rycersk ich zap asów  d o  n ajp od - 

stęp n iejszego  p ostęp ow an ia ." A  za tem  k aż ­

d a d roga , k ażd y  środ ek  —  b ez w zględ u  n a  

ob ow iązu jącą etykę  —  jest w  tej w alce d o ­

b ry , b o  p row ad zi d o  celu  —  rozp raw y  z  p o ­

tęgą  p o lsk ą . T o  są  tezy  n iem ieck ie d n ia  d zi­
siejszego .

S p o łeczeń stw o  p o lsk ie m u si tę ręk aw icę  

p od jąć, m u si d o tej w alk i stan ąć z p ełn ią  

p rzek on an ia  o  w yższości sw ej p ostaw y  m o ­

ra ln ej. M u si w  tej w alce zw yciężyć . Ś ląsk , 

k tóry  p o  600  la tach  n iew oli ofiarą  k rw i p o ­
w stań czej zrzu cił n a lo t m ateria ln ej p rzem o­

cy św ia ta germ ań sk iego —  n iech b ęd zie  

św iad ectw em  zw ycięstw a tych , p o k tórych  

stron ie m ora ln ość ch rześc ijań sk a i p rzyk a ­
zan ia . S ąd zę, że od rod zen ie n arod ow e Ś lą ­

sk a  to  n ie osta tn ie św iad ectw o  zw ycięstw a  

d u ch a n ad m aterią .

Józef B asiń sk i

m ieć jak  n ajw ięcej sw o ich  p rzed staw icielek  

w  S ejm ie. P rosty rach u n ek w yk azu je , że  

k ażd a k an d yd atu ra k ob ieca , gd yb y n a n ią  

g łosow ały ty lk o k ob iety , a le w szystk ie so ­

lid arn ie , m ogła m ieć su k ces p ew n y . A le  

w id oczn ie  tam , gd zie  w  grę w chod zą  k ob ie ­

ty , log ik a i rach u n k i w szelk ie zaw od zą ... 

K ob iety w yk orzysta ły sw e p raw a i sp ełn i­

ły sw ój ob ow iązek  ob yw atelsk i: p osp ieszy ­

ły m asow o d o u rn w yb orczych , a le ... n ie  

g łosow ały n a k ob ietę .

B rak so lid arn ości? A n ty  fem in izm ? N ie­

u fn ość? Z aw iść? —  N ie w iem . A le to p e- 

w łW | że k on sełr^ r  en cje tej d ziw n ej p ostaw y  

św ia ta k ob iecego od b iją się jak n ajfa ta ln iej 

n a n im  sam ym . Ju ż d zisiaj z w ielk im  p raw ­

d op od ob ień stw em  p rorok ow ać m ożem y, że

n ie zad łu go w iele, b ard z w iele k ob iet od ­

czu je b o leśn ie n a  w łasnej sk órze sk u tk i sta ­

n ow isk a za jętego p rzez ogó ł k ob iet w  o- 

sta tn ich w yb orach . P ierw sze ja sk ó łk i ju ż 

się p ok aza ły : w  k ilk u m iastach W ielk op o l­

sk i, p od czas d ysku sji n ad u sta len iem  k an ­

d yd atów  d o R ad M iejsk ich u ch w alon o n ie  

d op u ścić k ob iet d o k an d yd ow an ia . A rgu ­

m en tow an o , że „k ob iety  sam e  n ie ch cą k o ­

b iet, p ok aza ły to w yb ory**. A  n a  sp rzeciw y  

ob ecn ych reprezen tan tek organ izacy j k o ­

b iecych i ich p ow ołan ie się n a k on sty tu cję, 

ośw iadczon o (d osłow n ie): „p raw a m ogą  

b yć od ebran e."

A  w ięc d o tego d oszłyśm y p o 20 la tach  

rów n ou p raw n ien ia ! Ju ż n am  m ów ią otw ar ­

cie: p raw a m ożn a od eb rać,

K ob iety ! czy zd ajecie sob ie sp raw ę, co  

to zn aczy? R ob otn ice , u rzęd n iczk i, n au ­

czycielk i, lek ark i, p raw n iczk i, w y w szyst­

k ie p racu jące fizyczn ie i u m ysłow o , czy  

rozu m iecie, jak i to m oże m ieć sk u tek d la  

w aszych m ożliw ości p racy  i zarob k u ? M at­

k i, p ragn ące k szta łc ić sw e córk i, czy n ie  

w id zicie, że grozi im zam k n ięcie d ostęp u  

d o szk ó ł zaw od ow ych i w yższych  stu d iów ?  

K ob iety , p ragn ące stan ow ić sam od zie ln ie o  

sw o im życiu , rozp orząd zać sam od zieln ie  

sw ym  m ajątk iem , op iekow ać się b ez k u ra ­

te li sw ym i d ziećm i, czy n ie ob aw iacie się , 

że w as u b ezw łasn ow oln ią , że w as zep chn ą

Czytajcie między wierszami 1
„O cen ia jąc d ek ret p rasow y ze stan ow i­

sk a n iem ieck iej gru p y n arod ow ej n a leży  
p rzyp om n ieć —  p iszą „D eu tsch e N ach rich - 
ten " —  że sw ego czasu m e p rzyp isyw aliś­
m y n p . u staw ie o  p asie gran iczn ym tych  
sk u tk ów , jak ie w  p rak tyce d otk n ęły n as. 
Jeżeli u staw od aw ca zam ierza ł m . i. zm usić  
d o m ilczen ia n iem iłą p rasę op ozycyjn ą , to

alarm
z p ow rotem  d o roK  n iew oh ricy , zd atn ej fe- 

n o  d o  rod zen ia  d zieci i za jęć  d om ow ych ?

I n ie b ęd ziecie  m ogły  się sk arżyć , gd yb y  

to  n astąp iło . B o p rzecież tak  w ygląd a , jak - 

gd yb yście sam e tego  ch cia ły . T ak  w ygląd a , 

jak  gd yb y k ob iety  —  p o  20  la tach  rów n ou ­
p raw n ien ia —  p oczu ły się zm ęczon e ob o ­

w iązk am i stąd  w yn ik ającym i, jak  gd yb y  za ­

ciąży ły im  w ym agan ia staw ian e z tego ty ­
tu łu , jak gd yb y p ragn ęły  p ozb yć się w szel­

k iej od p ow ied zia ln ości i żyć , jak p rzed 50  

la ty , b eztrosk o i sp ok ojn ie w  cien iu  sw ego  

„p an a" .
T o jest jak ieś w ielk ie n iep orozu m ien ie , 

ob jaw jak iejś n iesam ow itej p sych ozy , k tó ­

rej zd row o i trzeźw o  m yślące jedn ostk i p o ­
w inn y en erg iczn ie p rzeciw d zia łać. Jeszcze 

n ie jest zap óżn o , ab y ra tow ać zd ob yte  

p rzed d w u d ziestu la ty p ozycje . Jeszcze  

czas zaw rócić z fa łszyw ej d rog i i n a n ow ej 

in n ym i k roczyć k rok am i.

Jak a p ow in n a b yć ta „n ow a" d roga i 

jak im i te „ in ne" k rok i, o tem  zad ecyd ow ać  

m u szą , p o g łębok iej rozw ad ze, te, k tóre  

d otych czas tak d zie ln ie i ofiarn ie w alczy ły  

o u człow ieczen ie k ob iety i jej god n ość.

W  tej ch w ili sp o łeczn ość k ob ieca sto i 

p rzed n ow ym  egzam in em , k tórym  —  o ile  

go  zd a  god n ie  —  m oże, ch oć częściow o , od ­

rob ić złe i szk od liw e w rażen ie, jak ie n a  

ogó ł sp o łeczeń stw a zrob ił w yn ik  w yb orów , 

elim inu jący z S ejm u k ob iety .

T ą p rób ą  —  to  w yb ory  d o sam orząd ów . 

Id ziem y d o n ich p od  h asłem : w  k ażd ej ra ­

d zie m iejsk iej, w  k ażd ej rad zie grom ad zk iej 

m u szą  b yć k ob iety l N iech aj w ięc tych  k il*  

k ad ziesią t od p ow ied n ich m e w zdraga się  

się k an d ydow ać, a te ty siące , k tóre b ęd ą  

g łosow ały n iech je p op rą so lidarn ie sw ym  

g łosem .

T ylk o w  ten  sp osób  ob ron im y sw ą god ­

n ość i p restiż, tak  n iefortu n n ie i lek k om yśl*  

n ie n a szw an k n arażon e stan ow isk iem  za ­

jętym  w  w yb orach  d o S ejm u .

T ylk o  w  ten  sp osób  d am y p rzek on yw u ­

jący d ow ód , że in teres sw ój w łasn y rozu ­

m iem y, że w cale n ie m yślim y o zrezygn o ­

w an iu  ze zd ob ytych p raw  i że ich  sob ie o*  

d ebrać n ie p ozw olim y .

K on tredan s
n ar. socja listyczn y

T elegram  w łasn y
*5?  G d ań sk , 28 . 1L

(S ) W  w yn ik u  sta łych tarć w śród  n aro ­

d ow ych  socja listów  n a  teren ie W . M . G dań  

sk a , F orster p rzew idzia ł d a lsze p rzen ie ­

sien ia . P rzen iesien ia te id ą w k ieru n ku  

d a lszego zastąp ien ia G d ań szczan  n a stan o- 

w isk ach k ierow n iczych p rzez p rzyb yszów  

z R zeszy , k tórych  zn ow u w  N iem czech za ­

stąp ić m ają G d ań szczan ie .

m y, jak o m n iejszość n ie b ędziem y lek k o ­
m yśln ie p rzechod zić d o p orządk u d zien n e ­
go n ad in terp retacją n ow ej u staw y , jeśli 
ch od zi o zastosow an ie jej w ob ec n as, b y  
p rzeb u d zen ie p ew n ego d n ia n ie b y ło d la  
n as zb yt ok ru tn e. P rasa op ozycyjn a w zy ­
w a sw ych czy teln ik ów , b y w p rzyszłośc i 
czy ta li m ięd zy w ierszam i, gd yż in aczej n ie  
b ęd zie  rzeczą  m ożliw ą  w yp ow ied zieć sw ych  
p rzek on ań . M yśm y zaw sze w oleli w yp o ­
w iadać sw oje zd an ie otw arcie i d zisia j p ra ­
gn iem y  czyn ić to  sam o. M im o  to  d ob rze b ę ­
d zie , jeże li n asi czy teln icy  b ędą  czy ta li ga ­
zetę, m ając oczy otw arte i w yostrzą słu ch  
n a  rzeczy  n ien ap isan e  w yraźn ie . W  k ażd ym  
b ąd ź razie w ażn e  jest jed n o , m ian ow icie to , 
b y n iem ieccy czy te ln icy w ytrw ali w iern ie  
p rzy sw ych d zien n ik ach , gd yb y m ia ły n a ­
d ejść tru d n e ch w ile .

W  tak ich w arun k ach k ażd y rod ak w i­
n ien b yć m ety lk o ab on en tem p ism a, lecz  
tak że jego  p rzyjacie lem , k tórem u m u si p o ­
m óc w  ciężk ich god zin ach , b y ca łość n ie  
u cierp ia ła .'*

T yle „D eu tsch e N ach ricb ten " , organ  
Ju n gd eu tsch e P arte i. In n e p ism a  n iem ieck ie  
w  P olsce n ie zab rały g łosu  n a tem at d ek ­
retu .

Z d aw ałob y  się, że w łaśn ie  i p rzed e w szy  
stk im  „D eu tsch e N ach rich ten " , zap atrzon e  
w e  w zory  n iem ieck ie , w in n y  p rzyjąć d ek ret 
rad osn ym i p ien iam i. T ym czasem , „D eut­
sch e N ach rich ten * ’ p rzygotow u ją  się n a  cięż  
k ie czasy , k tórych n ie d ostrzega li n igd y w  
od n iesien iu  d o  p rasy  III. R zeszy , a  w  szcze ­
gó ln ości p rasy p o lsk iej w  N iem czech , ch oć  
tam  od d aw n a  m a  p rasa „ciężk ie czasy” .

A na marginesie apelu „Deutsche Nach­
richten” do wybrania „między wiernymi* 
nasuwa się uwaga że miejscowa prasa t 
zw. „Stronnictwa Narodowego” nawoływa­
ła również swych sympatyków do czytania 
między wierszami.

Nie między wierszami ale wprost po­
wiedzieć trzeba, że niepokojąca jest zb ież­
na zaleceń niemieckich i endeckich.
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Węgry przeoczyły sposobność
Poznań, 28. 11.

O r z e c z e n ie a r b i t r a ż o w e w  W ie d n iu  

n ie  r o z w ią z a ło  k w e s t i i w ę g ie r s k o  - c z e ­

c h o s ło w a c k ie j . N a  s k u te k  te g o  o r z e c z e ­

n ia  p r z y p a d ły  W ę g r o m  te r y to r ia  z a m ie ­

s z k a łe p r z e z  w ię k s z o ś ć w ę g ie r s k ą , n a ­

to m ia s t s p r a w a  R u s i P o d k a r p a c k ie j p o ­

z o s ta ła n a d a l o tw a r ta . R z ą d  w ę g ie r s k i  

s tw ie r d z a ł p r z y l ic z n y c h s p o s o b n o ś ­

c ia c h , ź e  s to i n a  s ta n o w is k u  s a m o s ta n G  

w ie n ia  d la  lu d n o ś c i R u s i P o d k a r p a c k ie j  

k tó r a  ż ą d a  p r z y łą c z e n ia  c a łe g o  o b s z a r u  

a  w ię c  i te r y to r ió w  p o z o s ta ły c h  w  g r a ­

n ic a c h  r e p u b l ik i c z e c h o  - s ło w a c k ie j d o  

W ę g ie r .

W  ty c h  d ą ż e n ia c h  p r z y łą c z e n ia  R u s i  

P o d k a r p a c k ie j d o  k o r o n y ś w . S te f a n a  

r z ą d w ę g ie r s k i p o d tr z y m y w a n y b y ł  

w s z e lk im i s p o s o b a m i p r z e z  P o ls k ę , o ż y ­

w io n ą  t r a d y c y jn ą  p r z y ja ź n ią  d o  W ę g ie r . 

L o s y  R u s i P o d k a r p a c k ie j b y ły  je d n a k ­

ż e n ie ty lk o p r z e d m io te m  s z c z e g ó ln e j  

u w a g i r z ą d u  p o ls k ie g o . T r z y m a ły  o n e  w  

n a p ię c iu  o p in ię  p o ls k ą  p r z e z  s z e r e g  ty ­

g o d n i .

W  P o ls c e p o w s tr z y m y w a n o  s ię o d  

,k r y ty k i ta k ty k i o b r a n e j p r z e z  r z ą d  w ę -  

jg ie r s k i , w  s z c z e g ó ln o ś c i z a ś p r z e z  m i ­

n is t r a s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  K a n y ę , p o ­

m im o , iż  ta k ty k a  ta  m u s ia ła  b u d z ić  d a ­

le k o id ą c e z a s tr z e ż e n ia , p o le g a ła  b o ­

w ie m  n a  z b y t b iu r o k r a ty c z n y m  i p a p ie ­

r o w y m  p o d e jś c iu  d o  r z e c z y w is to ś c i . W ę  

g r y  n ie  u m ia ły  w y k o r z y s ta ć  w y ją tk o w o  

p o m y ś ln e j i r z a d k o n a s t r ę c z a ją c e j s ię  

o k a z ji , ja k a  n a d a r z y ła s ię n a  t le  o g ó l ­

n e g o  k r y z y s u  p a n u ją c e g o  w  C z e c h o s ło ­

w a c j i , a ż e b y b a r d z ie j z d e c y d o w a n y m  

r o z s tr z y g n ię c ie m  p r z e c ią ć d e f in i ty w n ie  

p r o b le m  R u s i.

R z ą d o w i p o ls k ie m u  n ie  c h o d z i ło  —  

r z e c z  ja s n a  —  n ig d y  o  a n g a ż o w a n ie  W ę  

g ie r  w  ja k ą ś  a w a n tu r n ic z ą  p o l i ty k ę . Je­

d n a k ż e n a jb a r d z ie j o b ie k ty w n y  o b s e r ­

w a to r m u s i s tw ie r d z ić , ź e p o m y ś ln e  

d la r z ą d u w ę g ie r s k ie g o  o k a z je  p o w ­

ta r z a ły  s ię k i lk a k r o tn ie  i ź e o k a z je te  

n ig d y  n ie  z o s ta ły  p r z e z  r z ą d  w ę g ie r s k i  

w y k o r z y s ta n e . P r z y  w ię k s z e j d e c y z j i  

W ę g r y  m o g ły  u r z e c z y w is tn ić  s w e  s łu s z ­

n e  ż ą d a n ia  te r y to r ia ln e  p o s ia d a ją c e  d la  

d a ls z e g o  ic h  b y tu  z n a c z e n ie  w ię c e j n iż

E

Przykład i wnioski z faktów
Poznań, 28. 11.

'M c  w  Ażyciu nie powinno pozostawać 

bezużyteczne. 'Wypadki, które przeżyli­
śmy w ostatnich dwu miesiącach i ich 

ostateczny final powinny zastanowić nie 

licznych już zresztą entuzjastów frazesu 

i fikcji.
Nie wątpimy przecież, że i oni prag­

ną Polski silnej i w żadnym wypadku 

nie obcięliby upodobnić losu swego pań­
stwa do sytuacji tych państw, które do­
znają klęski i upokorzenia.

A rozglądając się wokół nas możemy 

bez trudności zestawiać różne wymowne 

analogie. Właśnie nadchodzą informa­
cje o zmianach w wewnętrznej polityce 

naszego sąsiada czecho - słowackiego, 
gdzie jedno nie ulega już wątpliwości: 

społeczeństwo tamtejsze likwiduje u sie­
bie dotychczasowy porządek i tworzy no 

wy. Czechosłowacja staje się państwem 

opartym o zasadę demokracji autoryta­
tywnej i kierowanej.

Ileż słów słyszało się zawsze ze stro­
ny zwolenników t. zw. demokracji zacho 

du, wskazujących na Czechosłowację, ja 

ko na bastion niewzruszonych, i jedynie 

skutecznych zasad ustrojowych. I oto 

prędzej, niż się tego można było spodzie­
wać, państwo „doskonałego ustroju" po­
rzuca jego zasady, aby rozpocząć nowe 

życie.
Zgodzimy się napewno wszyscy, że to 

otrzeźwienie przyszło jednak dopiero po 

klęsce. Drogo zapłacony został ekspery­
ment.

Jeżeli więc znajdą się u nas ludzie, 
którzy nie będą chcieli uznać, że ustrój 

oparty na starych, dawnych zasadach 

prowadzi w dzisiejszej sytuacji do nie­
uchronnej klęski, to napewno do czynie­
nia będziemy mieli albo ze ślepcami, al­
bo niepoprawnymi sekciarzami.

Polska już dawno zeszła z drogi fik- 

cyj. Zrobiła to jeszcze w roku 1926, zaś 

w roku 1935 nowe zasady przyjęła za 

prawo w Konstytucji Kwietniowej. Wie­

my doskonale, jak ciężko na tym tle od­
bywała się walka wewnątrz społeczeń­
stwa, którego etapem, zamykającym dra­
matyczny jej okres były dopiero tegoro­
czne wybory sejmowe.

Znaleźli się wśród nas politycy, któ­
rzy w obliczu dokonujących się w Pol­
sce zmian, obrali sobie za wzór Czecho­
słowację i namawiali społeczeństwo, aby 

naśladowało tego sąsiada z polityce we­
wnętrznej. Byli nawet tacy,.którzy usa­
dowili się w granicach Czecho-Slowacji 

i stamtąd dyrygowali akcją w kraju, 
zmierzającą do zrewoltowania opinii poi 
skiej przeciw nowemu porządkowi.

Jakże mizernie wyglądają dzisiajl 
Jak straszliwy los zgotowały wypadki 

ich przepowiedniom, „zasadom*’ i pro­
gramom! Trudno nawet gromić tych, lu 

dzi, ponieważ wymowa faktów zdruzgo­
tała ich zbyt dotkliwie.

Polska tymczasem kroczy wytrwale 

po obranej drodze. Rezultaty tego po­
rządku są doskonałe. Zestawiając je z 

rezultat mi innych, tak często zalecanych 

nam, a niefortunnych ustrojów możemy 

być dumni i szczęśliwi z tego, że los u- 

chronił nas od rządów znakomitości, po­
siadających nieograniczone zaufanie w 

różnych instytucjach narodowościowych 

i czerpiących stamtąd natchnienie do bu­
dowania przyszłości własnego państwa.

. A jeśli, tak, to nie ma dalszych medy­
tacji w sprawie ustrojowej linii naszej 
polityki wewnętrznej. Może być tylko 

decyzja solidarna i jednomyślna wszyst­
kich aktywnych żywiołów politycznych 

w Polsce, aby poprzeć politykę reprezen­
towaną z rozkazu Naczelnego "Wodza 

przez Obóz Zjednoczenia Narodowego.
Nie ma wstydu przyznać się w poli­

tyce do błędu. Ale tylko śmiała i męska 

decyzja rozgrzesza ’stare błędy. Przy­
kład naszego sąsiada, poddającego rewi­
zji własny ustrój wewnętrzny nie pozwo­
li chyba niektórym ludziom w Polsce po 

zostawać w starych błędach, zor.

w ie lk ie . Z a g a d n ie n ie R u s i P o d k a r p a c ­

k ie j p o s ia d a  z b y t w ie lk ą  w a g ę  i d z is ie j­

s z y  s ta n  r z e c z y  n a  R u s i je s t n a  d a ls z ą  

m e tę  n ie d o  u tr z y m a n ia . T e n  k r a j o d ­

c ię ty o d p o z o s ta ły c h  te r y to r ió w  c z e ­

c h o s ło w a c k ic h , z a g r o ż o n y  g ło d e m  i c ią ­

ż ą c y  z a r ó w n o  g o s p o d a r c z o , ja k  i p o l i ty ­

c z n ie  d o  W ę g ie r , m u s i p o w r ó c ić  d o  k r ó ­

le s tw a ś w . S te f a n a . < L ic z n e  e n u n c ja c je  

p r z y w ó d c ó w  r u s i r is k ic h , w o la  c a łe j lu d ­

n o ś c i , d e p e s z e  w z y w a ją c e p o m o c y  P r e ­

z y d e n ta  M o ś c ic k ie g o , H it le r a  i M u s s o l i -  

n ie g o  ś w ia d c z ą  o  ty m , ź e  p r o b le m  te n  

w c z e ś n ie j m u s i z n a le ź ć  r o z w ią z a n ie .

Wiedza wojskowa

S ta n o w is k o  r z ą d u  p o ls k ie g o p o z o ­

s ta ło  n ie z m ie n io n e . P o ls k a  z  c a łą  ż y c z ­

l iw o ś c ią  p o p ie r a  ż ą d a n ia  W ę g ie r , ż a b ie  

g a ją c y c h o b e c n ie o p le b is c y t n a R u s i .  

P o m im o  te g o u s to s u n k o w a n ia  s ię  P o l ­

s k i w o b e c  r o s z c z e ń  w ę g ie r s k ic h , w  o b e ­

c n y c h  w a r u n k a c h  n ie  z a n o s i s ię  —  s ą ­

d z ić m o ż n a  —  n a  s z y b k ie  z a ła tw ie n ie  

s p r a w y . Z r o z u m ie ć r ó w n ie ż n a le ż y , ź e  

p o m im o n a jż y c z l iw s z e g o p o p a r c ia  s łu ­

s z n y c h  ż ą d a ń  w ę g ie r s k ic h , p o c z y n a n ia  

P o ls k i  w  te j s p r a w ie  w  ż a d n y m  w y p a d ­

k u  n ie m o g ą i ś ć d a le j , n iż p o c z y n a n ia  

w ę g ie r s k ie .

W  L o n d y n ie  o tw a r to  w y s ta w ę p o d  ta k ą  n a z w ą . A n g ie ls k i m in is te r w o jn y  H o a r e - B e -  
. V - , l is h a  ( p o  p r a w e j) o g lą d a  m o d e l n o w e j h a u b ic y .

Szkodliwe informacje
Gdańsk, 28. 11.

W ia d o m o ś c i 1 . K . C ., n a d a w a n e  z  G d y ­

n i i G d a ń s k a , d o ś ć  c z ę s to  z d r a d z a ją  c e c h y  

n ie o k r e ś lo n y c h  b l iż e j  in s p i r a c j i .

D z iś w y p a d a  s ię  z a ją ć  je d n ą  z  w ia d o ­

m o ś c i te g o  p o k r o ją , z  te j c h o ć b y  p r z y c z y ­

n y , ź e  a u to r e m  je j , ja k u tr z y m u je s ię w  

G d a ń s k u  m a  b y ć  s ta ły  k o r e s p o n d e n t I K C .,  

p o d c z a s  g d y  n a m  w y d a je  s ię  to  n ie m o ż l iw e .  

I n f o r m a c ja , o  k tó r e j m o w a , p r z y n io s ła  s z k o  

d ę  in te r e s o m  P o ls k i  w  G d a ń s k u .

N a le ż y  s ą d z ić , ż e a u to r w ia d o m o ś c i  

p a d ł  o f ia r ą  m y tn y c h  in f o r m a c y j , a  p r z y z n a ć  

t r z e b a  b e z s tr o n n ie , ż e  n a  te re n ie  G d a ń s k a  

p r a c a  d z ie n n ik a r z y  p o ls k ic h  je s t  b a r d z o  t r u  

d n ą  i  s tą d  w y p a d k i ta k ie  s ą  z u p e łn ie  m o ż l i­

w e . D y g r e s je  n a  te n  te m a t  s ą  z r e s z tą  d r u ­

g o r z ę d n e , a  w  i s to c ie  c h o d z i o  t r e ś ć  s a m e j  

n o ta tk i .

L K. C. podał w sensacyjnej formie, że 

Komisarz Ligi Narodów zostanie usunięty 

z Gdańska, oraz że między Warszawą a Ber 

linem przeprowadzone zostaną bezpośred­

nie rokowania na temat nowego statutu w 

Gdańsku.

Wiadomość ta została skonfiskowaną, 

bo przecież podawanie podobnej wiadomo­

ści jako faktu i to zupełnie bez komentarzy, 

jest jakąś powiedzmy nawet delikatnie nie­

świadomą propagandą na rzecz marzeń nie­

mieckich. S ta r c z y ło z r e s z tą p r z e c z y ta ć  

„ D a n z ig e r V o r p o s te tn ” , b y  p r z e k o n a ć s ię ,  

ż e /b y ła  o n a  N ie m c o m  n a  r ę k ę .

Z a g a d n ie n ie  z m ia n y  s ta tu tu ! z m ia n y  

k o n s ty tu c j i r z e c z y w iś c ie  o d  d łu ż s z e g o  c z a ­

s u  in te r e s u ją  c z y n n ik i  n a r o d o w o  -  s o c ja l i s ty  

c z n e  w  G d a ń s k u . Z a g a d n ie n ie  to  ju ż  o m a ­

w ia l iś m y  n a  ła m a c h  n a s z e g o  p is m a , p o d a ją c  

wówczas, że sztab narodowo - socjalistycz­

ny istotnie marzy o tym, by zaprowadzić, 

zmiany, przy czym oczywiście usunięcie 

Wysokiego Komisarza Ligi Narodów nale­

ży do pobożnych życzeń narodowych so­

cjalistów. S tą d  te ż  z e s t ro n y  n a r o d o w y c h  

s o c ja l i s tó w  w  G d a ń s k u  i s tn ie je  te n d e n c ja  d o  

p r o w a d z e n ia  d o  te g o , ż e b y  W y s o k i K o m i­

s a r z  L ig i N a r o d ó w  u s tą p i ł . N ie m c y  b o w ie m  

łu d z ą  s ię , s ą d z ą c , ż e  u s tą p ie n ie  b y ło b y  r ó ­

w n o z n a c z n e  z  z l ik w id o w a n ie m  te j p la c ó w ­

k i .

O c z y w iś c ie  a ta k  w y m ie r z o n y  p r z e c iw k o  

o s o b ie K o m is a r z a L ig i N a r o d ó w  ■ to b r o ń  

s ta r a , u ż y w a n a  p r z e z  N ie m c ó w  n ie  o d  d z iś .

Ź le s ię  s ta ło , ż e  in f o r m a c ja I . K . C .  

p r z e z  p r z y p a d e k  c z y  o m y łk ę  k o r e s p o n d e n ­

ta te g o  p is m a o d d a ła n ie d ź w ie d z ią p r z y - 1  
s łu g ę  s t ro n ie  p o ls k ie j w  G d a ń s k u . I

Zmarł 
zasłużony rzemieślnik

T elegram własny

Gdynia, 28. 1L

( A ) W  G d y n i z m a r ł ś p . J a n M o ż e jk o ,  

r z e m ie ś ln ik , p io n ie r p o ls k ie g o b u d o w n i ­

c tw a o k r ę to w e g o . M o ż e jk o  o d z n a c z o n y  za 

w a lk i n a  S y b e r i i , M u r m a n iu  i p o d  W a r s z a ­

w ą , b y ł je d n y m  z p ie r w s z y c h r z e m ie ś ln i­

k ó w , k tó r z y r o z p o c z ę l i tw o r z y ć  w  w a r ­

s z ta ta c h  m a r y n a r k i w o je n n e j w  P u c k u  p o d ­

s ta w y  d la  r o z w o ju  p r z y s z ły c h  s to c z n i o k r ę ­

to w y c h  i w a r s z ta tó w  r e p a r a c y jn y c h .

Naciągacz, pośrednik 
ukarany

Telegram własny

22 Gdynia, 28. 11.

P r z e d  t r y b u n a łe m  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W  

G d y n i o d b y ła  s ię  p o n o w n a  r o z p r a w a  p r z e ­

c iw k o  J o a c h im o w i S c h w a r z e ro w i , s k a z a n e ­

m u  p r z e z  S ą d  G r o d z k i w  G d y n i n a  2  la ta  

w ię z ie n ia . S c h w a r z e r , ja k o  k ie r o w n ik  f i rm y  

k tó r a  r z e k o m o  p o w s ta ła  w  G d y n i d la z a ­

a n g a ż o w a n ia  z a łó g  o k r ę to w y c h , u m ie s z c z a ł  

w  g a z e ta c h  o g ło s z e n ia  o  w o ln y c h  p o s a d a c h  

s te w a r d ó w  i s te w a r d e s s e k , d o m a g a ją c s ię  

d o łą c z e n ia  d o  w n io s k ó w  p e w n e j i lo ś c i z n a ­

c z k ó w  p o c z to w y c h  w z g l. o p ła ty  p ie n ię ż n e j  

O b e c n ie  s ą d  o k r ę g o w y z a tw ie r d z i ł w y r o k  

s ą d u  g r o d z k ie g o  w  c a łe j r o z c ią g ło ś c i . ( A )

Chińczyk oszukiwał 
Chińczyków

T elegram własny

S2 Gdynia, 28. 11.

P o l ic ja  g d y ń s k a  a r e s z to w a ła  C h iń c z y k a  

L in  - K in g  - C h in g a , k tó r y  w y s tę p o w a ł a ż  

p o d  4  n a z w is k a m i z a  d o p u s z c z e n ie  s ię  l ic z ­

n y c h  o s z u s tw  n a  s z k o d ę  s w o ic h w s p ó łr o ­

d a k ó w , k tó r z y  p r z y b y w a l i d o  G d y n i . U s łu ­

ż n y  C h iń c z y k  p r o p o n o w a ł s w o im  r o d a k o m  

p o m o c  p r z y  o tr z y m a n iu w iz y p o b y to w e j .  

P r z y je z d n i c h ę tn ie  k o r z y s ta l i z  te j p o m o c y ,  

d z iw i l i s ię je d y n ie , ź e w iz y p o b y to w e w  

P o ls c e s ą  s t r a s z n ie  d r o g ie . O k a z a ło  s ię  w  

w y n ik u d o c h o d z e ń , ź e s p r y tn y C h iń c z y k  

p o b ie r a ł z a d o s ta r c z o n ą w iz ę  w ja z d o w ą  

1 4 0  z ł k ie d y  w  r z e c z y w is to ś c i w iz a ta k a  

k o s z tu je  je d y n ie  5  z ło ty c h . S tw ie r d z o n o ,  

ż e  o s z u k a ł o n  w  te n  s p o s ó b  o k o ło  7 0  s w o ­

ic h  w s p ó łz io m k ó w .  ( A )

Przed ogłoszeniem ustaw 
szkolnych

Telegram własny

XfiSF Gdańsk, 28. 11.

( s ) W  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  n a le ż y  o c z e k i ­

w a ć  o g ło s z e n ia  n o w e j u s ta w y  s z k o ln e j o r a z  

o  u s tr o ju  s ą d o w n ic tw a  w  G d a ń s k u . R ó w ­

n ie ż  n o w a  u s ta w a  p o d a tk o w a o d d a w n a  

c z e k a  n a  o g ło s z e n ia . U s ta w a  ta  w  p ie r w ­

s z y m  r z ę d z ie p r z e w id u je w ię k s z e  p o d a tk i  

d la  ż y d ó w  o r a z in n y c h  n a r o d o w o ś c i

Zderzenie
Telegram własny

Gdańsk, 28. 11.

(x) W p o r c ie  g d a ń s k im  m ia ł  z n o w u  m ie j­

s c e  w y p a d e k  z d e r z e n ia  n ie m ie c k ie g o  m o to ­

r o w c a „ M o n ta n " , k tó r e g o  p o r te m  m a c ie ­

r z y s ty m  je s t H a m b u r g , z e s z k u tą , p ły n ą c ą  

o b o k  m a s z y n y  b u n k r o w e j „ H o r te n s e "  f i r m y  

G ie s c h e , a h o lo w a n y p r z e z h o lo w n ik .  

S z k u ta  i p r o m  m a s z y n y  b u n k r o w e j z o s ta ły  

u s z k o d z o n e ^  ’

25 milionów zł dziennie 

wydaje Anglia na zbrojenia
Londyn, 28. 11. (ATE)

S e k re ta rz  s ta n u  w o jn y  H o r ę  B e l is h a  o -  

ś w ia d c z y ł, ź e  r z ą d  a n g ie ls k i w y d a je  k w o tę  

1 m ilio n a  f u n tó w  d z ie n n ie  n a  z b r o je n ia .

„Kolonie dla Polski46
W a r s z a w a , 2 8 , 1 1 . ( P A T )

W 2 0 - le c ie  L ig i M o r s k ie j i K o lo n ia ln e j  

d n ia 1 7 . 1 1 . o  g o d z . 1 7 - te j p r e z e s z a r z ą d u  

g łó w n e g o  L M K  g e n . S ta n is ła w  K w a ś n ie w ­

s k i w y g ło s i p r z e m ó w ie n ie  p . L  „ L e p s z e  ju ­

t r o  —  k o o ln ie d la  P o ls k i" .

Statek zatonął
H a m b u r g , 2 8 . 1 1 . ( P A T )

S ta te k  e s to ń s k i „ E le n n a " z a to n ą ł n a  

M o r z u  P ó łn o c n y m . Z a ło g ę z d o ła n o  u r a to ­

w a ć .

I
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GŁOSY I ODGŁOSY
Nastawienie na koniunkturę 

wewnętrzną
N a  tle  ro zw ażań  o  rzeczy w isty ch i u ro ­

jo n ych tru dn o śc iach  n aszeg o  h an d lu zag ra ­

n iczn eg o „K u rie r P o ran n y " s tw ie rd za , że  

s ta ło ść n asze j w alu ty  je s t czy n n ik iem  u ła t­

w ia jącym  n am  s tab ilizac je  w y m ian y  w  d z ie  

d ż in ie im p o rtu i ek sp ortu o raz in w estyc je  

w ew n ętrzn e . N ato m iast

„Dewaluacja p ien iądza  n ie ty lk o  n ie  

ro zw iąza łab y  tru d n o śc i ek sp o rtu p o l­

sk ieg o , a le ró w n ież oddziaływałaby pa­
raliżująco na tę naszą koniunkturę we­
wnętrzną,. z k tó re j trw a ło śc i je s te śm y  

tak d u m n i. N ieu ch ro n n y m  n astęp stw em  

d ew alu ac ji b y łob y  o g ran iczen ie n aszy ch  

m o żliw o śc i im p o rto w y ch , zm n ie jszen ie  

zd o ln o śc i zao p a try w an ia s ię za g ran icą  

w  to w ary , w  su ro w ce, n iezb ęd n e d la  

p rac in w esty cy jn y ch . O b n iżen ie b ez ­

w zg lęd n e , tj. w y rażo n e j w  z ło c ie  w arto ­

śc i p ien iąd za , zn a jd u jąceg o  s ię w  p o sia ­

d an iu o b y w ate li, sp o w od o w ałob y ich  

fak ty czn e zu b o żen ie . Z u b o żen ie —  to  

zn aczy zm n ie jszen ie zd o ln o śc i k o n su ­

m o w an ia d ó b r. O d b iło b y  s ię to  p rzed e  

w szy stk im  n a sp o ży w an iu to w aró w  za ­

g ran iczn y ch , za k tó re trzeb ab y p łac ić  

d ro że j, n iż w ó w czas , g d y p ien iąd z m ia ł 

w ięk szą w arto ść w  z ło c ie ."  

R ząd p o lsk i p rzy w iązu je w ie lk ą w ag ę  

d o in w esty c ji w ew n ętrzn y ch , k tó re p o b u ­

d za ją  d o  in ic ja ty w y , p io n ie rs tw a  i p o b u dza ­

ją  k ap ita ły  k ra jo w e d o  ru ch u .

D zied z in a ek sp o rtu w  ty ch o k o liczn o ­

śc iach  w in n a b y ć p o d m io tem  w y siłk ó w  n a ­

szy ch ek sp o rte ró w , a  n ie —  jak  to  b y w ało  

—  p o lem  lu k ra ty w n y ch sy n ek u r k o sz tem  

państwa.

Dla przyszłych działań 

narodu i rządu
D ek rety  P an a P rezy d en ta R zp lite j w y ­

w o ła ły  n am ię tn ą d y sku sję . O b ro ńcy  d em o -  

R b era lizm u i w o ln o śc i sp eku lac ji w ie lk o ­

k ap ita listy czn y ch p o m stu ją , a rzeczo w a o -  

p o zy c ja „W ieczo ru  W arszaw sk ieg o " zas ta ­

n aw ia  s ię , „czy  d ek re ty  p o lity czn e  są  w stę ­

p em  d o o k resu w ie lk ich rea lizac ji n aro d u  

p o lsk ieg o .* * D zien n ik ten p isze :

Z g ru b sza b io rąc , is tn ie ją d z iś n a  

' św iec ie  d w ie  p o stac ie  rząd ó w  b ezp o śre ­

d n ich : . .
1 ) D y k ta tu ry  o só b  i k lik , n ie o p arte  

. o  w o lę zo rg an izo w an y ch n aro d ó w . W  

tak ich k o n stru k c jach su ro w e n o rm y u -  

s taw o d aw stw a sąd o w eg o i ad m in is tra ­

cy jn eg o  m ają n a  ce lu p rzed e w szy stk im  

o b ro n ę d y k ta tu ry  za p o m o cą b u d zen ia  

s trach u  i b o jaźn i w  sze ro k ich  m asach  o - 

b y w ate li.

2 ) D ru g ą k a teg o rią  są rząd y  au to ry ­

ta ty w n e , w sp arte o szacu n ek , zau fan ie  

i zo rg an izo w an ą w o lę n aro d u . W  ty m  

sy stem ie b ard zo ro z leg ła w ład za i su ­

ro w e u staw o d aw stw o n ie są w y razem  

w alk i w ład zy  z  n aro d em , lecz p rzeciw ­

n ie s łużą d la  o b ro n y  w ie lk ich o siąg n ięć , 

d o k o ny w an y ch  p rzez rząd  w esp ó ł z n a ­

ro d em , p rzed  n ieb ezp ieczeń stw am i zew ­

n ę trzn y m i i w ew n ętrzn y m i.

R ó żn ica m ięd zy ty m i d w o m a sy ste ­

m am i rząd ó w  n ie p o leg a n a ró żn icach  

w  k o n stru k c jach  p raw n y ch , lecz n a a t­

m o sferze m o ra ln o - p o lity czne j d an eg o  

p ań stw a . S y stem  „s ilne j ręk i" i m ech a ­

n iczn y ch  n ac isk ó w  w  d y k ta tu rze  je s t in ­

s tru m en tem  o b ro n y in te resó w  p arty ku -
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Zawiedzione . nadzieje

SS Gdynia, 28. 11.

T raw le r ry b ack i to w arzy stw a p o ło ­

w ó w  d a lek o m o rsk ich „P o m o rze" ss . „E u ­

g en iu sz" , zn a jd u jący  s ię n a  sezo n o w y ch  p o ­

ło w ach , d o k o ny w an y ch  n a M o rzu P ó łn o c ­

n y m , o p u śc ił w  ty ch d n iach  p o rt h o lend er ­

sk i Y m u id en , u d a jąc s ię n a m o rze B aren ­

tsa .

R y b acy p o lscy  p o  ty g o dn io w ej p o d ró ży

C h iń scy u ch o d źcy , k tó rzy  p o d K an to n em  u l  o k o w ali s ię n a  p aro w o zach , m u sie li n ies te ­
ty  o p u śc ić sw o je „b ezp ieczne ” m iejsca , p o n iew aż Jap o ń czy cy zn iszczy li to ry k o le jo w e . 
N iem nie j u ch o d ź cy w  b rak u  in n eg o  m ie jsca zam ieszk an ia o k u p o w ali m ie jsca n a p aro ­

w o zie , p o n iew aż o d c ię to  im  zu p e ł  n ie m o żn o ść  u c ieczk i.

lam y ch , g d y w  k o n stru k c ji rząd ó w  au ­

to ry ta ty w n y ch  śro d k iem  rea lizac ji tw ó r­

czy ch  i am b itn y ch  d ążeń  n aro d u  z jed no ­

czo n eg o p o d sz tan d arem  id e i.“  

D ek re ty  te  ro zu m ie „W ieczó r W arszaw ­

sk i" jak o  p rzy g o to w an ie i u to ro w an ie d ro ­

g i d la  p rzy szły ch d z ia łań  n aro d u  i rząd u .

Czy i przeciwko kartelom?
N a m arg in esie d ek re tu  o  o ch ro n ie in te ­

re só w  P ań stw a „W ieczó r W arszaw sk i" za ­

p y tu je  :

„B ard zo ch arak te ry sty czn ie b rzm i 

a rty k u ł 9 -ty  d ek re tu : „K to  b ie rze  u d z ia ł  

w  zw iązk u , m ający m  n a ce lu zb io ro w e  

zam k n ięc ie  zak ład ó w  p racy , p o d leg a  k a ­

rze  w ięz ien ia  d o  la t 5 -c iu " . O  jak i zw ią ­

zek  tu  ch o d z i? D ek re t m ó w i o  zam k n ię ­

c iu zak ład ó w  p racy , a n ie o  s tra jk u , a  

za  ty m  n ie  o d n o si s ię  o n  ch y b a  d o  zw iąz  

k ó w  ro b o tn iczy ch , o rg an izu jący ch s tra jk  

p o w szech n y , a le  d o  tak ich  z rzeszeń , k tó ­

re m o g ą p o w o d o w ać zam y k an ie zak ła ­

d ó w  p rzem y sło w y ch . T ak im i zw iązk am i 

m o g ą b y ć k arte le , a  zw iązk i ro b o tn icze  

ty lk o  n a  w y p ad ek  t. zw . s tra jk ó w  o k u ­

p acy jn y ch ."

Położenie gospodarcze Polski 
w oświetleniu Banku Gospodarstwa Krajowego

Poznań, 28. 11.

Z  p o czą tk iem  p aźd z ie rn ik a u stąp iło n a ­

p rężen ie n a ry n k u  p ien iężn o - k red y to w y m  

w  P o lsce , w y w o łan e w e w rześn iu g ro źb ą  

k o n flik tu  zb ro jn eg o w  E u ro p ie . S iln y  zw ła ­

szcza w  o sta tn ich d n iach w rześn ia o d p ływ  

w k ład ó w  z in sty tu cy j fin anso w ych u sta ł 

i część w y co fan y ch p o p rzed n io w k ładó w  

zaczę ła  w  p aźd z ie rn ik u s to p n io w o  w racać  

tak d o  b an k ó w  a jk i in s ty tu cy j o szczęd n o ­

śc io w y ch . W sk u tek  teg o , o g ó ln y  s tan  w k ła  

d ó w  w y k aza ł w  p aźd z ie rn ik u zw y żk ę , g łó ­

w n ie n a  rach u n k ach czek o w ych  i w  g ru p ie  

w k ład ó w  o szczęd n o śc io w y ch . C zęść p o d ję ­

ty ch  w e w rześn iu  k ap ita łó w  w esz ła d o  o b ­

ro tu g o sp o d arczeg o w  d ro d ze b ezp o śred ­

n ich lo k a t, p rzezn aczo n y ch m ięd zy in n y m i 

n a b u d o w n ic tw o i in n e in w esty c je , o raz n a  

sfin an so w an ie zw ięk szo n y ch sezo n o w o p o ­

trzeb p ro d u k c ji. Z w o ln io n e śro d k i n ie za ­

s ila ły  n a to m iast ry n k u  lo k acy jn eg o , o  czy m  

św iad czy  s łab y  ru ch n a g ie łd ach p ap ie ró w  

w arto ścio w y ch .

Demonstracje strajkowe

Z ak ład y  p rzem y sło w e C ails w  D en a in zo sta ły  o b sad zon e  p rzez s tra jk u jący ch , k tó rzy  

d em o n stru ją  p rzec iw ko  za rząd zen io m  rząd u D alad iera . P rzec iw k o  d em o n stran to m  w y ­

s tąp iła  p o lic ja  i u su n ę ła ich z  fab ry k

Rybacy polscy łowią na dalekich morzach
n a  p ó łn o c , ło w ić  b ęd ą  p o  raz  p ie rw szy  ry b y  

n a  w o d ach  p o la rn ych  w o k o licach W y sp  

N ied źw ied zich .

C elem  p io n ie rsk ie j w y p raw y  traw le ra w  

o k o lice  k o ła  p o la rn eg o , je s t p o łó w  cen n y ch  

g a tu n k ó w  ry b , p o szu k iw an y ch n a n aszy m  

ry n k u .

Krewetki i homary
Sg Gdynia, 28. 11.

(A ) N a M o rzu P ó łn o cn y m , w  o k o licach  

S k ag en , zn a jd u je s ię o b ecn ie p o lsk a w y ­

p raw a h o m aro w a, sk ład a jąca s ię z d w ó ch  

k u tró w  ry b ack ich z za ło g am i m ieszan y m i, 

p o d  k ie ro w n ictw em  ry b ak a , b y łeg o  o fice ra  

m ary n ark i h an d lo w ej, D ep isza .

W y p raw a p o lsk a , z u w ag i n a czas, w  

k tó ry m  h o m ary p rzez d w a m iesiące zm ie ­

n ia ją  sk o ru p ę  i w sk u tek  teg o  n ie  n ad a ją s ię  

d o  p rze ró b k i n a  k o n se rw y , zam ie rza  p o d jąć  

p ie rw szą w  d z ie jach p o lsk ie j ek sp an sji ry ­

b ack ie j p ró b ę p o ło w u  k rew etek  i p rze ró b ­

k ę  ty ch  raczk ó w  n a  k o n se rw y . R y b acy  p o l­

scy , p rzed  p rzy stąp ien iem  d o  p o ło w u k re ­

w etek , zap o zn a li s ię  z  p rze ró b k ą  ty ch  racz ­

k ó w  n a  k o n se rw y  w  p u szk ach . P o ław ian ie  

i p rze ró b k a k rew etek  o d b y w ać s ię b ęd z ie  

p o d o b n ie jak  p rzy h o m arach . Jed en  k u te r, 

zao p a trzo n y w  o d p o w ied n ie s iec i, tru d n ić  

s ię b ęd z ie p o ław ian iem  k rew etek , p o d czas  

g d y  d ru g i zak o tw iczo n y  u  b rzeg ó w , zam ie ­

n io n y  zo stan ie  n a  fab ry czk ę . N a  k u trze  ty m  

zn a jd u ją s ię trzy  k o b ie ty , zab ran e z G d y n i, 

k tó re p rzesz ły  o d p ow ied n ie p rzeszk o len ie  

za ró w n o o d n o śn ie o .T zy szczan ia h o m aró w  

o raz k rew etek , jak  i p rzy rząd zan ia z n ich  

k o n se rw . F ab ry k ac ja  k rew etek  w  p u szk ach  

b ęd z ie s ię o d b y w ała  n a  sp o só b  h o len d ersk i 

i an g ie lsk i. Ju ż w  n a jb liż szy ch ty g o d n iach  

p rzy b ęd z ie d o G d y n i p ie rw sza p artia ty ch  

k o n se rw  p ro d u k c ji czy sto p o lsk ich ry b a ­

k ó w .

W  zw iązk u z o k resem  w zm o żo n e j p ro *  

d u k c ji sezo n o w ej w  n iek tó ry ch p rzem y s­

łach o raz w y so k im p o z io m em  in w esty cy j 

p u b liczn y ch , jak ró w n ież w y stęp u jący m  n a  

je s ien i w zro stem  b u d o w n ic tw a m ieszk an io ­

w eg o , zap o trzeb o w an ie k red y tu ze s tro n y  

ży c ia g o sp o d arczeg o  w y k azy w ało d o ść zn a ­

czn e n asilen ie . P o w o d u je to , że s tan k re ­

d y tó w  b an k o w y ch , ro zsze rzo ny ch  s iln ie w e

foiAcn
Pamiętajcie, że tylko polski prze­
mysł 1 polski handel zapewniają 

byt Wam 1 rodzinie Waszej.

w rześn iu w  o k res ie o streg o n ap ięcia n a  

ry n k u p ien iężn y m , d o zn a ł w  p aźd z ie rn ik u  

s to su nk o w o n iew ie lk ie j red u k c ji. W sk u tek  

teg o  ró w n ież  o b ieg  p ien iężn y  u trzy m u je s ię  

n a zn aczn ie w y ższy m  p o z io m ie n iż p rzed  

ro k iem .

D o u trzy m an ia s tan u p ro d u k c ji p rze ­

m y sło w ej, p rzy czy n iło  s ię w  zak res ie d ó b r  

w y tw ó rczy ch w zm o żo n e o sta tn io b u d o w n i­

c tw o m ieszk an io w e o raz in ten sy w n e in w e ­

s ty c je , zw łaszcza p u b liczne . D zięk i tem u  

b y ł n ad a l d o b rze za tru d n io n y  p rzem y sł m e ­

ta lo w y i m aszy n o w y . W y tw ó rczo ść  h u t że ­

lazn y ch n ieco s ię zm n iejszy ła , g d y ż s tan  

zam ó w ień n a ry n ek w ew n ętrzn y w y k aza ł 

sezo n o w e o słab ien ie . E k sp o rt że laza n a to ­

m iast b y ł zn aczn ie w ięk szy . P o p raw a w  

w y w o zie cy n k u p rzy czy n iła s ię d o w zro stu  

w y tw ó rczo śc i teg o m etalu . W y w ó z d rzew a  

zo sta ł u trzy m an y , zb y t d rzew a w  k ra ju  

k szta łto w a ł s ię n ieco k o rzy stn ie j. W  p rze ­

m y śle m in era ln ym  d o b rą k o n iu n k tu rę zb y ­

tu p o siad a ły p rzed e w szy stk im  cem en to w ­

n ie , a p o za ty m  zak ład y w y tw arza jące n a  

p o trzeby  in w esty cy jn e ,

W  d z ia le p ro d u k c ji d ó b r k o n su m cy j-  

n y ch  zw łaszcza  p rzem y sł cu k ro w n iczy zw ię  

k szy ł za tru d n ien ie p rzy stęp u jąc d o teg o ro ­

czn ej k am p an ii p ro d u k cy jn e j, a p o za ty m  

g o rze ln ic tw o  i zak ład y  p rze tw o ró w  z iem n ia  

czan y ch . P rzem y sł w łó k ien ., k o ń czący  

p ro d u k c ję n a sezo n  z im o w y , u trzy m ał d o ść  

w y so k ie u ru ch o m ien ie fab ry k . S p rzed aż w y  

ro b ó w  m ia ła p rzeb ieg p o m y śln y . S ezo n o w y  

w zro st p ro d u k c ji i zb y tu w y stąp ił w  p rze ­

m y śle sk ó rzan y m p rzy zw y żk u jący ch ce ­

n ach  sk ó r. K o rzy stn ie  p rzed staw ia ło  s ię n a ­

d a l za tru d n ien ie w  p rzem y śle p ap ie rn iczy m  

i ch em iczn y m . W zro st w y d o b y c ia w ęg la  

k am ien neg o w p aźd z ie rn ik u o p arty b y ł 

g łó w n ie o s iln ie jszą zw y żk ę ek sp o rtu n a  

ry n k i zag ran iczn e .

R ó w n ież w  d z ied zin ie p ro d uk c ji ro ln i­

cze j, o siąg n ięte zo sta ły w p aźd z ie rn ik u  

zn aczp ie lep sze w y n ik i ek sp orto w e . Z w ię ­

k szy ł s ię zw łaszcza w y w ó z z iem n iak ó w , a  

p o za ty m  ró w n ież w arto ść w y w o zu a rty ­

k u łó w  h o d o w li zw ie rzęce j. Z w y żk a ta w  

p o łączen iu ze zw ięk szo n y m  jed n o cześn ie  

w y w o zem  w ęg la , k o k su  o raz  w y ro b ó w  h u t-  

n iczn y ch p rzy czy n iła  s ię d o  zam k n ięc ia b i­

lan su h an d lo w eg o za p aźd zie rn ik n ad w y ż ­

k ą w arto śc i w y w o zu d o ch o d zącą d o d z ie ­

s ięc iu  m ilio n ó w  z ło ty ch . (Isk ra )

Polska na 3-cim miejscu 

w eksporcie węgla
B erlin , 2 8 . 1 1 , (P A T )

C iek aw e zes taw ien ie ek sp ortu  w ęg la ze 

s tro n y n a jw ięk szy ch jeg o p ro d u cen tó w  

p rzy n o si „N atio n a l Z tg .‘ ‘ . T ab e la o b e jm u je  

w y w ó z z k o ń ca w rześn ia b r. W  p o ró w n a ­

n iu  d o  teg o sam eg o  m iesiąca r . u b . n a trze ­

c im  m ie jscu p o W . B ry tan ii i R zeszy u p la ­

so w ała s ię P o lsk a i d o p ie ro p o n ie j id ą  

tak ie p ań stw a , jak F ran c ja , B elg ia i U S A . 

P o lsk a p o siad a p o za ty m  w  ty m  o k res ie  

n a jw ięk szy w zro st ek sp o rtu , k tó ry w y raża  

s ię k w o tą 2 1 6 .0 8 8 to n . P o za P o lsk ą ty lk o  

F ran c ja w y k azu je w zro st ek sp o rtu w ęg la , 

m ian o w ic ie  o 9 6 ,8 47 to n .

Kupcy i rzemieślnicy 

polscy na Polesie
W  Ł u n iń cu p o siad a jący m  o b ecn ie o k o ­

ło  1 0  ty s ięcy  m ieszk ań có w , b rak  ca łk o w ic ie  

p o lsk ie j p iek a rn i, w ęd lin iam i o raz zak ład u  

zeg arm istrzo w sk ieg o .

R ó w n ież p o żąd an e b y łob y za ło żen ie w  

ty m  m ieśc ie p o lsk ieg o sk lep u b ław a tn eg o  

o raz sk ład u z w y ro bam i że lazn y m i.

R eflek tan d z in n y ch d z ie ln ic P o lsk i, 

k tó rzy  b y s ię ty m  za in te reso w ali i ch c ie li 

s ię tam  o sied lić n a s ta łe , m o g lib y liczy ć  

n a p o p arc ie tam L sp o łeczeń stw a  j czy n n i- 

k ó w  m iejsco w y ch . “ "
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P oznań , 28 , 11 .
N ie trzeba być an i aż uczonym , an i aż  

tak  n iem ądrym , aby zrozum ieć , że św iat 

n iby cyw ilizow any ton ie w  beznadz ie jnej 

pustce. P ow ro tna fa la jak iegoś staroży t­

nego czy średniow iecznego barbarzyństw a  

zalew a kraje i narody . N a m iejsce re lig ii 

w dziera się pogańska dzikość . G in ie sza ­

cunek człow ieka d la człow ieka. O szala łe  

chęcią grab ieży narody pragnęłyby pożreć  

te , k tó re bron ią zdobyczy ku ltu ry i cyw ili­

zacji chrześcijańsk ie j. O bjaw ów dzikości 

w  Ż A rciu ludzk im  m noży się coraz w ięcej... 

C o jest przyczyną tych zjaw isk? N ie szu ­

kajm y je j an i zby t daleko an ie n ie próbu j­

m y także dociekać tych sp raw  zby t g łę ­

boko .

U pad ła m oralność ludzka. Z ginęła z  

m iędzyludzk ich stosunków  etyka. Z agro ­

żony  chorobą  pychy  człow iek  zn iszczy ł pod  

staw y zdrow ia m oralnego i etycznego w e  

w łasnej rodzin ie . R odziny  w ięc są  zn iszczo ­

ne. N a m iejscu rodzim ych o łtarzy zabu ja- 

ło  zie le p lugaw e. W szędzie w yuzdan ie  bru ­

dne św ięci trium fy .

Ż aden  człow iek  z  osobna  sam  sob ie w y ­

starczyć n ie m oże. T ak to m ądra natu ra  

urządziła . A le w yróżn iła isto tę ludzką od  

resz ty  stw orzeń  n ierozum nych . G dy zw ie ­

rzę ta  źy ją  stadn ie  —  ludzie tw orzą  rodziny , 

k tó re są podstaw ow ym i kom órkam i spo ­

łeczności ludzkie j, dzie lącej się na różne  

narody . P odstaw a narodów  —  rodzina •—  

zosta ła zgw ałcona przez pogańsk ie poczy ­

nan ia w schodu lub now oczesne barbarzyń ­

stw o  zachodu . C hrześcijaństw o  doznało  ob ­

razy , z jaką od  w ieków  się n ie spo tkało .
G w ałcic ie le, w yznaw cy bru ta lnej prze ­

m ocy , ludzie bez rodzin , nurzający się w  

rozw ydrzen iu m oralnym , a pasu jący  się na  

tw órców  now ych re lig ij i system ów  po lity ­

cznych , zaw ładnęli 'z pom ocą sob ie podob ­

nych m ilionam i istn ień ludzk ich .

U płynęło  la t dw adzieśc ia  od  czasu , k ie ­

dy in te ligencja rosy jska , im ponu jąca zdo l­

nościam i, zg inęła . Z ginęła , pon iew aż by ła  

bez  charak teru . G dy  L en inow i zw racano  u-  
w agę, że ustró j kom unistyczny  będzie zbo j­

ko tow any przez in teligencję, odpow iedzia ł 

z cyn icznym  uśm iechem ;

—  In te ligencja będzie służy ła tem u, k to  

je j zap łaci.

D obrze znał L en in sw oją „in te ligencję ’’ . 

Z jednej strony g ię tk ie kark i i ob leśnie uś­

m iechn ię te tw arze  karierow iczów , z drug ie j 

dusze zgorzkn ia łe , zatru te  jadem  n ih ilizm u , 

przeżarte rew olucy jną new rozą, Z tam tych  

zw erbow ał sob ie L en in dw oraków  i służal­

ców  —  z drug ich żo łn ierzy i katów . T ak  

pow sta ła depraw acja jednych , a nędza dru  

g ich —  w  sum ie zaraza na św iat cały .

N ędza —  w iadom o —  jest złym  dorad ­

cą . O na to  rzuca w  bagno pon iżen ia is to tę  

ludzką. P rzypom nieć sob ie należy  z pow ie ­

śc i D ołęg i - M ostow icza postać dra M ur­

ka. P ók i pracow ał i zarab ia ł, by ł przyk ład  

nym obyw ate lem . A le zredukow any i 

sk rzyw dzony  sta ł się zbrodn iarzem , kom u ­

n istą , zdra jcą , złodzie jem , rop ie jącym  w rzo ­

dem  na  cie le społeczeństw a. B rak  charak ­

te ru ! A le także w śród ludzi usy tuow anych  

i bogatych n ie brak typów  najpod le jszych . 

W ystarczy przypom nieć z pow ieści M . M i- 

chałldew icza p . Ł „P rzew ró t" tak ie postac i 

jak bogatego  hr. D ianow a, szp iega i zdra j­

cę , ks. M ichała R anusch M ichela , geszef­

ciarza i korupcjon istę , albo  bogatego  w łaś-

Anegdota o Talleyrandzie
Jak zakpił on sobie z giełdziarzy i bankierów

G dy do F rancji nadeszła w iadom ość o  

śm ierc i kró la ang ie lsk iego Jerzego III —  

w yw ołała ona w ielk i pop łoch w śród g ie ł- 

dziarzy . P aryscy g ie łdziarze i bank ierzy  

ustaw iczn ie przez k ilka dn i z rzędu na ­

chodzili T alley randa i zapy tyw ali go , czy  

w iadom ości o  śm ierc i kró la są praw dziw e. 

W  końcu  postaw ili on i tę sp raw ę kategory ­

czn ie i zażądali od n iego zdem en tow an ia  

te j w iadom ości, w zględnie je j po tw ierdze ­

n ia .

T alley rand  stara ł się n ie daw ać im  żad ­

nych w yjaśn ień , afr w reszcie by ł zm uszony  

do  w ezw an ia ich na konferencję, pon iew aż  

zapy tyw an ia n ie ustaw ały . G dy przedsta ­

w icie le bank ierów  zjaw ili się u m ego , oś­

w iadczy ł, że im  coś pow ie , jednak w  w iel­

k ie j ta jem nicy , by  ta  w iadom ość n ie w yszła  

poza św iat finansow y . B ank ierzy czekali

Przytomność umysłu Dumas'a
P ew nego razu A leksander D um as sie ­

dzia ł w  p ierw szym  rzędzie T eatru F rancu ­

sk iego na prem ierze sw ej sz tuk i „W esele  

L udw ika  X IV '. P odczas przerw y  przystąp ił 

do n iego jeden z akadem ików  i spy ta ł się  

au tora , czy  jest ze sw ego dzie ła zadow olo ­

ny . D um as oczyw iście by ł zadow olony , po ­

n iew aż pub liczność jego sz tukę gorąco ok ­

lask iw ała  i zadow olen ia  sw ego  w cale przed  

akadem ik iem  n ie kry ł. P o chw ili D um as  

pow iedzia ł: „Z e  sw ej sz tuk i jestem  tym  w ię ­

cej zadow olony , pon iew aż w czoraj w idzia­

łem  na te j sam ej scen ie „G lad ia to rów ” n ie ­

daw no zm arłego S oum et'a , podczas k tó re j 

pub liczność na w idow ni ziew ała , lub spala. 

B ezpośredn io po  w ypow iedzen iu tych słów  

cic ie la koncernu prasow ego P resberga , 

człow ieka o podw ó jnym  życiu . B rak cha ­

rak teru  zarów no  u  sk rzyw dzonych  jak  i bo-  

batych i sy tych  jest źród łem  w szelk iego  zła  
spo łecznego .

C oraz częście j słyszy się , że w szelka  

w iara  w  dobro , każdy  idealizm  to  cecha lu ­

dzi prostych  i g łup ich . P rzerost —  a naw et 

w śród n iek tó rych narodów  zw ycięstw o •—  

barbarzyństw a upokarza każdą ideę dobra  

i p iękna. Jakże tu m ów ić o doskonalen iu  

is to ty ludzkie j, o postęp ie i udostęp ian iu  

dóbr pow szedn ich m aluczk im złakn ionym  

bodaj m ożliw ej straw y d la duszy i cia ła?

P róbą śm iałą zw rócen ia uw ag i na fa ł- 

w  w ielk im  skupien iu na słow a T alley ran ­

da.

„N iek tóre w iadom ości —  zaczął T alley ­

rand z tw arzą prom ien ie jącą radością —  

m ów ią, że  kró l ży je i cieszy  się znakom itym  

zdrow iem ” . T utaj T alley rand  zrob ił w  opo ­

w iadan iu d łuższą przerw ę. „Inne w iadom o  

śc i natom iast —  zaczął z bo lesnym  w yra ­

zem  tw arzy T alley rand —  m ów ią, że kró l 

n ie ży je” . B ank ierzy poruszy li się , w ów ­

czas T alley rand  ośw iadczy ł: „A  m oje m nie ­

m anie jest tak ie : an i jedna, an i druga w ia ­

dom ość n ie jest praw dziw a. W praw dzie te ­

go  n ie w iem , ale to  w ynika jasno  z ich w y- 

pośrodkow an ia i na pew no  jest praw dziw e. 

K ró l jest chory , ale  na  pew no  w róci do  zdro  

w ia". P o  w ypow iedzen iu  tego  zdan ia , T al­
ley rand  opuścił sa lę .

przez D um as'a uw agę akadem ika, gorącego  

zw olenn ika S oum et'a , zw róciło uw agę g ło ­

śne chrapan ie . A kadem ik odw rócił się a  

następn ie z trium fu jącym  uśm iechem  poka ­

zał D um as'ow i jednego  z w idzów , pogrążo ­

nego w  g łębok im  śn ie , poczem  pow iedzia ł:

„W esele L udw ika X IV “ podoba się tak  

sam o , jak „G lad ia to rzy", o  ile n ie w ięcej!"

N a to D um as odpow iedzia ł z uśm ie ­

chem , n ie dając poznać po  sob ie zażenow a ­
n ia :

„A leż proszę  P ana, ten  w idz śp i od  w czo  

ra j, W ogóle w idząc go  tu  śp iącego  od  w czo ­

ra j —  strac iłem  nadzie ję , by  k toś by ł zdo l­

ny obudzić go po zobaczen iu sz tuk i S ou ­
m et'a ."

szyw e to ry  w spó łczesne! cyw S izacji jest 

książka „C złow iek is to ta n ieznana" C ar-  

refa . T w ierdzen ia jego są praw ie krańco ­

w e. C yw ilizacja w spó łczesna z w szystk im i 

je j cudam i techn ik i, łączn ie z  o lb rzym im  po  

stępem  nauk  m edycznych i h ig ieny  w yprze  

dza zdo lności człow ieka w nadążan iu ża  

m ą. O czarow any o lb rzym ią g łęb ią nauk o  

m aterii zapom niał człow iek , że zarów no  

cia ło jego jak i św iadom ość —  duch —  S ą  

ta jem nicam i tak po tężnym i jak w szech ­

św iat. P aństw om  —  A m eryka P ółnocna, 

N iem cy , R osja , F rancja —  grozi przerost 

techn iku W obec trium fów  in telek tu —  ro ­

zum u —  dostarczającego  bogactw a i kom ­

fo rtu w artości m oralne strac iły znaczen ie . 

C en i się raczej bogactw o i elegancję bez  

w zględu na uczciw ość bogatych i eleganc ­

k ich . R ozum  podw aży ł w ierzen ia re lig ijne . 

Ś w iatopog ląd m ateria listyczny trium fu je  

w śród  w ładców  i w yznaw ców  siły  fizycznej, 

m im o że on i w łaśn ie g łośno się go w ypie ­

ra ją , a  naw et żądają , aby  w śród  m aluczk ich  

tego  św iata krzew iła się w iara i to  najp ry ­

m ityw nie jsza , bez poziom u  w łaściw ego . P o ­

dw ójna m oralność .

Jedną z cech charak terystycznych b ie ­

żącej epok i jest ucieczka ze w si do m iast, 

k tó re łudzą i w abią rozryw ką i w iększą  

ła tw ością  w  zdobyw an iu  w szelak ich uciech . 

R ozw ój fizyczny człow ieka w  tych czasach  

n ie doznał uszczerbku . C złow iek  jest naw et 

fizyczn ie dosyć silny i ła tw o  m oże ra tow ać  

zdrow ie . A le ilo ść um ysłow o chorych i 

choroby nerw ow e w zrasta ją . L iczne scho ­

rzen ia serca i rak  są ob jaw am i degeneracji.

C arre l w  rozdzia le „O dbudow a człow ie-  

ka“ tw ierdzi, że m ateria pow inna strac ić  

prym at, jak i m a dzisia j. W artości m oralne , 

etyczne i re lig ijne m uszą być co najm niej 

rów now ażne z innym i w artościam i, a n ie  

zan iedbyw ane i deprecjonow ane. N ie m oż ­

na godności m oralnej podporządkow yw ać  

in teresow i ekonom icznem u, ducha —  p ie ­

n iądzom . P otrzeby  m oralne człow ieka m u ­

szą być tak  sam o  zaspakajane  jak  i fiz jo lo ­

g iczne.

A by zw ro t w  tym k ierunku nastąp ił, 

m usi dokonać się rew olucja tak silna  Jak  

ong i francuska w  X V III w ieku . *

Ś w iat ton ie w  pustce, m im o że praca  

w re, człow iek w ysiła sw ój m ózg i m ięś­

n ie . Z używ am y  m aterię  i pom nażam y  dosta ­

tek . C udów  techn ik i —  w span ia łych  budo ­

w li i m iast —  n ie w ypełnia idea n iosąca  

człow iekow i w iarę  w  w artości jego  w ew nę ­

trzne . I to jest k lęska człow ieka w spó ł­

czesnego . W ierzym y jednak , że człow iek  

w iedziony ta jem nicą in stynk tu w rodzonego  

zw ycięży jako is to ta dobra ... C zyż m ożna  

bow iem  w ierzyć , że człow iek jest w ciele­

n iem  n iem ocy  i zła? C óżby to  by ła za dzi­

w na pom yłka natu ry , k tó ra przecież jest 

rów nie sp raw ied liw ą jak  i dobrą .

B . K ran iec ..
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—  Jerzy  A leksie jew icz  ciąg le filozo ­

fu je. M ów i, że tańce przeży ły  się , że są  
g łup ie  i śm ieszne.

—  A  jednak sam tańczy —  dobro ­
duszn ie  zauw aży ł P etersom  —  N o, tańcz  
cie, m oje  dzieci, n ie  przeszkadzam  w am .

S koro  ty lko  odszed ł, R aisa szepnęła  

zak łam anem  uczuciem :
—  I tego  św iętego  człow ieka  oszuk i­

w ałam ! I d la kogo! O h, gdyby on w ie ­
dzia ł, gdyby  ty lko  w iedzia ł!

—  M azur, w szystk ie pary , panow ie  
odb ijają dam y —  krzyknął B obetyńsk i.

W  sa li by ło duszno z pow odu tańca  
i tłum u. O gnik i św iec stały się kurzu  
żó łtem i p ię tnam i. P ar by ło dużo ; po ­
pychano się i po trącano ciąg le . F igura  
odb ijan ia pań po lega na tym , że jeden  
z panów  b ieg ł w  lansadach za upatrzo ­
ną parą i k iedy  tancerka stanęła z n im  
oko w  oko , uderzy ł w  sw e d łon ie , na  
znak , że ją odb ił. T ańczący  w  parze  si­
lił się n ie dopuścić do tego , obracając  
dam ą na w szystk ie m ożliw e strony . F i­
gura ta przyczyn ia ła w iele zam iesza­

n ia .
•—  A ktorzyco  —  syknął R om aszow , 

pochy la jąc się nad  R aisą . —  S łow a tw e  
pobudzają do  śm iechu  i lito śc i.

—  U piłeś się pan  —  oprysk liw ie rzu  
ciła R aisa i spo jrza ła na n iego w zro ­
k iem , k tó rym  bohaterk i w rom ansach  
m ierzą ło trów  i złodzie i.

—  D laczego , d laczegoś m nie oszuk i­
w ała? —  n ienaw istn ie zaw ołał R om a­
szow . —  O ddałaś m i się ty lko d la tego , 
aby  przy sob ie zatrzym ać, G dybyś by ­
ła zrob iła to z m iłości ku m nie , n ie z  
m iłości już choćby , ale z uczucia —  zro  
zum iałbym  to . U czyn iłaś to jednak  
przez rozw iązłość i próżność . C zyś an i 
na jedną chw ilę n ie pom yśla ła o te rn , 
jacy n ikczem ni by liśm y obo je , należąc  
do  sieb ie bez m iłości, o t z nudów , o t d la  
prostego zab ic ia czasu , bez najm niejsze  
go  zain teresow an ia się sobą, a tak ,., jak  
sług i, jadające w  św ięta słoneczn ik i. T o  
gorsze , gorsze od  p ła tnej m iłości —  tak !  
Jest tam  przynajm niej kon ieczność, pra  
w o natu ry  —  a tu ,.. H ańba, w styd  palą ­
cy  przenika m nie , gdy  m yślę o  te j ch łód  
nej, bezcelow ej rozpuście!

O blany zim nym  po tem , zgaszonem i, 
tęsk liw em i oczym a patrzy ł na tańczą ­
cych . T uż, tuż przep łynęła obnażona  

T alm anow a obok w esołego , skaczące- 

go jak kozio ł E pifanow a, dale j puco ło ­
w ata m aleńka Ł yczaków na z pełzają ­
cym  w zrokiem , odkry tą b ia łą , n iew inną  
szy jką ... O lizar na cienk ich nogach , jak  

cyrk ie l...
R om aszow  patrzy ł na tańczących i 

czu ł bó l w ielk i, chęć p łaczu ... P rzy  n im  
b lada z w ściek łości sta ł R aisa , szepcząc  

tea traln ie :
—  W span ia le! O ficer p iecho ty w  

ro li p ięknego  Józefa!
—  W łaśn ie , w łaśn ie —  zgrzy tnął R o  

m aszow . —  T o śm ieszne, śm ieszne! N ie  
w stydzę się żałow ać u traty czystości 
duszy i ciała . D obrow oln ie w eszliśm y  
w  brud , czu ję , że n ie ośm ielę się n igdy  
już kochać św ietlaną , jasną m iłością . T o  
pan i, to tw o ja w ina —  słyszysz? tw o ja , 
tw o ja! Jesteś ode m nie starsza i w y ­
traw nie jsza , aż nazbyt w ytraw na w  m i­
ło stkach ...

P etersonow a z w ielk im  oburzen iem  

w stała z krzesła .
—  D osyć! —  zaw ołała dram atycz­

n ie..* —  C zego chcia łeś, to  m asz. N iena­
w idzę cię. N ie chcę w idyw ać u nas w  
dom u, gdzie cię przy jm ow ano szczerze , 
serdeczn ie , 0! jakże żału ję , że n ie m o ­
gę pow iedzieć w szystk iego m ężow i. 
T en św ięty człow iek gdyby w iedzia ł 
praw dę, odebrałby  sob ie życie! O n po ­
trafiłby zem ścić się za m nie, bezbron ­
ną kob ie tę!

R om aszow , m rużąc oczy, patrzy ł na  
je j pow ięd łą tw arz , w ykrzyw ioną z  
w ściek łości.

Z  za okna dźw ięczała ork iestra , trą ­

ba uporczyw ie jęczała , bęben tu reck i  
og łuszająco dudn ił. R om aszow słyszał 
słow a R aisy  i n ie roztun ia ł ich . Z daw a­
ło się podporuczn ikow i, że te słow a  
b iją go , ch łoszczą , w strząsając m ózg  
pod  tak t uderzeń w  bęben .

R aisa z trzask iem  zw inęła w ach ­
la rz,

—  O h, pod ły , obm ierz ły ! —  szepnę ­
ła trag iczn ie i szybko w yszła do dam ­
sk iego poko ju .

W szystko by ło skończone. R om a ­
szow  jednak  n ie czu ł oczek iw anego za-  
dow oleina, an i na chw ilę n ie spad ł m u  
z duszy brudny ciężar. N ie, źle postą ­
p ił, zw ala jąc całą w inę tego stosunku  
na tę ogran iczoną kob ietę , przyp isu jąc  
je j w szystko n ikczem ne. Z rob ił to jak  
tchó rz , jak dzieciak . W yobrażał sob ie  
te raz je j gorące łzy , je j spazm y, bezsil­
ną złość , w idzia ł czerw one, zapuch- 
n ię te od  p łaczu  oczy.

—  S taczam  się, staczam  się coraz n i 
źej —  m yśla ł z g łębok im  w strę tem . —  
C óż to za życie! C oś ciasnego , szarego , 
brudnego ... T a bezcelow a n ikczem na  
przeszłość zw iązana z tą kob ie tą , p ijań  
stw o , rozpaczliw a m onoton ia służby^  
bodajby jeden żyw szy m om ent, jeden  
b łysk radości... K siążk i, m uzyka, nauka  
—  gdzież to w szystko?,

W yszed ł do  jadaln i O sadczy z W iet  
k inem  w yprow adzali zupełn ie p ijanego  
L echa, trzym ając podpu łkow n ika za ra ­
m iona. L ech , pochyla jąc g łow ę na le ­
w o, to na  praw o  upew niał obydw óch 0-  
ficerów , że jest popem .

(C IĄ G  D A L S Z Y . N A S T Ą P I.)
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W sprawie dokonanego włamania do 
niemieckiej spółdzielni „Konsum" w Sośni 
(pow. ostrowski) dowiadujemy się dalszych 

szczegółów.
W łamywacze weszli przez okno, w któ­

rym wybili szybę. Następnie dostali się do 
śpichrza a stamtąd do biur. Rozpuruciem  
kasy zajęli się „partacze" którzy nie mogli

*

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K ;
od 18. 11. do 30. 11. Nowa Apteka, ul.
M arsz. Piłsudskiego 15.

N O C N Y  D Y Ż U R  L E K A R S K I  
od 28. 11. do 30. 11 dr. W ojtkiewicz.

P R O G R A M  T E A T R Ó W  I K IN ;
Kino Apollo „Granica” .
Kino Corso: „Przebrzmiałe melodie**.

B I B L IO T E K A  T C L .
przy ul. Kościelnej. Czynna codziennie, 
prócz sobót, niedziel i świąt.

W A Ż N I E J S Z E  T E L E F O N Y : O r b is  1 4 0 , K o ­
m isa r ia t p o lic j i 5 2 , p o s tó j ta k só w e k  2 2 2 , 
s tr a ż  p o ż a r n a i k a r e tk a  p o g o to w ia  1 5 0 .

sobie dać rady z silnymi ścianami stalowy­
mi ogniotrwałej kasy. Rozprucia kasy do­
konano jedynie na małym odcinku. Za to 
otworzono siłą szufladę w stole, z której 
skradziono 225 złotych gotówki i znaczków  
pocztowych na 8 złotych. Jak się dowiadu­
jemy, policja jest już na tropie bezczelnych  
włamywaczy.

1 6 ,3 0 , 1 7 — 1 9  i po nieszporach, dla głuchych 
w  zakrystii codziennie rano o godz. 7,45, we 
więzieniu: w  sobotę o godz. 16,30. R o z m a ­
i t e : Zgłoszenia chorych codziennie od g. 
8 rano w zakrystii. Chrzty, błogosławień­
stwa i święcenia dewocjonalii o godz. 9 ra­
no. D y ż u r ty g o d n .; ks. Czwojda. zastępca 
dyżurnego: ks. Garyantesiecz.

—  Z  p o g r z e b u  ś p . d r . J ó z e fa C ie ś l iń -  
s k ie g o . W e czwartek odprowadzono na 
cmentarz zmarłego w młodym wieku, śp. 
dr. Józefa Cieślińskiego. Przed domem ża­
łoby przy ul. Gimnazjalnej zgromadziły się 
tłumy przyjaciół i znajomych Zmarłego, 
którego niespodziewana śmierć wywołała

ta k  g łę b o k ie w r a ż e n ie . Ś p . d r . C ie ś l iń s k i 
był lekarzem o niezwykle szlachetnym cha 
rakterze, a  swój zawód pojmował jako mi­
sję. To też w krótkim czasie zjednał sobie 
powszechną sympatię. Trumnę z e  z w ło k a ­
mi wynieśli z domu żałoby przyjaciele 
Zmarłego. Kondukt żałobny prowadziło w  
asyście 6 księży ks. dziekan Płotka. Przed 
cmentarzem pożegnał Zmarłego w imieniu 
Związku Lekarzy p. dr. Chmiel. Nad grobem  
zaśpiewał chór kolegów. W żałobnej uro­
czystości wzięli udział wszyscy lekarze ost­
rowscy oraz dyrekcja i pracownicy Ubez- 
pieczalni Społecznej. Głębokie współczu­
cie wyrażono strapionej matce, która w  
ciągu jednego roku straciła męża i syna!

—  Z  K o m ite tu  L o te r i i n a  B u d o w ę  N o w e ­
g o  K o ś c io ła . Komitet zwraca się z prośbą 
do wszystkich rozsprzedawców losów, aby 
uzyskaną gotówkę za sprzedane losy wpła­
cili do KKO. powiatu ostrowskiego na kon­
to nr. 131.

—  Nieudałe włamanie. Nieznany opraw ­
ca usiłował włamać się do kiosku p. M ak­
symiliana M yka, znanego powstańca ost­
rowskiego. W łamywacz zniszczył kłódkę, 
lecz mimo to nie zdołał wedrzeć się do 
środka.

—  K r a d z ie ż  n a  u lic y . Przechodzącej A le  
ją Słowackiego p. M arii Przybylskiej (zam. 
Starokaliska 53) nieznany sprawca wyr­
wał z ręki torebkę i uciekł. W torebce 
znajdowało się 16 złotych gotówki, dowód 
osobisty i korespondencja prywatna.

m io s ło  i r ó ż n e  p r z e d s ię b io r s tw a  m ie jsc o w e  
zasilają w największej mierze fundusz pra­
cy, dla tego też powinno się je przy wy­
d a w a n iu  prac miejskich w pierwszym rzę­
dzie uwzględniać. W zakończeniu rezolu­
cja zaznacza, że obecne postępowanie Za­
rządu M iejskiego wywołuje słuszne roz­
goryczenie wśród samoistnego rzemiosła. 
Rezolucja wysłana została do władz wo­
jewódzkich, na ręce prezydenta miasta oraz 
do Rady M iejskiej, Równocześnie postano­
wiono wystąpić z apelem do społeczeństwa 
by również nie powierzało prac zamiejsco­

wym.

D tU Ł  U R Z Ę D O W Y .

Komunikuję, że powołane zostały nastę­
pujące osoby w miejsce dotychczas powo­
łanych, a nie mogących swego urzędu z wa 
żnych powodów pełnić:

O k r ę g I , o b w ó d  1 : W miejsce p. Fran­
ciszka Kowalskiego, powołałem p. Jana 
Drozda, profesora, zam. przy ul. Sienkiewi­
cza 12;

O k r ę g  I H . o b w ó d  1 : W  miejsce p. Stefa­
n a Kunza, powołałem p. Jerzego Zdrenkę, 
technika kolejowego, zam. przy ul. Kali­
skiej nr. 20;

O k r ę g V : o b w ó d  1 : W miejsce p. Jana 
Kargego powołałem p. mgr Edwarda Dęb­
skiego, naczelnika Urzędu Akcyz i M onopo 
Ii Państw., zam. przy ul. Sobieskiego.

Pozatem przewodniczący obwodu nr. 2 
w okręgu VI. zamieszkuje przy ul. Prądzyń 
skdego 12.

T a d e u sz  H e in r ic h t , sędzia S. O ., 
Przewodniczący Głównej Komisji W yborcz.

C y w iln y  k u r s k u c ia  k o n i.

Niniejszym podaje się do publicznej wia­
domości, iż w dniu 6 grudnia 1938 r. rozpo- 
cznie się w Ostrowie z ramienia W ydziału  
Powiatowego u mistrza kowalskiego pana 
Szczepana Sternala, ul. Raszkowska, cy­
wilny kurs kucia koni, który trwać będzie 
3 miesiące. Kierownikiem teoretycznym  
kursu jest powiatowy lekarz wet. Augustyn 
Pielok w Ostrowie, praktyczne nauczanie 
kucia koni prowadzi mistrz kowalski Sczze 
pan Sternal w swej kuźni. Na kurs kucia 
koni mogą być dopuszczone osoby, które: 
a) ukończyły, co najmniej 19 lat życia, b) 
umieją czytać i pisać, c) złożyły wymagany 
w prawie przemysłowym egzamin na cze­
ladnika kowalskiego.

Podania o przyjęcie na kurs kandydaci 
winni wnosić do praktycznego kierownika 
kursu mistrza kowalskiego Szczepana Ster­
nala w Ostrowie, ul. Raszkowska, dołącza­
jąc do podania świadectwo urodzenia, świa 
dectwo złożenia egzaminu na czeladnika 
kowalskiego, świadectwo zdrowia oraz wła 
snoręcznie napisany życiorys. Nauczanie 
na kursie jest bezpłatne. Jednakże od u- 
czestników kursu pobiwa się jednarozawo  
wpisowe 20,— zł, oraz na koszty egzaminu  
10 zł. i za dostarczenie konia do egzaminu  
5 złotych. Uczniowie nie otrzymują na 
kurs żadnych świadczeń.

Każdy uczeń winien posiadać: własny 
fartuch skórzany i narzędzia do podkuwa­
nia koni, młotek, widłak, nóż angielski, 
tarnik, rozkuwacz, i obcęgi do kucia koni.

Ostrów, dnia 24 listopada 1938 r.
_  (— ) D r  E k k e r t , S ta r o s ta  P o w ,
Przewodniczący W ydziału Powiatowego.

•—  S ta r o s ta  d r . E k k e r t o tr z y m a ł p o  r a z  
d r u g i Z lo ty  K r z y ż  Z a s łu g i . Na mocy rozpo­
rządzenia Pana Prezydenta otrzymał wło- 

ostrowskiego, p. starosta dr.
Ekkert, po raz drugi Złoty Krzyż Za- 

j okazji zaszczytnego odznaczenia 
składamy p. Staroście serdeczne gratulacje.

Ślub. W  kościele parafialnym pobło- 
^osławioa^r został związek małżeński po- 

Stefanem Tonderą, porucznikiem  
U * P. a  p . Jadwigą Rembikowską z Ost-

, —  E g z a m in y  f r y z je r s k ie . P r z e d  komi­
sją egzaminacyjną w zawodzie fryzjerskim  
egzamin na pomocnika zdali: Kazimierz 
W e r n e r , uczeń mistrza fryzjerskiego p. Kaj- 
® e r n  i W róblewski, uczeń starszego cechu 
p. Kaźmierczaka.

— - P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s tw  w  ty g o d n iu  o d  
X d o  3 . 1 2 . M s z e  ś w .; o godz. 6 —  ks. 
Czwojda, o godz. 6,45 — — ks. Garyantesie- 
w a c z , o godz. 7,15—  ks, M usiała, o godz. 
8 —  ks. dziekan Płotka, o godz. 9 —  ks. 
Lecjejewski. Nabożeństwa: Roraty o go- 
d z in ie  6 , Nowenna do Niep. Poczęcia N. M . 
P. od 29. 11. do 7. 12, po mszy o godz. 6, I 
Czterdziestogodzinne nabożeństwo dnia 1, 
2  i  3  grudnia, Do Najśw, M arii Panny: M sza 
ś w ., w  kaplicy M . B. Częstochowskiej w  
każdą sobotę o godz. 8. Do św. Antoniego: 
M s z a ś w , przy ołtarzu św. Antoniego w 
każdy wtorek o godzź 8. Spowiedź święta: 
d la  dorosłych: przed południem codziennie 
o d  g . 6,30 do 9,00, po południu: w czwar­
t e k  L  1 2 . i  w  s o b o tę  X  1 2 . o d  ó o d z . 1 5  d o

W o ln o ś c i n ie d a je n ik t - w o ln o ś ć s ię k ie r z e !
P o w s ta ń c y  o s tr o w sc y  p r z y g o to w u ją  u r o c z y s ty  o b c h ó d  

2 0 - te j r o c z n ic y  p o w s ta n ia  w ie lk o p o ls k ie g o

Od kilku tygodni pracuje na terenie 
Ostrowa niezwykle intensywnie Komitet 
W ykonawczy Obchodu 20-lecia wybuchu  
Powstania W ielkopolskiego, Na czele tego 
Komitetu, do którego należą wszystkie ist­
niejące w Ostrowie organizacje powstańcze 
stanął zasłużony działacz niepodległościo­
wy, p. dr. Dubiski.

Komitet podzielił się na komisje, z któ­
rych każda w własnym zakresie gorączko­
we czyni przygotowania do obchodu. Utwo 
rzono już Komitet Honorowy, do którego 
weszli najpoważniejsi dowódcy powstania 
na terenie miasta i powiatu ostrowskiego, 
oraz szereg osób ze sfer oficjalnych.

Celem zapoznania się z przebiegiem  
dotychczasowych przygotowań zebrał się w  
ub. czwartek cały Komitet W ykonawczy 
w Kawiarni Grand Cafe. Zebraniu przewo­
dniczył jeden z najbardziej zasłużonych po­
wstańców ostrowskich p. por. M aksymilian  
M yk. Po odczytaniu protokółu przez sekre­
tarza p. Jana M otylewskiego, składali prze 
wodniczący poszczególnych komisyj swe 
sprawozdania. W imieniu komisji finanso­
wej mówił p. Zygmunt W oschke apelując 
do poszczególnych organizacyj powstań­
czych, aby jaknajprędzej złożyły zadekla­
rowane kwoty na pokrycie wydatków zwią 
zanych z obchodem 20 - lecia. Uchwalono 
poza tym, że przewodniczącym komisji a- 
prowizacyjnej zostanie dyrektor KKO.

pow, ostrowskiego p. Jan M ieźyński, O pra 
each komisji zabawowej referował p. Piotr 
Dymalski. W Teatrze M iejskim odbędzie 
się wielka zabawa, na której przewiduje się 
liczne niespodzianki. W stępne wynosić bę­
dzie dla panów 80 groszy a dla pań 50 gr. 
W  Teatrze odbędzie się również wielka a- 
kademia, w której współpracę zaofiarowali 
Sokoli. Przygotowują oni część wstępną 
oraz obraz sceniczny. Referat wygłosi p, dr. 
Dubiski. Nadto wystąpi chór i orkiestra woj 
skowa.

Sprawozdanie w imieniu komisji propa­
gandowej składał p, Szostak, Na przewod­
niczącego tej komisji, z powodu ustąpienia 
p. Juengsta, redaktora „Nowego Kuriera", 
wybrano p. Hęciaka. Uzupełniono również 
skład komisji propagandowej, wybierając 
do niej pp.: dr. Dubiskiego, red, Suszyc- 
kiego, mgr, W łocha, i p, Bartkiewicza,

Na komendanta całego pochodu wybra­
no jednogłośnie p. por, M yka. Przy tej o- 
kazji podkreślił p, dr, Dubiski, iż ma słu­
szne podstawy do stwierdzenia, iż pierw ­
szym powstańcem na terenie miasta i po­
wiatu ostrowskiego jest właśnie p. M yk. 
To też słuszną jest rzeczą, aby w dniu 20- 
lecia wybuchu Powstania W ielkopolskiego 
„stary M yk" jeszcze raz poprowadził defi­
ladę powstańców. Propozycja ta znalazła 
jednogłośne uznanie.

A lk o h o liz m  j e s t z g u b ą  lu d z k o ś c i
Z  d z ia ła ln o ś c i P o ls k ie j L ig i P r z e c iw a lk o h o lo w e j

G n ie z n o , 2 8 . 1 1 .

Powszechne W ykłady Społeczne urzą­
dziła tu staraniem miejscowego Komitetu 
Polska Liga Przeciwalkoholowa. Piękna sa­
la Prymasowska przy ul. Ks. Biskupa Lau- 
bitza napełniła się wielką liczbą słuchaczy. 
W ykłady wygłosili: prof. Błażak z ’ Gnie­
zna n, t „Z doświadczeń psychopatologa na

terenie szkoły", sekretarz Polskiej Ligi 
Przeciwalkoholowej z Poznania n. t. „W aż­
na sprawa obywatelska" oraz „W nioski 
na przyszłość", p. red. Tomaszewski z Poz­
nania n. t. „Jak pracujemy w Polsce", W y­
kłady powszechne poprzedził kurs dla 
zarządów Bractw W strzemięźliwości okrę­
gu gnieźnieńskiego, obesłany licznie przez 
Bractwa Gniezna i okolicy.

„ N a r o d o w y  O b ó z G o s p o d a r c z e j P r a c y S a m o r z ą d o w e j"
L is ta  w y b o r c z a  w s z y s tk ic h  w a r s tw  s p o łe c z n y c h  w  K ę p n ie

W  dniu 24. 11. br. odbyło się w  Kępnie 
zebranie przedstawicieli wszystkich warstw  
społecznych, na którym  utworzył się komi- 
ten wyborczy. Na przewodniczącego 
Okręgu zebranie powołało p. Z. Kictmiń- 
skiego, sekretarzował p. Idziak. Następnie 
wybrano komisję mandatową, która wobec 
niedojścia do skutku listy kompromisowej 
pod przewodnictwem  p, bud, W ilarzka usta 
liła nazwiska kandydujących do Rady M iej

skiej. Przy ustalaniu listy kandydatów ko­
misja mandatowa brała pod uwagę jedynie 
osobiste walory kandydata oraz jego zasłu­
gi w pracy gospodarczej i społecznej. W  
dalszym ciągu obrad powołano do życia 
komitet redakcyjno - propagandowy. Ko­
mitet ten zajął się pod przewodnictwem p. 
inspektora Kiema zredagowaniem odezwy 
nazwę listy, która brzmi: „Narodowy Obóz 
Gospodarczej Pracy Samorządowej",

Leszno

—  M o r d e r c y  le ś n ic z e g o  s k a z a n i n a  d łu ­
g o le tn ie w ię z ie n ie . Sąd Okręgowy z Le­
szna na sesji wyjazdowej w Śmiglu rozpat­
rywał sprawę Stanisława i Józefa Olejni­
ków z Przysieki Starej, oraz Józefa Szku- 
dlarka i Józefa W ichniarka z Poznania, 
którym akt oskarżenia zarzucał pobicie z 
wynikiem śmiertelnym. Na zabawę Ochot­
niczej Straży Pożarnej w Przysiece Starej 
przybył leśniczy Jan M arciniak, W  pewne) 
chwili podszedł do M arciniaka niej. Gla- 
piak, który zaprosił M arciniaka na piwo. 
Gdy M arciniak odmówił, powstało nieporo­
zumienie, do którego wmieszał się Józef 
W ichniarek. M arciniak kazał mu się odda­
lić, na co ten uderzył leśniczego butelką 
piwa w twarz. Szkło się rozprysło, a piwo 
oblało M arciniaka. Leśniczy wycofał się z 
sali do sąsiedniej piwnicy. Za nim podążyli 
oskarżeni, którzy w piwnicy pobili go do 
tego stopnia, że po kilku godzinach leśni­
czy zmarł. Z zeznań 28 świadków wynika­
ło, że właściwym sprawcą śmierci M arci­
niaka jest Józef Olejnik. Sąd uznał winny­
mi wszystkich oskarżonych i skazał Józefa 
Olejnika na karę 8 lat więzienia i pozba­
wienie praw obywatelskich na przeciąg 5 
lat, Stanisława Olejnika i Józefa Szkudlar- 
ka na karę roku więzienia a Józefa W ich­
niarka na karę półtora roku więzienia.

Kalisz

—  E le k tr y f ik a c ja  5  p o w ia tó w . Zarząd 
miasta, po długotrwałych staraniach uzy­
skał zezwolenie na elektryfikację 5 powia­
tów: kępińskiego, jarocińskiego, ostrow­
skiego, konińskiego i kaliskiego. Budowa 
sieci wysokiego napięcia będzie przeprowa­
dzana przez okres 9 lat i kosztować będzie 
około 5 milionów. Ostatnio prace w kie­
runku elektryfikacji posunęły się _ o krok  
naprzód, otwarta bowiem została linia wy­
sokiego napięcia Kalisz —  Ostrzeszów.

—  B u d o w a  k ą p ie l is k a . Posunęły się o- 
statnio bardzo roboty przy budowie kąpie­
liska, położonego poza parkiem miejskim, 
między korytem  Prosny i Swędrni, Ze wzglę 
du na różnicę poziomów obydwóch tych 
rzek basen będzie miał wodę bieżącą. Bu­
dowa kąpieliska była naprawdę sprawą pa­
lącą. Kaliszanie kąpali się dotychczas w  
rzece za miastem, nie dysponując najpot­
rzebniejszymi urządzeniami, Pozatem mia­
sto, poprzecinane rzeką, nie posiadało pły­
walni, w  której można by urządzać zawody  
pływackie,

Łbgsiyfi

—  Z  z e b r a n ia  M ło d z ie ż y  Ż e ń sk ie j . O d ­
było się zebranie i odprawa kierownictw i 
naczelniczek Katolickiego Stowarzyszenia 
M łodzieży Żeńskiej. Zebranie odbyło się w  
sali Domu Katolickiego, na którym  omówio­
n o  szereg ważnych i aktualnych spraw or­
ganizacyjnych,

—  Z C a r ita s u w  Z b ą s z y n iu , Sprawo­
zdanie Caritasu z „Tygodnia M iłosierdzia” 
przedstawia się następująco: kwesta domo­
wa w gotówce przyniosła 138,57 zł, kwesta 
uliczna 91,98 zł. Razem zebrano 230,55 zł. 
Poza tym zebrano pokaźną ilość różnego 
rodzaju odzieży męskiej, damskiej i dzie­
cięcej. Zbiórką odzieży, żywności i pienię­
dzy dla najbiedniejszych zajęły się druhny  
z KSMź.

—  Z z e b r a n ia B r a c tw a S tr a ż y H o n o r o ­
wej z następującym programem: zagajenie, 
odczytanie sprawozdania kasowego, wspól­
ny śpiew, referat, deklamacje i poświęce­
nie obrazu Serca Jezusowego. Na zebra­
niu wygłoszony został referat i przemówie­
nie ks. dr Ściesińskiego. Na zebraniu od­
czytano szereg komunikatów organizacyj­
nych i omówiono aktualne sprawy.

—  D a lsz a  b u d o w a  D o m u  K a to lic k ie g o , W  
dalszym ciągu na budowę Domu Katolic­
kiego w Zbąszyniu zebrano kwotę 95,29 zł. 
Prace przy budowie Domu Katolickiego po 
stępują systematycznie naprzód, tak że, 
przy ofiarności aparafian zostanie w  niedłu  
gim czasie całkowicie wykończony, o l­
brzymi budynek.

Gnfezjvo

P r o te s t  r z e m io s ła  g n ie ź n ie ń s k ie g o  p r z e c iw k o  z a tr u d n ia n iu
1  p o w ie r z a n iu  p r a c  z a m ie j s c o w y m

G n ie z n o , 2 8 . 1 1 .

Pod przewodnictwem p. prezesa J. Za­
krzewskiego odbyło się w Gnieźnie zebra­
nie oddziału W lkp, Związku Rzemieślników  
Chrzęść., na którym uchwalono protest

przeciwko powierzaniu przez Zarząd M iej­
ski różnych prac przedsiębiorcom zamiej­
scowym z całkowitym pominięciem miej­
scowych oraz bez rozpisywania przetargów, 
W  motywach rezolucji podniesiono, że rze-

—  R e k o le k c je  d la  u r z ę d n ik ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h . W dniach od 10 do 1 4  gro  dnia o d -  
jędą się w Domu Rekolekcyjnym w  Gnieź- 

: de (ul, Ks, Bp, Laubitza 2) rekolekcje zam- 
J mięte dla urzędników gospodarczych. Ko­
szty utrzymania wynoszą 10 zł. Należy za­
brać ze sobą powleczenie na poduszkę i na 
coc, prześcieradło oraz przybory toaleto­

we. Zgłoszenia do 1 grudnia br. przyjmuje 
K a t S to w . M ę ż ó w  w  P o z n a n iu , A L  M a r ­
cinkowskiego 22. W raz ze zgłoszeniem  
należy przekazać opłatę w  k w o c ie  M >  z ł n a  
konto PKO 204.332.
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W  n ied z ie lę o d b y ł s ię w  W arszaw ie w  

p rzep e łn io n ym g m ach u cy rk u m ięd zy n a ­

ro d o w y m ecz b o k se rsk i p o m ięd zy rep re ­

zen tac jam i W arszaw y i M o n ach iu m . Z a ­

w o d y Z ak o ń czy ły s ię ■w y n ik iem n ie ro z ­

s trzy g n ię tym  8 :8 . D ru ży n a n iem ieck a o -  

k aza ła s ię b ard zo tw arda i w y trzy m ała . 

R ep rezen tac ja s to łeczn a n a to m ias t ro z ­

cza ro w a ła .

W  p ie rw sze j w alce R o th o lc p o k o n a ł  

S eu b erta zd ecy d o w an ie n a p u n k ty , m ając  

p rzez w szy stk ie trzy ru n d y o g ro m n ą p rze  

w ag ę . N iem iec o k aza ł s ię b ard zo w y trzy  

m ały i m im o o trzy m an y ch c io só w , raz ty l­

k o w  p ie rw sze j ru n d z ie zn a laz ł s ię p rzez  

m o m en t n a d esk ach .

W  w ad ze k o g u c ie j S o b k o w iak p rzeg ra ł 

n iezas łu źen ie z F aerb e rem . S o b k o w iak  

p rzez  p ie rw sze d w ie ru n d y  o p ad ł n ieco n a  

s iłach i N iem iec ro zs trzy g n ą ł tę ru n d ę n ie  

zn aczn ie d la s ieb ie . P rzew ag a p u n k to w a  

P o lak a n ie u leg a ła jed n ak w ątp liw o śc i i 

o rzeczen ie sęd z ió w  k rzy w dz i S o b k o w iak a .

W  w ad ze p ió rk o w e j C zo rtek p o k o n a ł  

b ezap e lacy jn ie A . H irsch a . C zo rtek m ia ł 

zd ecy d o w an ą p rzew ag ę w  p ie rw sze j i trze  

c ie j ru n d z ie , p o d czas g d y w  d ru g ie j N ie-  

m ieć u siłow a ł g o p o w strzy m ać , n iem n ie j i 

ta ru n d a zo s ta ła n iezn aczn ie w y g ran a  

p rzez P o laka .

W  w ad ze lek k ie j W o źn iak iew icz b ije  

n a p u n k ty S treh leg o . P o czą tko w o P o lak  

b y ł n ieco za p o w o ln y , a le w  2 -g ie j i 3 -c ie j 

ru n d z ie „ ro zk ręc ił s ię " , tra fia ł częs to  i ce l­

n ie i w y g ra ł sp o tkan ie w y so k o n a p u n k ty .

W  w ad ze p ó łśred n ie j K o lczy ńsk i o d ­

n ió s ł w y so k ie i zd ecy d o w an e zw y c ięstw o
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P ły w a n ie

P ły w a c y C r a c o v ii p o k o n a li G is z o w ie o

W  h a li k ry te j G iszo w ca w  N ik iszo w cu  

o d b y ły s ię zaw o d y p ły w ack ie z u d z ia łem

zaw o d n ik ó w !G iszo w ca i C raco v ii. W ed łu g  

n ieo b o w iązu jące j p u n k tac ji zw y c ięstw o o d ­

n io sła C raco v ia w  s to su n k u 6 8 :4 4 . W y n ik i 

k o n k u ren cy j: 1 0 0 m  d o w o ln y m : Jęd ry sek  
1 :0 7 , 1 0 0 m  n a w zn ak : C h o m a (C r) 1 ,2 2 ,1 . 

1 0 0  m  k lasy czn y m : D o m o g a ła (D ąb ) 1 ,2 4 , 5 0  

m  d o w o ln y m : B arb aszew sk i (C r) 0 ,2 9 ,2 , 2 ) 
G ru b en ta l (C r) 0 ,30 ,2 . S z ta fe ta 4 /2 0 0  

C raco v ia 1 0 ,1 4 m in ., G iszo w iec 1 0 .4 1 .2 2  —  

S z ta fe ta 1 0 \  5 0 C raco v ia 5 ,16 , G iszo w iec  

5 ,2 4 ,2 . N a zak o ń czen ie o d b y ł s ię m ecz p ił­

k i w o d ne j p o m ięd zy m istrzem  P o lsk i G i- 
szo w cem a C raco v ią fin a listk ą teg o ro cz ­

n y ch g ie r o w ejśc ie d o lig i. Z w y cięs tw o  

p rzy p ad ło d ru ży n ie m istrzo w sk ie j w s to  
su n k u  6 :2 (0 :2 ).

N a r c ia r s tw o

S ę d z io w a n ie n a  z a w o d a c h  F IS  
w  Z a k o p a n e m

O sta tn i k o m u n ik a t d y rek c ji M ięd zy n a ro ­
d o w ej F ed erac ji N arc ia rsk ie j k o m un ik u je ,  

że u sta lo n a zo s ta ła n as t. lis ta sęd zió w  d la  

sk o k ów  n arc ia rsk ich w  m istrzo s tw ach św ia  

ta w  Z ak o pan em : d o  s k o k ó w  o tw a r ty c h  —  

S tan isław  F ach e r (P o lsk a ), G u staw  R ae th er  
(N iem cy ), H ara ld R o em ck e (N o rw eg ia ); —  

d o s k o k ó w  k o m b in a c j i: R o m an L o teczk a  

(P o lsk a ), C h ris tian M eisse r (S zw a jca ria ), 
Y rjo e K alo n iem i (F in lan d ia ).

Z astęp cam i w o b u k a teg o riach sk o k ó w  

m ian o w an o : G u i S ch m id ta (N iem cy), d r H . 

S ta tk o w sk ieg o (P o lsk a ), H alv e r A rn esen a  
(N o rw eg ia )

Z n iż k i n a  k o le ja c h  z a g r a n ic z n y c h  d la  

u c z e s tn ik ó w  z a w o d ó w  F IS .

Z arząd y zag ran iczn ych k o le i p rzy ję ły  
n ao g ó ł p rzy ch y ln ie p ro śb ę P o lsk ieg o O rg a- 1 
n izacy jn eg o K o m ite tu zaw o d ó w  F IS w  Z a-1  

k o p an em  a p rzy zn an ie zn iżek k o le jo w y ch  * 

u czes tn ik o m  zaw o dó w F IS w  Z ak o p an em . 
O trzy m an o o d p o w ied z i z 2 2 p ań stw , z k tó ­
ry ch ty lk o d w ie o d p o w ied z i b y ły  o d m o w n e .

Z n ak o m ita w ięk szo ść k ra jó w  p rzy zn a ła  
w y d a tn e zn iżk i p rze jazd o w e u czes tn ik ó w  

zaw o d ó w , co p rzy czy n i s ię n iew ą tp liw ie d o  
lic zn eg o z jazd u z ag ran icy .

K r ó l H a a k o n  I X  p r o te k to r e m  z a w o d ó w  
F IS  1 9 4 0 r .

N astęp n e p o Z ak o p an em  n arc ia rsk ie za ­

w o d y F IS  o d b ęd ą s ię w  N o rw eg ii, w  1 9 4 0 r . 
P ro tek to ra t n ad ty m i zaw o d am i o b ją ł k ró l 

H aak o n IX .

Ś r o d a , d n ia  3 0  l is to p a d a  1 9 3 8 r . 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6 ,3 0 P ieśń „K ied y  ran n e w sta ją zo rze" . 6 ,3 5  
G im n asty k a . 6 ,5 0 M u zy k a —  p ły ty . 7 ,0 0 D zien ­
n ik p o ran n y . 7 ,1 5 M u zy k a —  p ły ty . 8 ,0 0 A u d y ­
c ja d la szk ó ł. 8 ,1 0 P rzerw a . 1 1 ,0 0 A u d y c ja d la  
szk ó ł. 1 1 ,2 5 A rie o p ere tk o w e . ‘ 1 1 ,5 7 S y g n ał  
czasu i h e jn a ł z K rak o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu ­
d n io w a . 1 3 ,0 0 P rze rw a . 1 5 ,0 0 N asz k o n cert. „C o  
śp iew ają d z iec io m  w  H iszp an ii" . 1 5 ,3 0 M u zy k a  
o b iad o w a . 1 6 ,0 0 D zien n ik p o łu d n io w y . 1 6 ,0 5  
W iad o m o śc i g o sp o d a rcze . 1 6 ,2 0 D o m  i szk o ła . 
1 6 ,3 5 M u zyk a k am era ln a . 1 7 ,0 0 S o m o sie ra —  
o d czy t. 1 7 ,1 5 F o lk lo r ró żn y ch k ra jó w : F ran c ja . 
1 8 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 1 8 ,3 0 N asz języ k . 1 8 ,4 0  
D y sk u tu jm y : „P lu sy  i m in u sy rek o rd ó w  sp o rto ­
w y ch " . 1 9 ,0 0 K o n cert ro z ry w k o w y . 2 0 ,3 5 A u ­
d y c je in fo rm acy jn e : D zien n ik w ieczo rny , W ia ­
d o m o śc i m eteo ro lo g iczn e , W iad o m o śc i sp o rto ­
w e, N asz p ro g ram  n a ju tro . 2 1 ,0 0 R ec ita l ch o ­
p in o w sk i. 2 1 ,3 0 L ite ra tu ra zw ias tu n k ą n iep o d ­
leg ło śc i 2 2 ,0 0 K o n cert w ieczo rn y . 2 2 ,5 5 P rze ­
g ląd p rasy . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w iad o m o ści d z ienn i­
k a w ieczo rn ego , K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 
2 3 ,0 5 W iad o m o śc i z P o lsk i w  języ k u  an g ie lsk im .

P o zn ań . 8 ,1 0 P ro g ram  n a d z is ia j. 8 ,1 5 N asz  
p ro g ram  p o ran n y  —  p ły ty . 8 ,5 5 P o g aw ęd k a d la  
k o b ie t. 1 1 ,2 5  D ro b n e u tw o ry sk rzy p co w e i w io ­
lo n cze lo w e . 1 4 ,0 0 P rzeg ląd  g ie łd o w y . 1 4 ,1 0 P ły ­
ty . 1 4 ,5 5 W iad om o śc i b ieżące . 1 7 ,1 5 Z  tw ó rczo ­
śc i o p ero w ej k o m p o zy to rów fran cu sk ich . W  
p rze rw ie o g o d z . 1 7 ,3 0 C zw artek lite racko -a r-  
ty s ty czn y w  P a łacu D ziały ń sk ich . 1 8 ,0 0 „A n ­
d rze jk i" . 1 8 .3 0 Jak  m ó w im y . 2 2 ,0 0 W iad om o śc i

is u  je  z  M o n a c h iu m  8 :8
n ad b ard zo w y trzy m ały m  i św ietn ie k ry -  

jący m  s ię H . H irsch em .

W  w ad ze śred n ie j O żarek p rzeg ra ł n a  

p u n k ty z O ech sem . O b aj zaw o d n icy b ar ­

d zo s łab i. W  d ru g ie j ru n d z ie O żarek k il­

k a razy  tra fia , a le w  trzec ie j ru n d z ie „p u ­

ch n ie” a n aw e t n ad z iew a s ię n a c io s N iem  

ca i k lęk a n a ch w ilę n a d esk ach . W y g ra ł 

n ieco lep szy N iem iec .

W  w ad ze  p ó łc iężk ie j N eu d in g  zo s ta ł p o ­

k o n an y p rzez S ch m ittin g e ra .

W  w ad ze c iężk ie j D o ro b a zo s ta ł zn o -

k au tow an y  w  p ie rw sze j ru n d z ie p rzez  L et-  

teu b aue ra . P o w y m ian ie p ie rw szy ch c io ­

só w  D o ro b a  łap ie s ię  lin . S ęd z ia liczy  d o  8  

i w ó w czas D o ro b a u siło w a ł n aw iązać d a l­

szą  w alk ę  z  p rzec iw n ik iem , a le  p o  o trzy m a  

n iu k ilk u d a lszy ch c io só w p ad a i zo s ta je  

w y liczo n y .

W  o g ó lne j p u n k tac ji sp o tk an ie za tem  

zak o ń czy ło s ię w y n ik iem  n ie ro zs trzy g n ię ­

ty m .

S ęd z io w a ł  w  rin g u  p , Z arzy ck i, a n a p u n  

k ty  p p . S u szczy ń sk i, G ro sse r, T h a le r.

u

P ię ś c ia r z e  Ł o d z i b iją  P o z n a ń  9 :7
W  h a li sp o rto w ej w  p ark u P o n ia to w ­

sk ieg o w  Ł o d z i o d b y ł s ię w  n ied z ie lę m ię  

d zy m ias to w y m ecz b o k se rsk i P o zn ań —  

Ł ó d ź . P o zn ań zo s ta ł n iesp o d z iew an ie p o ­

k o n an y  w  s to su n k u  9 :7 . W y n ik  ten  n ie o d  

p o w iad a p rzeb ieg ow i w alk , g d y ż w  rze ­

czy w is to śc i P o zn ań w y g ra ł w  s to su n k u  

9 :7 , a le sęd z io w ie sk rzy w d z ili K o zio łk a , 

k tó ry n ie p rzeg ra ł w alk i z M arc in k o w ­

sk im . W  p o szczeg ó ln y ch w ag ach w y n ik i 

b y ły n as tęp u jące :

W  w ad ze m u sze j S tęp n iew icz (P ) z re -

m iso w a ł z R o ssm an em . W  k o g u c ie j K o zio ­

łek (P ) p rzeg ra ł, jak o rzek li sęd z io w ie , z  

M arcin k o w sk im . W  p ió rk o w e j S k a łeck i 

(P ) w y g ra ł z C elm erem . W  lek k ie j S zy m ­

czak (P ) u leg ł W d o w iń sk iem u . W p ó ł-  

śred n ie j Ja reck i (P ) z rem iso w a ł z T ab or-  

k iem , W  śred n ie j S zu łczy ń sk i (P ) p rzeg ra ł 

z P isa rsk im . W  p ó łc iężk ie j S zy m u ra (P  

z rem iso w a ł z M o szk o w iczem . W  c iężk ie j  

K lim eck i (P ) p o k o n a ł n a p u n k ty K łod asa .

S ęd z io w a ł w  rin g u S łab ick i, n a p u n k ­

ty P ęd z ich .

W is ła  p o k o n a ła  L .  W .  S . 1 0 :6
W isła  ty m  r a z e m  p o k o n a ła  L . W . S . 1 0 :6 .

W  n ied z ie lę w ieczo rem  o d b y ł s ię w  

K rak o w ie rew an żo w y m ecz b o k se rsk i o  

d ru ży n o w e m istrzo stw o P o lsk i p o m ięd zy  

W isłą i lu b e lsk im  W , S . T y m  razem  zw y ­

c ię s tw o o d n io sła W isła w  s to su n k u 1 0 :6 , 

g ó ru jąc n ad p rzec iw n ik iem w y raźn ie w  

c iężk ich w ag ach .

W  w ad ze m u sze j Ju szczy k (W is ła ) p o ­

k o n a p rzez k . o . w  trzec ie j ru n d z ie  B iałk a . 

W  k o g u c ie j C h o in a (L W S ) w y g ra ł p rzez  

tech n iczn y k . o . w p ie rw sze j ru n d z ie z  

S m erek iem . W  p ió rk o w e j W o jd a (L W S )

w y g ra ł n a p u n k ty  z M achem . S ęd z ia p rze  

rw a ł w alk ę w d ru g ie j ru n d z ie n a sk u tek  

k o n tu z ji M ach a . W lek k ie j Z ie liń sk i 

(L W S ) p u n k to w ał M arca . W  p ó łśred n ie j 

P o w alsk i (W ) zn o k au to w a ł w  trzec ie j ru n ­

d z ie M ątw ę . W  śred n ie j M o szk o w sk i (W )  

zw y c ięży ł n a p u n k ty S iem io n a . W  p ó ł­

c iężk ie j Ż b ik (W ) w y g ra ł p rzez  k . o . w  2 -e j 

ru n d z ie z B o d zak iem . W  c iężk ie j S tasz ­

k iew icz zn o k au to w a ł w  2 -e j ru n d z ie S i- 

Ica (L W S ).

W id zó w  zeb ra ło s ię o k o ło 1 .0 0 0 . S ę ­

d z io w a ł w  ro in g u p . W in ia rsk i.

L w ó w  z d o b y ł  p u c h a r  P .  P r e z y d e n ta
W  n ied z ie lę p rzy p ięk n e j je s ien n e j p o ­

g o d z ie ro zeg ran y zo s ta ł w e L w o w ie fin a ­

ło w y m ecz p iłk a rsk i o p u ch a r P . P rezy ­

d en ta R . P . m ięd zy rep rezen tac jam i K ra ­

k o w a i L w o w a .

M ecz zak o ń czy ł s ię sen sacy jn y m  zw y ­

c ię stw em  L w o w a w  s to su n k u 5 :1 (1 :1 ).

N a b o isk u P o g o n i zg ro m ad z iło s ię p o ­

n ad 5 .0 0 0 w id zó w .

T ak w y so k ie zw y c ięstw o L w o w a je st  

w  zu p e łn o śc i zas łu żo n e i o d p o w iad a p rze ­

b ieg ow i g ry . R ep rezen taq a L w o w a g ra ła  

d o sk o n a le , m ia ła sw ó j d o b ry  d z ień , a  szcze  

g o ln ie m o cn ą i p ew n ą p rzew ag ę o siąg n ę ła  

w  d ru g ie j p o ło w ie g ry . W  ty m  o k res ie  

K rak ó w  zu p e łn ie sk ap itu lo w a ł, a w  o sta t­

n ich m in u tach g ry z rezy g n o w ał n aw e t z  

w alk i. F o rm a rep rezen tan tó w  L w o w a b y ­

ła p o d k ażd y m  w zg lęd em zad o w a la jąca . 

D o p isa ła p rzed e w szy stk im w d ru ży n ie  

lw o w sk ie j p o m o c , d o sk o n a ła b y ła o b ro n a , 

n ap ad w p raw d z ie n ie o siąg n ą ł tak d o b re ­

g o p o z io m u jak o b ro n n e lin ie , b y ł jed n ak  

szy b k i i d u żo s trze la ł. W y ró żn ia ł s ię zw ła  

szcza M aty as.

K rak ó w  w alczy ł ty lk o d o p rze rw y . W  

d ru g ie j p o ło w ie n ie w y trzy m ał tem p a . W  

d ru ży n ie k rak o w sk ie j w y ró żn iła s ię jed y ­

n ie p o m o c .

P ierw sza p o ło w a w y k aza ła zu p e łn ie  

ró w n o rzęd n ą w alk ę . W  1 8 m inu c ie M ad e j 

sk iem u o d n o w iła s ię d aw n a k o n tu z ja , tak ,
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Hallo ! 

Tu Radio
sp o rto w e lo k a ln e . 2 2 ,0 5 Z  n a jn o w szy ch film ó w . 
W  p rze rw ie o g o d z . 2 2 ,2 0 W eso łe p o rach un k i  
—  T y d z ień  w  ża rc ie i p io sen ce . 2 3 ,0 5 Z ak o ń cze ­
n ie p ro g ram u .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 9 ,0 0 S o fia . „A id a" . 2 0 ,0 0 S z to k h o lm . S y m ­
fo n ia n r. 2 M ahle ra . 2 1 ,0 0 B ru k se la flam . K o n ­
ce rt o rk ie s try sy m fo n iczn e j. 2 1 ,0 0 R zy m . „T u -  
ran d o t" . 2 1 ,1 5 D ro itw ich . „Ju d asz M ach a-  
b eu sz". 2 1 ,3 0 R en n es . K o n cert sy m fo n iczn y . 
2 1 ,3 0 S tra sb u rg . K o n cert ab o n am en to w y .

A N D R Z E J K I D L A  R A D IO S Ł U C H A C Z Y

S ta ro d aw n y  zw y cza j A n d rze jek u trzy ­
m u je s ię c iąg le je szcze za ró w n o  p o  w siach  
jak  i w  m iastach . I ch o c iaż  n ie jed n a  p an n a  
p o zo rn ie n ie w ierzy  w  w ró żb ę, to  jed n ak  z  
zac iek aw ien iem  czy ta  sw ą  p rzy sz ło ść  z  w o ­
sk u , lan eg o n a w o d ę . Ś liczn y ten zw y czaj  
b y ł--ź ró d łem  liczny ch  p ieśn i i p io sen ek , n a t­
ch n ień  n ie jedn ego  p o e ty  i m u zy k a .

P o lsk ie R ad io o o  ro k u n ad a je au d y cję  
o k o liczn o śc io w ą w  w ig ilię św . A n d rze ja . 
R ó w n ież i w  ty m  ro k u  w  d w u ch  au d y cjach  
z  ró żn ych  d z ie ln ic  P o lsk i p o zn a ją rad io s łu ­
ch acze o b y cza je zw iązan e z ty m  św ię tem . 
D n ia 2 9 . 1 1 . o  g o d z . 2 2 ,1 5 au d y q 'ę  s ło w n o -  
m u zy czn ą n ad a je P o zn ań w  o p raco w an iu  
S tan isław a R o y a, a  w  śro d ę , d n ia  3 0 . 1 1 . o  
g o d z . 1 8 ,0 0  z  p o d o b ną  au d y c ją  w y stąp i W il­
n o . „A n d rze jk i w ileń sk ie” o p arte są n a  
au ten ty czn y m  m ate ria le  e tn o g ra ficzn y m , ze ­
b r  an y m  n a  K resach W sch o d n ich ; ca ło ść o -  
p raco w a ł M arian  P iec iu k iew icz .

Ź e s c K o d z i o n  z B o isK a , n s fę p n ją c m ie jsc a  

I R ad w ańsk iem u .

P o p rze rw ie p rzew ag a w zrasta , a  w  o -  

s ta tn im  k w ad ran s ie o siąg a p u n k t k u lm i­

n acy jn y . S erię b ram ek d la L w o w a ro zp o -  

czy n a M ajo w sk i, s trze la jąc w  6 3 m in . d ru ­

g i p u n k t. T rzec ia b ram k a je s t d z ie łem  

W alick ieg o , k tó ry p rzy to m n ie w y k o rzy -

s tu je p o d an ie N iem ca w  7 0 m in . P u n k t 

czw arty d la L w o w a zd o b y w a W alick i.

P o m eczu o b ie d ru ży ny  u staw iły s ię W  

p o śro d k u b o isk a . D o zeb ran y ch p iłk a rzy  

p rzem ó w ił p u łk . G lab isz , w ręcza jąc p ięk ­

n y p u ch a r d ru ży n ie lw o w sk ie j n a ręce  

k p t. M atysa . O b ie d ru ży n y w zn io s ły p o ­

n o w n ie o k rzy k n a cześć P an a P rezy d en ta  

R z. P o lsk ie j.

Z aw o d y p ro w ad z ił p . F ass z W arsza ­

w y .

P iłk a  n o ż n a

A d m ir a  —  S to m il 5 :1 (1 :0 ) .

D ecy d u jące sp o tk an ie o ty tu ł m istrza  

g ru p y ro zeg ran o n a b o isk u A d m iry w  

G ó rczy n ie . Z ak o ń czy ło s ię o n o n iesp o d z ie  

w an y m , lecz w  p e łn i zas łu żo n y m  zw y c ię ­

s tw em  A d m iry .

H Ć P  I I —  L e g ia I I 2 :1 (1 :4 )«

Z w y c ięs tw o o d n io s ła lep ie j g ra jąca d n i  

ży n a fab ry czn a .

W a r ta  I I —  P e n ta t lo n  I I 9 :1 (5 :1 ) .

W y so k ie zw y c ięstw o o d n io s ła W arta , 

k tó ra b y ła d ru ży n ą b ezw zg lęd n ie lep szą i  

m ia ła p rzez ca ły czas s ta łą p rzew ag ę .

P e n ta t lo n  I —  S p a r ta  I 4 :3 (2 :2 ) .

Z aw o d y p o w y ższe zak o ń czy ły s ię z a ­

s łu żo n y m  zw y c ięs tw em  P en ta tlo n u .

P ię ś c ia r s tw o

A r m s tr o n g p o z o s ta ł m istr z e m  ś w ia ta

W  n o w o jo rsk im M adiso n S q u are G ar­

d en w o b ec 1 2 .00 0 w id zó w , ro zeg ran y zo s ta ł 

m ecz b o k se rsk i o m istrzo stw o św ia ta w  w a  

d ze p ó łśred n ie j p o m ięd zy A m ery k an in em . 

H en ry A rm stro n g iem  i F ilip iń czy k iem  C e- 
fe rin o G aro ia . Z w y c ięży ł A rm stro n g n a  

p u n k ty  p o  1 0 -to ru n d ow ej w alce .

G I E Ł D Y
C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  

G I E Ł D Y  P I E N I Ę Ż N E J  W  P O Z N A N I U , 
P o zn ań , d n ia 2 6 lis to p ad a 1 9 3 8 r .

K u rs w  p ro cen tach n o m in a łu w zg l. w  z ło ty ch  
za sz tu k ę .

P a p ie ry  p r o c e n to w e

4 ’ /o p o ży czka k o n so lid acy jn a 6 6 ,5 0 O .
5 # /o  p ań stw o w a  p o ży czk a  k o n w ers . w iększe o d e . 

6 7 ,—  +
4 t /2 ® /« z lo to w e lis ty  zas taw , se rfi L . P o zn . Z iem . 

K red . 6 4 ,5 0  P . w ięk sze ; 6 4 ,7 5 — 6 5 ,—  +  śre ­
d n ie .

A k c je  b a n k o w e i p r z e m y s ło w e

B an k P o lsk i 1 3 0 ,—  P .
H erz fe ld &  V ic to riu s 7 0 ,—  P .

T en d en cja u trzy m an a .

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  
G I E Ł D Y  Z B O Ż O W O  - T O W A R O W E J

P o zn ań , d n ia 2 6 lis to p ad a 1 9 3 8 r .
S T A N D A R T Y : p szen ica 7 4 6 g /1 ., ży to 7 0 8  

g ;l.f o w ies I . s tan d . 4 7 0 ,5 g /1 , o w ies II. s tand .  
4 4 5 g /1 .

C en y o rien tacy jn e:
P szen ica zd a tn a d o  p rzem ia łu  . . 1 8 ,0 0— 1 8 ,5 0
Ż y to zd a tn e d o p rzem ia łu  .  , . 1 3 ,4 0 — 1 3 ,6 5
Jęczm ień b ro w aro w y . . g  s . 1 6 ,0 0 — 1 7 ,0 0
Jęczm ień 7 0 0 — 7 2 0 g /L . »  . . 1 5 ,4 0 — 1 5 ,9 0
Jęczm ień 6 7 3 — 6 7 8 g /1 ....................... 1 4 ,7 5 — 1 5 ,2 5
O w ies I . s tan d . .......  1 4 ,3 5— 1 4 ,7 5  
O w ies II . s tan d . ...... 1 3 ,7 5— 1 4 ,2 5
M ąk a p szen . g a t. I . w y c . 0 -3 5 %  , 
M ąk a  p szen n a  g a t. I . 0 -5 0 %  . . . 
M ąk a p szen n a g a t. IA  0 -6 5 %  . . 
M ąk a p szen n a g a t. II . 3 5 — 6 5 %  . 
M ąk a p szen n a g a t. IIA  5 0 — 6 5 %  . 
M ąk a p szen n a g a t. II . 3 5 — 5 0 %  . 
M ąk a p szen n a g a t. II. 5 0 — 6 0 % . 
M ąk a p szen n a g a t. II . 6 0 — 6 5 % . 
M ąk a p szen n a g a t. III . 6 5 — 7 0 0 /o . 
M ąk a ży tn ia  w y c . 0 -3 0 %  ....  
M ąk a ży tn ia g a t. I . 0 -5 0 %  . , k  
M ąk a ży tn ia  g a t IA  0 -5 5 %  . s . 
M ąk a z iem n . su p e rio r w ł, w . . . 
O tręb y p szen n e g ru b e s tan d ." . . 
O tręb y  p szen n e  śred n ie s tan d . . . 
O tręb y ży tn ie s tan d . k * , . 
O tręb y jęczm ien n e g « > a -• 
G ro ch W ik to ria
G ro ch z ie lo n y (F o lg e r) g ■, . . 
Ł u b in żó łty
Ł u b in n ieb ie sk i
R zep ak o z im y  s

R zep ak ja ry » » > a , s , . 
S iem ie ln ian e . i a a a « a , 
M ak n ieb ie sk i
G o rczy ca
M ak u ch y ln ian e w  ta flach . . g 
M ak u ch y rzep ak o w e w  ta flach . 
Z iem n iak i jad a ln e ......  
Z iem n iak i fab ry czn e za k g . %  . ,

3 5 ,7 5 — 3 7 ,7 5  
3 3 ,0 0 — 3 5 )5 0  
3 0 ,2 5 — 3 2 ,7 5  
2 6 ,0 0 — 2 8 ,5 0  
2 3 ,5 0 — 2 4 ,5 0  
2 9 ,0 0 — 3 0 ,0 0  
2 4 .5 0 — 2 5 ,5 0  
2 2 .0 0 — 2 3 ,0 0  
1 8 ,0 0— 1 9 ,0 0  
2 4 ,7 5 — 2 5 5 0
2 3 ,7 5 — 2 4 ,5 0  
2 3 ,0 0 — 2 3 ,7 5  
2 8 .5 0 — 3 1 .5 0  
1 0 ,5 0 — 1 1 .0 0

9 ,2 5 — 1 0 ,2 5  
9 ,0 0 — 1 0 ,0 0  
9 ,7 5 — 1 0 ,7 5

2 5 ,0 0 — 2 8 ,0 0  
2 4 ,5 0 — 2 6 ,5 0  
1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5  

1 0 ,7 5 — 1 1 .2 5  
4 1 ,0 0 — 4 2 ,0 0  
3 8 .0 9 — 3 9 ,0 0  
5 0 ,0 0 — 5 3 ,0 0  
6 5  0 0 — 7 0 ,0 0  
3 5 ,0 0 — 3 7 ,0 0  

1 9 ,7 5 — 2 0 ,7 5
1 2 .7 5 — 1 3 ,7 5

3 ,0 0 —  3 ,5 0  
1 8 % -1 9

O g ó ln y o b ró t 3 6 6 6 to n , w  ty m : p szen icy 4 8 4  
to n , ży tą 7 5 5 L , jęczm ien ia  9 7 0 L , o w sa 8 0 to n , 
p rzetw o ró w  m ły n arsk ich 6 6 9 L , n as io n 9 6 to n , 
p as tew n e i in n e 6 1 2 L  " '

T en d en c ja sp o k o jn a*
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KronikaDCBA R ada M lclsha -  to teren reatne i pracy
d la dobra obyw ate li

Z w ie lk iego  zebran ia przedw yborczego N arodow ego O bozu P racy S am orządow ej

W torek

Kalendarz rzymsko- tatoL
P on. 28 G riegom

W torek 29 S atum lna

K alendarzyk m eteoro log icznyVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o n ie d z ia łe k . . g o d z . 10 rano. Ciśnienie 
a tm o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 8 m m . T e m p e ra ­
tu ra  .p o w ie trz a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a -4 -  
s t. C ., n a jn iż s z a  4 - 1 s t . C . _ _ _ _

' S ta n  w o d y  w  rz e c e  W a rc ie  w y n o s i -4 - 1 ^  
c m . T e m p e ra tu ra  w o d y  4 ,6  s t. G

N ocne chm ury aptek
śródmieścte — A p te k a d ra K ie rz y ó sk ie -  

g o , u l. P ie ra c k je g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p l. W o ln o śc i 1 3 ; A p te k a p o d Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a p rz y  G ro b li . W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lis z e w ie ,  
C h w a lis z e w o 7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l. D ą ­
b ro w s k ie g o  1 0 .

Łazarz — A p te k a p rz y P a rk u W ilso n a ,  
u l. M a rsz a łk a  F o c h a 4 7 .

Wilda — A p te k a F o r tu n a , G. W ild a 76-
Sołacz — A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rsz . F o c h a 1 5 8 .
Dębiec — A p te k a p rz y u l. D ę b ie c k ie j 6-
Poznań.Wschód — A p te k a p rz y K rz y ż u , 

u l. G łó w n a 5 3 .
Starołęka — Apteka miejscowa

W ażne te lefony:
Zegarynka — 07. Centrala międzymiasfo. 

wa — 00. Informacja tel. — 09.
Dr Witold Jeszke

c z ą  d o  R a d y  M ie js k ie j z g ro m a d z e n ie m  p u ­

b lic z n y m  w  D o m u  R z e m ie ś ln ic z y m . O  d u ­

ż y m z a in te re s o w a n iu s p o łe c z e ń ­

s tw a  p o z n a ń s k ie g o a k c ją N O P S -u ś w ia d ­

c z y  fa k t , ż e  w ie lk a  s a la  ju ż  n a  p ó ł g o d z in y  

p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  z e b ra n ia w y p e łn io n a  

jy ła  p o  b rz e g i.

Z g ro m a d z e n ie z a g a ił m g r . Z d z is ła w  

M a rc h w ic k i, p o d k re ś la ją c  w  k ilk u  s ło -

miasta
— Bitwa grochowska 1831 r. N a  p o w y ż ­

s z y te m a t w  ra m a c h C y k lu  O d c z y tó w  H i­
s to ry c z n o  - w o js k o w y c h  d z is ia j, d n ia 2 8 b . 
m  m ó w ić b ę d z ie d r J a n u sz S ta sz e w sk i. —  
W s tę p 2 0 i 1 0 g r . W e w to re k w  ra m a c h  
P o w sz e c h n y c h  W y k ła d ó w  U . P . p ro f , d r R o  
m a n  P o lla k  w y g ło s i o d c z y t p t. „ O  re n e s a n ­
s ie w . P o lsc e ” . W s tę p  3 0  i 1 5 g r . O d c z y ty  
b ę d ą  s ię o d b y w a ły  w  s a li 1 7 - te j C o lle g iu m  
M in u s o  g o d iz . 2 0 - te j .

— ..Studentów i absolwentów Uniwersy­
tetu Poznańskiego ja k o w y k w a lif ik o w a ­
n y c h k o re p e ty to ró w  d o w s z y s tk ic h p rz e d ­
m io tó w  n a u c z a n y c h w  s z k o le ś re d n ie j p o ­
le c a „ B ra tn ia P o m o c ” - S to w a rz y sz e n ia S tu ­
d e n te k  i S tu d e n tó w  U . P . P o z n a ń , A l. M a r ­
s z a łk a P iłs u d sk ie g o  7  —  te l . 3 9 -4 6 .

— Najbliższy „czwartek” w Pałacu Dzia- 
lyńskich! 1 1 8 „ c z w a r te k  l i te ra c k i ’ ’ w  P a ła ­
c u D z ia ły ń s k ic h w y p e łn i o d c z y t J e rz e g o  
B ra u n a  n a  te m a t „ C z y is tn ie je k ry z y s k u l­
tu ry ” ? P o o d c z y c ie p rz e w id z ia n a je s t d y ­
s k u s ja , . .Z e w z g lę d u  n a  o d b y w a ją c ą s ię ró ­
w n o c z e ś n ie w  P a ła c u D z ia ły ń sk ic h w y s ta ­
w ę k s ią ż e k , Z a rz ą d Z w ią z k u d y s p o n u je  
m n ie jsz ą  i lo ś c ią  m ie jsc  w  s a li k o lu m n o w e j. 
P ro s im y  'z a te m  o w c z e ś n ie js z e z a m a w ia n ie  
b ile tó w w k s ię g a rn i D ip p la p rz y  p la c u  
W o ln o ś c i 1 1 .

Komunikaty

— W ramach Studium Alkohologłi dla 
in te lig e n c ji p rz e m a w ia ją d z iś w  p o n ie d z ia ­
łe k  o g o d z . 2 0 p ro f . R . D e d io w a n t: „ K o ­
b ie ta a p o s to łk ą t rz e ź w o ś c i ’’ ; k s . M a rc in ­
k o w s k i n t.: „ M ło d z ie ż z w o le n n ic z k ą z d ro ­
w e g o p o s tę p u ” , o ra z p ro f , d r T . S tru m iłło  
n t. „ R o la a b s ty n e n c ji w  p ra c y  n a d  c h a ra k ­
te re m . T e n  w y k ła d ja k  i o s o b a p re le g e n ta  
n ie w ą tp liw ie z a in te re su ją s z e ro k ie rz e s z e  
s p o łe c z e ń s tw a , s z c z e g ó ln ie h a rc e rs tw a , k tó ­
re g o p ro f . S tru m iłło  je s t J e d n y m  z z a ło ż y ­
c ie li i w s p ó łtw ó rc ó w  „ P ra w a h a rc e rsk ie g o * ’ .

— Pielgrzymka do Włoch. P o d  p ro te k ­
to ra te m J . E m , K s. K a rd y n a ła P ry m a sa  
H lo n d a ; O O . K a p u c y n i p ro w in c ji w a rs z a w ­
s k ie j, o rg a n iz u ją  o d  2 7  g ru d n ia  b r . d o  tn g o  
s ty c z n ia 1 9 3 9 r . p ie lg rz y m k ę d o I ta li i p o d  
h a s łe m : „ Ś c ie ż k a m i ś w . F ra n c is z k a  z A s y ­
ż u ” . P ro g ra m  p ie lg rz y m k i w y s y ła s e k re ­
ta r ia t O O . K a p u c y n ó w , P ro w in c ji W a rs z a w ­
s k ie j , W a rs z a w a , u l. K a p u c y ń s k a 4 .

Złote Wybrzeże - i Nigeria
Z ło te W y b rz e ż e —  je d n a  z  m n ie js z y c h , 

le c z n a jb liż s z y c h  i n a jc e n n ie js z y c h k o lo n ii  

W . B ry ta n ii , s p ię ta  z  n ią  ty m  s a m y m  p o łu d n i  

k ie m , k tó ry  p rz e c h o d z i p rz e z  L o n d y n  i N i­

g e r ia —  p o d rę c z n e s k le p y k o lo n ia ln e W .  

B ry ta n ii , p rz e d s ta w ia ją z e w s z e c h s tro n  

b a rd z o c ie k a w e o b sz a ry k o lo n ia ln e w  A -  

f ry c e . . - -

D z ie je k o lo n iz a c ji ty c h o b s z a ró w , p rz y  

ro d a , lu d n o ś ć i s to s u n k i w s p ó łc z e s n e w  

ty c h k o lo n ia c h —  b a rd z o p o u c z a ją c e d la  

s p o łe c z e ń s tw a o te n d e n c ja c h i a m b ic ja c h  

k o lo n ia ln y c h , b ę d ą p rz e d m io te m  i lu s tro ­

w a n e j p re le k c ji L , M . K . w e w to re k , d n ia  

2 9 b m . o g o d z , 2 0  w  C o ll . M e d ic u m  I I p .  

w  s a li Ś n ia d e c k ic h (u L  F re d ry  1 0 ) . W s tę p  

b e z p ła tn y l

P o z n a ń , 2 8 . 1 1 .

N a ro d o w y O b ó z P ra c y S a m o rz ą d o w e j 

z a in a u g u ro w a ł w c z o ra j a k c ję p rz e d w y b o r-

K IN O TE A TR  „S ŁO N C E ** K IN O TE A TR

O d pon iedziałku , dnia 28 lis topada codzienn ie  
G łośne arcydzieło film ow e rea lizac ji G O iD E B R 1G N O N E  

„WRÓĆ MOJA MALEŃKA44
W  ro lach g łów nych : T 1 T  O S C H IP A najsław nie jszy obok G iglfego tenor w łoski 

N IN O B ES O ZZI - C A TE R IN A B O R A TTO

W  tym  poryw ającym  film ie w łoskim , pełnym poezji, p iękna, uroczych kra jobrazów  I cza ­
ru jące j m uzyki — u lub ieniec św iata T ITO S C H 1P R odśpiew a szereg najp ięknie jszych  

p leśn i neapo litańsklch I ary j operow ych m iędzy Innym i dw a g łośne przebo je: 
„V IVE R E-* I „W R Ó Ć M O JR M R LE Ń K R "

S łońce - d la W szystk ich  I W szyscy do S łońca  I

Wielki korowód wytwórczości polskiej
odbędzie się 4. 1 11. grudnia w ramach „Tygodnia 

Przemysłu Polskiego44
W  d n ia c h  o tw a rc ia  i z a m k n ię c ia  T y g o ­

d n ia  P ro p a g a n d y  P rz e m y s łu , H a n d lu  i R z e ­

m io s ła  P o lsk ie g o , t  z n . 4  i 1 1 g ru d n ia o d ­

b ę d z ie  s ię  w  P o z n a n iu  w ie lk i k o ro w ó d  p ro ­

p a g a n d o w y  p o d  n a z w ą „ R e w ia P rz e m y s łu , 

H a n d lu "  i R z e m io s ła  P o lsk ie g o ” .

K o m ite t m ię d z y o rg a n iz a c y jn y  p ro s i w s z y  

s tk ie  f irm y  o  ja k  n a js z y b s z e  n a d e s ła n ie  z g ło  

s z e ń  d o  u d z ia łu  w  k o ro w o d z ie  i u m o ż liw ie ­

n ie  w  te n  s p o só b  o rg a n iz a to ro m  s p ra w n e g o  

u rz ą d z e n ia  re w ii .

C e le m  z a in te re s o w a n ia s z e ro k ic h p u ­

b lic z n o ś c i k o ro w o d e m , z o s ta n ie z o rg a n iz o ­

w a n y .  k o n k u rs  n a  p o ja z d  n a jb a rd z ie j p o m y ­

Swarzędz przed wyborami samorządowymi
Z inicjatywy OZN powstała Obywatelska Lista Jedności 

Gospodarczej
S w a rz ę d z , 2 8 . 1 1 .

W  d n iu  2 4  b m . o d b y ło  s ię  w  S w a rz ę d z u  

z e b ra n ie o b y w a te ls k ie z w o ła n e z in ic ja ty ­

w y  m ie jsc o w e g o O d d z ia łu O . Z . N ., p o ­

ś w ię c o n e  s p ra w o m  w y b o ró w  d o  R a d y  M ie j 

s k ie j .

P o z a g a je n iu d łu ż s z y re fe ra t w y g ło s ił  

p . W a lc z a k , p rz e w . o d d z ia łu O . Z . N . 

M ó w c a n a św ie tl i ł d o ty c h c z a s o w y s ta n g o ­

s p o d a rk i m . S w a rz ę d z a , z w ra c a ją c s z c z e ­

g ó ln ą u w a g ę n a p o trz e b y  m ia s ta . P o ­

t rz e b y  te s ą b a rd z o  w ie lk ie  z e w z g lę ­

d u  n a  s ta ły i b . s i ln y w z ro s t l ic z b y  

m ie sz k a ń c ó w . K o ń c z ą c , m ó w c a a p e lo w a ł,  

b y  s tw o rz y ć s i ln y , z w a r ty  b lo k  w y b o rc z y ,  

c e le m  p rz e fo rs o w a n ia p ro g ra m ó w  i lu d z i , 

k tó rz y  b ę d ą u m ie li s p ra w o w a ć o d p o w ie d ­

n ią g o s p o d a rk ę m ie js k ą .

L ic z n ie z e b ra n i o b y w a te le u s ta lil i n a ­

w a c h z n a c z e n ie d o b rz e z ro z u m ia n e g o  

s a m o rz ą d u . S a m o rz ą d je s t p rz e d łu ż e n ie m  

ra m ie n ia  rz ą d u , n ie  m o ż e  z a ś  b y ć  p la tfo rm ą

ro z g ry w k i z rz ą d e m , to  b o w ie m  s p o w o d o ­

w a ć  m u si  in g e re n c ję  rz ą d u , ja k  to  m ia ­

ło  m ie js c e  w  P o z n a n iu . H a s ło , p o d  k tó ry m  

o  te j s a m e j g o d z in ie  u rz ą d z a  w ie c  p rz e d w y ­

b o rc z y  t . z w . „ S tro n n ic tw o  N a ro d o w e ” — -  

„ k o m isa ry c z n e  rz ą d y  —  z a p rz e c z e n ie m  d o j­

rz a ło śc i s p o łe c z e ń s tw a ” je s t s  ł  u  s  z  n  e ,  

g o d z i o n o  je d n a k  w y łą c z n ie  w  e n d e c ję s a ­

m ą , o n a  b o w ie m  rz ą d y  k o m isa ry c z n e s p o ­

w o d o w a ła . „ M y  —  k o ń c z y ł m g r . M a rc h w i­

c k i —  o d c in a m y  s ię  o d  n ic h  i c h c e m y  b y ć  

d o jrz a ły m  s p o łe c z e ń s tw e m !”

N a s tę p n ie  —  ja k o  p ie rw s z y  re fe re n t —  

z a b ra ł g ło s d r . W ito ld  J e s z k e .

Wyrugować politykę z Ratusza!
R z ą d y k o m isa ry c z n e  n a  R a tu s z u  

—  s tw ie rd z ił d r . J e sz k e  m . in . —  b y ły  o b ­

ja w e m  p rz e jśc io w y m , p o trz e b n y m  w  

p e w n y m  m o m e n c ie , n a  o g ó ł jd n a k n  a  j -  

id e a ln ie jsz y m  s ta n e m  rz e c z y  je s t te n ,  

g d y  k a ż d y  o b y w a te l c z u je  s ię  w s p ó łw ła ś c i­

c ie le m  w s z y s tk ie g o  w  m ie śc ie  i z a  w s z y s t­

k o  w s p ó ło d p o w ie d z ia ln y m ; to  w ła śn ie  je s t  

o w ą  z d ro w ą  z a s a d ą  s a m o rz ą d u . S p o  

łe c z e ń s tw o  w in n o  n a  z e b ra n ia c h  p rz e d w y ­

b o rc z y c h  w y s u w a ć  s w o je  p o s tu la ty  p o d  

a d re s e m  p rz y s z ły c h  w ła d z m ie js k ic h , r  a -  

d  n  i z a ś w in n i p o  p e w n y m e ta p ie p ra c y  

z w o ły w a ć z e b ra n ia s p ra w o z d a w -  

c  z  e , b y  o b y w a te le  m ie li ja k  n a jb a rd z ie j b e z  

p o ś re d n i w p ły w  n a to , c o s ię w  m ie śc i  

ro b i.

J e ż e li w  o s ta tn ic h  la ta c h  n ie  b y ło  w  P o -  

s ło w o  u d e k o ro w a n y .

T rz e m  f irm o m  w z g lę d n ie c e c h o m , k tó re  

o trz y m a ją  n a jw ię k s z ą i lo ść g ło s ó w  z o s ta n ą  

p rz y z n a n e  p rz e z  k o m ite t d y p lo m y , a  w ś ró d  

ty c h  u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u , k tó rz y  t ra fn ie  

o d g a d n ą  k o le jn o ś ć  p o m y s ło w o ś c i d e k o ra c y j  

n e j p o ja z d ó w z o s ta n ie ro z lo so w a n y c h  2 0  

c e n n y c h  n a g ró d .

G ło s o w a n ie  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  n a  s p e -  

q ’a ln y c h  k a r tk a c h , k tó re f irm y  o trz y m a ją  

w  b iu rz e K o m ite tu  M ię d z y o rg a n tz a c y jn e g o  

T y g o d n ia  P ro p a g a n d y  P rz e m y s łu , H a n d lu  

i R z e m io s ła P o lsk ie g o , u l. R z e c z y p o s p o li­

tej nr. Ł 

s tę p n ie l is tę k a n d y d a tó w  n a ra d n y c h i u -  

tw o rz o n o k o m is ję „ O b y w a te ls k ie j L is ty  J e  

d n o ś c i G o s p o d a rc z e j” , k tó ra p rz e jm ie w  

s w e rę c e c a ło k s z ta łt s p ra w  z w ią z a n y c h z  

w y b o ra m i.

Dar młodzieży na F.O.N.
W e w to re k , d n ia 2 9 b m . o g o d z . 8 ,3 0  

o d b ę d z ie s ię w  a u li P a ń s tw o w e g o  G im n a ­

z ju m  im , P a d e re w s k ie g o w  o b e c n o ś c i k u ­

ra to ra  O k rę g u  S z k o ln e g o  i d o w ó d c y  p u łk u  

p ie c h o ty „ C z w a r ta k ó w W ie lk o p o ls k ic h ”  

u ro c z y s te w rę c z e n ie p u łk o w i d a ru m ło ­

d z ie ż y  w  p o s ta c i 2 k a ra b in ó w  rę c z n y c h  z  

o p o rz ą d z e n ie m  i 5  m a s e k  g a z o w y c h . D a ry  

te  z a k u p io n e  z o s ta ły  z  d o b ro w o ln y c h  s k ła ­

d e k  u c z n io w sk ic h  z a  s u m ę 5 5 0 ,—  z Ł

z n a n iu  p e łn e g o  s a m o rz ą d u , to  n ie b y ło  

to  b y n a jm n ie j w in ą  rz ą d u , a n i ty c h  c o  z a  

n im  s to ją , le c z  w y łą c z n ie  ty c h  e le m e n tó w ,

k tó re c ią g le c h c ą , a le  s a m e n ie  w ie d z ą  

c z e g o . C z y n n ik i te  w c ią ż  p rz e k ra c z a ły  s w o ­

je  k o m p e te n c je , w z g l. d ą ż y ły  d o  te g o , p o d ­

c z a s g d y  R a d a  M ie jsk a  p o w in n a  p iln o w a ć  

ty lk o  te g o , d o  c z e g o  z o s ta ła  p o w o ła n ą , t .  

z n . s p ra w  m ie jsk ic h . P o  w y b o ra c h  s e jm o ­

w y c h  „ K u r ie r  P o z n a ń s k i”  g ro z ił , ż e  w  c z a ­

s ie w y b o ró w  s a m o rz ą d o w y c h S tro n n ic tw o  

N a ra d o w e „ o d p ła c i s ię ” O b o z o w i Z je ­

d n o c z e n ia N a ro d o w e g o . T e g o  ro d z a ju h a ­

s ło —  to  p ie rw sz e z ia rn o z a tru te ,  

rz u c o n e  d o  u rn y , z  k tó re j m a ją  w y jś ć  p rz y ­

s z li ra d n i m ie jsc y .

—  M y  —  m ó w ił d r . J e sz k e  —  c h c e m y  

ż e b y  a k c ja  p rz e d w y b o rc z a  i w y b o ry  o d b y ­

w a ły  s ię  w  a tm o sfe rz e  p o w a ż n e j  i d o j ­

rz a łe j, w  ja k ie j c h c e m y , ż e b y  p ra c o w a ł

Pułk, Erwin Więckowski

n a s z m ie js k i p a r la m e n t. P ra g n ie m y n a ­

s z y c h  p rz e c iw n ik ó w  p o li ty c z n y c h  t ra  

k to w a ć  ja k  ty c h , z  k tó ry m i m a m y  w  p rz y ­

s z łe j R a d z ie M ie jsk ie j w s p ó łp ra c o ­

w a ć .

P rz e m ó w ie n ie  s w e  z a k o ń c z y ł d r , J e s z k e  

w e z w a n ie m d o  w s p ó łp ra c y  z  N a ro d o w y m  

O b o z e m  P ra c y  S a m o rz ą d o w e j, a b y  m ia s to  

P o z n a ń  d ź w ig n ą ć  n a  n a jw y ż sz e  s z c z e b le .

Postulaty kobiet
Z  k o le i z a b ra ła  g ło s z n a n a d z ia ła c z k a  

s p o łe c z n a , p . Z o f ia  S  a n  t  a r iu so  w  a .

O m ó w iła  o n a  ro lę  k o b ie t w  p ra c y  s a m o ­

rz ą d o w e j p o d k re ś la ją c , ż e is tn ie je  s z e re g  

d z ia łó w  g o s p o d a rk i  m ie js k ie j s z c z e g ó ln ie  o d  

p o w ia d a ją c , k o b ie to m . B ę d ą to  w ię c  ta k ie  

d z ia ły  ja k : o p ie k a s p o łe c z n a , o p ie k a  n a d  

b e z ro b o tn y m i, s z p ita ln ic tw o , a p ro w iz a c ja  

m ia s ta , s p ra w y  z w ią z a n e  z e  z d ro w o tn o ś c ią ,  

k w e s tia  k a lk u la c ji c e n  g a z u  i e le k try c z n o ­

ś c i i tp .

N a  z a p ro s z e n ie  N a ro d o w e g o  O b o z u  P ra ­

c y  S a m o rz ą d o w e j —  K o m ite t P o ro z u m ie ­

w a w c z y  O rg a n iz a c y j K o b ie c y c h , s k u p ia ją c y  

2 0  k o b ie c y c h  in s ty tu c y j, w y s u n ą ł w e  w s z y ­

s tk ic h  o k rę g a c h w y b o rc z y c h s w e  k a n d y ­

d a tk i .

T rz e c im  m ó w c ą b y ł b . p re z y d e n t m ia ­

s ta  p łk . E rw in  W ię c k o w sk i. W  g o d z in n y m  

p ra w ie  p rz e m ó w ie n iu  n a k re ś li ł o n  p ro g ra m  

z  ja k im  id z ie  d o  w y b o ró w  N a ro d o w y  O b ó z  

P ra c y  S a m o rz ą d o w e j

Przemawia pułk. Więckowski
—  R e p re z e n tu je m y  c z y n n ik  —  w y w o d z ił  

p łk . W ię c k o w sk i —  k tó ry  w  R a d z ie  M ie j­

s k ie j w id z i m ie js c e  re a ln e j p ra c y  d la  d o b ra  

o b y w a te li m ia s ta . W y k lu c z a to  z g ó ry  

w s z e lk ą  p o li ty k ę  i n a k a z y  p a r ty j , lu b  m a fij.  

W  o k re s ie w y b o ró w  p a r la m e n ta rn y c h  m o ­

g ły  s ię  to c z y ć  d y s k u s je  p o lity c z n e , z a s trz e c  

s ię  je d n a k  m u sim y  s ta n o w c z o  p rz e c iw k o  te ­

m u , b y  s tro n n ic tw a , k tó re n ie c h c ia ły  d e ­

s y g n o w a ć  s w y c h  lu d z i d o  p a r la m e n tu , te ra z  

o d g ry w a ły  s ię  n a  te re n ie  R a d y  M ie jsk ie j.

N a ro d o w y  O b ó z P ra c y S a m o rz ą d o w e j  

je s t o rg a n iz a c ją  p o n a d p a r ty jn ą . N ie je s t o n  

o rg a n iz a c ją s ta łą ; lu d z ie , k tó rz y  d o  n ie g o  

n a le ż ą , m o g ą  s ię  je d n a k  p o w o ły w a ć  n a  s w o  

ją  p o p rz e d n ią d z ia ła ln o ść .

—  Ł ą c z y ło  n a s  —  m ó w ił p łk . W ię c k o w ­

s k i  —  w ie lk ie  u s z a n o w a n ie  i cześć dla Maą



W to rek , d n ia 2 9 lis to p a d a  1 9 3 8 t ,

■u d k a P iłsu d sk ieg o , b y fiśm y XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAczy rm flriem  

p o stęp u sp o łeczn ego , ró w n o śc i I sp raw ie ­

d liw o śc i. B y liśm y zw o len n ik am i silne j w ła ­

d zy . Id z iem y d o W ielk ie j P o lsk i p o  p rzez  

so a iśację k o n k re tn y ch zag ad n ień . R ep re-  

asco tu jem y siln ą p rzew ag ę e lem en tu k o m ­

b atan ck ieg o , p o zy ty w n y sto su n ek d o p ań ­

stw a  1 rząd u  i b ezk o m p ro m iso w y rad y k a ­

lizm  w  żąd an iu d ecy d u jące j ro li d la n aro d u  
p o lsk ieg o  w  P ań stw ie .

Ł ączy m y zw iązk i zaw o d o w e, o rg an iza- 

b . w o jsko w y ch , o rg an izac je  k o b iece itp . 

d la jed n eg o , jed y n eg o ce lu , k tó ry m  jest d o ­

b ro  sp o łeczn e .

N astęp n ie p łk . W ięck o w sk i sch arak te ­

ry zo w ał sw o ją d zia ła ln ość n a stan o w isk u  

ty m cz . p rezyd en ta m iasta , p o d k reśla jąc  

p rzy ty m , że o k res „ ty m czaso w o ści* * p rze ­

c iąg n ął się z w in y S tro n n ic tw a N aro d o w e ­

g o . O d p o w ied zia ln o ść za o w e trzy la ta  

p rzy jm u je p łk . W ięck o w ski sam  n a sieb ie . 

R azem  ż  n im  rząd z iło jed n ak m iastem  k o ­

leg iu m  m ag istrack ie z ło żo ne w  sw ej w ięk ­

szo śc i z lu d z i w y w o d zący ch się z teg o śro ­

d o w isk a, k tó re  d ziś w ch o d zi w  sk ład  N . O . 

P . S -u . D aje to  n am  p raw o  d o  leg ity m o w a-  

n ia się w szy stk im i p o zy ty w n y m i o siąg n ię ­
c iam i M ag istra tu  w  o statn im  3 -lec iu .

./'a

D la czeg o  s ięg a m y  p o  w ła d zę  

w  m ieście?
T o , co  w  1 9 3 4 ro k u n a R atu szu  zastan o  

b y ło b ard zo sm u tn e . W  o sta tn ich la tach  

p rzed  r. 1 9 3 4 n ie p o czy n io n o żad n y ch in w e  

sty cy j sp o łeczn y ch i g o sp o d arczy ch , ilo ść  

n iezap łaco n y ch rach u n k ów  b y ła o lb rzy m ia , 

stan b ezro b o cia b y ł zastraszający , d łu g  

m iasta  sta le  się  p o g łęb ia ł, p o m ięd zy d o ch o ­

d am i a  sp o so b em  w y d atk o w an ia w reszc ie  

is tn ia ł w ielk i ro zd źw ięk , M u siało to p ro ­

w ad zić  d o  zastaw u p rzed sięb io rstw m iej­

sk ich , a  co  za  ty m  id z ie d o  o b ciążenia o b y ­
w ate li n o w y m i c iężaram i.

W ięk szo ść ty ch  b o lączek u su n ię to .

—  P rzy  p o m ocy  rząd u  —  stw ierdz ił p łk , 
W ięck o w sk i —  u w o ln iliśm y  m iasto  o d  n ad ­

m iern eg o c iężaru . O b słu g ę d łu g ó w , k tó ra  

p rzy b u d żec ie 1 6 -m 3 io n o w y m  w y n o sła 7 ,5  

m ilion ó w  z ł ro czn ie , zm n ie jszo n o d o 4 ,2  

m ilio n ó w zŁ U sta liliśm y k lasy fik ac ję p o ­
trzeb , p o czy n iliśm y szereg p o w ażn y ch o sz ­

częd n o śc i, k tó re w  p ierw szy m  ro k u w y n o ­

siły  6 0 0  ty sięcy  z ł, a  w  d ru g im  ro k u  ju ż  9 0 0  

ty s . z ł. Jak o śro d o w isk o  m o żem y się  

n a  te  o siąg n ięc ia  p o w o łać , ito  d aje n am  

p raw o  d o sięg n ięc ia p o w ład zę w  m ieśc ie!

. R ó w n ież g d y  ch o d zi o  k w estię ży d o w sk ą  

śro d o w isk o , k tó re  d ziś g ru p u je  się w  N aro ­

d o w y m  O b o zie P racy S am o rząd o w ej, w y ­
k azać  się m o że p o zy ty w n y m i o siąg n ięc iam i. 

W  p o zn ań sk iej R zeźni M iejsk ie j zn iesio n o  

u b ó j ry tua ln y  p rzed  w szy stk im i in n y m i m ia  

stan d . W sp o m n ieć ró w n ież w y p ad a o  o k ó l­

n ik u d o  u rzęd n ik ó w  m iejsk ich , za lecający m  

n ie k u p o w an ie to w aró w  u  ży d ó w . Z p rezy  
< & u m  m iasta n ie w y szło  an i jed n o zezw o le ­

n ie n a p rze jśc ie jak ie jk o lw iek n ieru ch o m o ­
śc i z  rąk  p o lsk ich w  ży d o w skie .

Ś ro d o w isk o , zg ru p o w an e w  N O P S zach o ­
wuje wobec rządu postawę spokojną 1 pozy 

tywnej współpracy, co u m o żliw ia m u uzy­

skanie od rządu pieniędzy na pewne niezbę 

dne roboty.

W szy stk ie wyżej p rzy to czo n e m o m en ty  
dają Narodowemu Obozowi Pracy Samo, 

rządowej pełne prawo do objęcia rządów w 

Poznaniu.

O statn ią część sw eg o p rzem ów ien ia p u T k . 
W ięcko w sk i p o św ięc i^ p rzed staw ien iu n a  
szeroką skalę zakrojonego planu na przy­

szłość. P lan ten o ch arak terze d łu go fa ­
lo w y m , o b ejm u je w szy stk ie n ajw ażnie jsze  
i n ajb ard z ie j p o d staw o w e b o lączk i m iasta  
w e w szy stk ich d zied z in ach .

Z eb ran i w y słu ch ali rzeczo w y ch w y ­
w o d ó w  b y łeg o p rezy d en ta m iasta z o lb rzy ­
m im  za in te reso w an iem , n ag rad za jąc g o bu­
rzą oklasków.

Z g ro m ad zen ie zam k n ął m g r M arch ­
w ick i o k rzy k iem  n a cześć R zeczy p o sp o li­
te j, P an a P rezy d en ta i M arsza łk a Ś m ig łe ­
g o R y d za , p o czy m  zeb ran i w  p o d n iosły m  
n astro ju o d śp iew ali h y m n n arod o w y . (X )

P o zn ań , 2 8 . tl.

S fery lek arsk ie ca łe j P o lsk i o b ch o dziły  

w  so b otę d n ia 2 6 b m . u ro czy sto ść n ieco ­

d zien n ą: 5 0 -1  ec ie  „N o w in L ek arsk ich * * p o  

łączo n ą z o b ch o d em  2 0 ro czn icy p o sied ze ­

n ia  h isto ry czn eg o  „W y d zia łu L ek ar ­

sk ieg o P o zn . T o  w . P rzy jac ió ł 

N  a  u  k * * .

U ro czy sto śc i ro zp o czę ły się o  g o d z , 9  

n ab o żeń stw em w k o śc ie le św , M arcin a , 

M szę św , ce leb ro w ał k s, p ra ła t d r. T aczak , 

Ś w ia t lek arsk i m iasta  P o zn an ia  rep rezen to ­

w an y b y ł m  carp o re : cz ło n k o w ie red ak cji 

„N o w in L ek arsk ich ’* , Z arząd Z w iązk u , L e ­

k arzy P ań stw a P o lsk ieg o , W y d zia ł L ek ar­

sk i T o w , P rzy jac ió ł N au k  o raz p rzed staw i­

c ie le w o jsk a .

W  g o d zin ach p o p o łu d n io w y ch o d b y ło  się  

w  m ałe j au K  U n iw ersy te tu  P o zn ań sk ieg o  u -  

ro czy ste p o sied zen ie , k tó re zg ro m ad ziło  
sfery lek arsk ie z m iasta P o zn an ia o raz ca ­

łe j P o lsk i. O b ecn o śc ią sw ą zaszczy cili J . E . 

k s. K ard y n ał H lo n d , w o jew o d a p o zn ań sk i 

A . M aru szew sk i, p rzed staw ic ie le sfer n au ­
k o w y ch , sp o łeczn y ch i w o jsk o w y ch.

U ro czy ste zeb ran ie zag aił w icep rezes  | 

w y d zia łu lek arsk ieg o d r, T ad eusz S zu lc , 

k tó ry w ita jąc zg ro m ad zo n y ch , p rzed staw ił 

w  k ró tk im  zary sie ro lę , jak ą o d eg ra li lek a ­

rze w  ży ciu  sp o łeczn y m  i k rzew ien iu  k u ltu ­

ry n a p o lu n au k o w y m . N astęp n ie w sp o m ­

n ia ł o  p o w stan iu P o zn ań sk ieg o T o w , P rzy ­

jac ió ł N au k  w  ro k u 1 8 5 7 i jeg o W y d zia łu  

L ek arsk ieg o w  ro k u 1 8 6 5 , k tó reg o p reze ­
sem  z  w y b o ru zo sta ł T eo fil M ałeck i,

P o k ró tce w spo m n ia ł o za ło żen iu p rzez  

w y d zia ł L ek arsk i p ism a „N o w in y L ek ar­

sk ie ’* , p rzy p o m in ając zeb ran y m n azw isk  i 

red ak to ró w , k tó rzy  b y li p io n ieram i te j tak  
w ażn ej p lacó w k i d la ca łeg o św ia ta lek ar­
sk ieg o w  w szy stk ich zab o rach .

N astęp n ie p , d r, T ad eusz S zu lc p o p ro sił 

n a p rzew o d n icząceg o zeb ran ia z p o śró d  

g o śc i lek arzy p ro feso ra U n iw ersy te tu im . 
S tefan a B ato reg o w  W iln ie d r, A lek san d ra  

Jan u szk iew icza , P o  o b jęc iu p rzew o d n ic tw a  
p ro f. d r. A . Jan uszk iew icz  p o p ro sił d o  p re-

Kinoteatr GWIAZDA Kinoteatr 
Aleje Marcinkowskiego 28 — Telefon nr. 34-43

O d  w tork u  2 9  b m . Wybitny film życiowy o przepięknej treści i żywiołowej akcji 

P O B O Ż N E  K Ł A M S T W O
Wzruszająca postać matki, która poświęciła całe swoje życie dla szczęścia syna.

W roił tytułowej: nasza rodaczka POŁA ftEGRI

— — D a li w  p o B ied zla lek  poraź ostatni „ M A R C O  P O L O * *

S t.  J ó źw ia k  p rze ją ł  resta u ra c ję  L .P .T .  n a  G u b a łó w ce
P o d z iw  d la  rzu tk o śc i p rzed sięb io rcy  p o zn a ń sk ieg o  

K o resp o n d en cja w łasn a „N o w eg o K u riera* * .

Z ak o p an e , 2 8 . 1 1 .

(M y ) P race n ad w y k o ń cze ­
n iem  k o le jk i te ren o w o -lin o w ej, p ro ­
w ad zące j n a szczy t G u b ałó w k i, d o b ie ­
g ają k o ń ca . M ierząca 1 .3 0 0 m . trasa  
k o le jk i jest g o to w a, w ag o n ik i n a m iej­
scu , d w o rzec d o ln y  i g ó rn y  w  faz ie w y ­
k o ń czen ia . U ru ch o m ien ie k o le j­
k i p rzew id z ian e jest n a d zień 8 g ru d -  
d n ia b r. w  k tó ry m  to d n iu o d b ęd zie się  
u ro czy sto ść o tw arcia z u d ziałem  
m in istra k o m u nik ac ji.

T rasę p rzeb y w ać b ęd ą w ag o n ik i w  
c iąg u n iesp ełn a d ziesięc iu m in u t. C e ­
n a b ile tu u sta lo n a b ęd zie n a z ł 1 ,5 0 . 
R ó żn ica w zn iesien ia p o k o n y w an a  p rzez  
k o le jk ę w y n o si 3 0 0 m .

P o jem n o ść w ag o n ikó w o b licza się  
n a o k o ło 3 0 o só b . P rzelo tn o ść  

i n  i i n a szczy t G u b ałów k i jest w ięc  
o w iele w ięk sza , an iże li k o lejk i  
in o w ej n a K asp ro w y . L in ia b ęd zie c ie ­

szy ła się zn aczn ą frek w en cją n ie ty lk o

n arc ia rzy w z im ie . Z b u d o w an y n a  
szczy cie G u b ałó w k i p rzez L ig ę P o p ie ­
ran ia T u ry sty k i p o tężn y g m ach , m ieś­
c ić b o w iem  m a o lb rzym ią k aw iarn ię ii 
restau rac ję , w raz z sa lam i zab aw o w y ­
m i. W zo rem  szw ajcarsk im  k aw iarn ia n a  
G u b ałó w ce , śc iąg ać m a rzeszę tu ry ­
stó w n a p o d w ieczo rk i p o d aw an e w  
o szk lo n y ch sa lach z w sp an iały m  
w id o k iem  n a całą p an o ram ę  
T atr.

D zierżaw cą p rzed sięb io rstw a b ę ­
d zie p . S tan isław Jó źw iak , p o se ł n a  
S ejm , w łaśc ic ie l zn an y ch lo k a li w  P o ­
zn an iu . P . Jó źw iak w  so b otę b aw ił w  
Z ak o p an em w  zw iązk u z in w esty ­
c jam i, k tó re p o czy n ić b ęd zie m u sia ł 
w  g m ach u L . P . T . n a su m ę o k o ło 2 0 0  
ty s . z ło ty ch .

O b jęcie p rzez rzu tk ieg o  p rzed  
sięb io rcy p o zn ań sk ieg o re ­
staurac ji n a G u b ałó w ce, w y w oła ło licz­
n e d o d atn ie k o m en tarze w  Ż ak o -

[ K in o „ A D R IA " J eży ce |
■——J D ąb ro w sk ieg o 3 8

Głofne arcydzieło filmowe

„ P rzy  d rzw ia ch  za m k n ię ty ch 4 4
Wzruszający sensacyjny dramat życiowy osnuty na tle prawdziwego zdarzenia.

S a b in a P eters , O lg a C zech o w a , Iw a n P etrow icz , A lfred A b el

Z lo ty  ju b ileu sz „ N o w in L ek a rsk ich "  
Im p o n u ją cy p rzeb ieg o b ch o d u  w  P o zn a n iu

zy d iu m : p ro f, d r, D em b iń sk ieg o , p rezesa T , 

P , N ,, p ro f, d r, R . K o n k iew icza , p rezesa Iz ­

b y  L ek arsk ie j P o zn .-P o m ., p ro f, d r, Jez ie r­

sk ieg o , p ro f, d r, W rzo ska , p ro f, d r. L iso w ­

sk ieg o , g en . sek re ta rza T . P . N ,, p ro f, d r, 

K ap u śc iń sk ieg o , d r. S tarka , d r, A d am sk ie ­
g o  z K ato w ic , d r. R ad w an a z  K alisza , d r. 

C zarn eck ieg o z W arszaw y , d r, R o m an a z  
T o ru n ia , d r d o c . N o w ak o w sk ieg o , d r. M o - 

d rak o w sk ieg o  z W arszaw y , d r, C h rzan ó w -

D o  d z iś p o n ied z ia łk u -  

w  k in ie M E T R O P O L IS
Wielki porywający dramat m iło śc i 1 p o «  

św ięcen ia , wieczni* żywy, aktualny, 

„Uzisiaiizaufsze
W roli głównej:

H erb er t M a rsh a ll i A im  H a rd in g
Film niezwykle ciekawy — modernistyczny 

W nadprogramie: przepiękna kreskówka 

kolorowa „ D o n a ld  g ra  g o lfa* *

„ In d ie  m ó w ią ~ .“ n a d a l w kinie 

APOLLO

sk ieg o z Ł o d zi, d r, W ięck ieg o z B y d g o sz ­

czy .

W  d alszy m  c iąg u zeb ran ia p rzy stąp io n o  
d o  sk ład an ia ży czeń p rzez p rzed staw ic ie li 

in sty tu cy j n au k o w y ch , p rzed staw icie li  
w ład z w o jsk o w ych , sam o rząd o w y ch i in -  

in sty tu cy j lek arsk ich .

P ierw szy p rzem ó w ił w o jew o d a p o zn ań ­

sk i, A , M aru szew sk i, n astęp n ie p łk , d r. A , 
C h ełm ick i, szef san ita rn y O , K ., sta ro sta  

B eg ale , im ien iem  p rezy d en ta m iasta d r. Z , 

B ab iak , J . M . R ek to r U . P , p ro f, d r, P ere-  
tia tk o w icz . N astępn ie sk ład a li ży czen ia : 

p rzed staw ic ie l P o lsk , A k ad em ii U m iejętn o ­
śc i p ro f, d r, D em b iń sk i im ien iem  P o zn , T o w , 

P rzy jac ió ł N au k , p ro f. d r. A . Jan u szk iew icz  
im ien iem  U n iw , W ileń sk ieg o , w y d zia łu L e ­
k arsk ieg o i P o lsk ieg o T o w , In te rn istó w . 
P rzed staw icie l P o lsk ieg o Z w . L ek arzy , d e ­

leg ac i P o lsk , T o w . S p o łeczn o - L ek arsk ie ­
g o  w  Ł o d zi, T o w , L ek arzy  w  T o ru n iu , K ali­

sk ieg o  T o w , L ekarsk ieg o , Ś ląsk ie j Izb y L e ­
k arsk ie j, d r. R . K o n k iew icz  p rezes P o zn ań ­
sk o - P o m o rsk ie j Izb y L ek arsk ie j, o raz  
p rzed staw icie l p ism : „P o l. G azeta L ek ar­
sk a ’* i „P rzy ro d a i m ed y cy n a".

P o w y g ło szen iu p rzem ó w ień w y g ło szo n o  

d w a re fera ty :

P ro f, d r, K aro l Jo n sch e , n acze ln y red a ­

k to r „N o w in  L ek arsk ich ’ ’ sch arak tery zo w ał  

d zie je p ism a, k tó re w  c iągu  5 0 -Iec ia g o d n ie  ( 

p an em . Is tn ie je tu ta j lw fa 3 o m o & , że  
p . Jó źw iak zaan g ażo w ał s ię w n o w e  
p rzed sięw zięc ie w o p arciu o k ap i­
ta ły czy sto p o lsk ie i w zg ląd  
ten  p o d y k to w ał ży cz liw e u sto su n k o w a ­
n ie się d o k o n trah en ta L . P , T .

sp e łn iło  p o w ierzo n ą jem u red ę w  Ł ize iH a- 
n iu fach o w eg o  p iśm ien n ic tw a łek arak teg o u  

P o k ró tce  p rzed staw ił g en ezę p o w stan ia  p i­
sm a n a p o sied zen iu W y d zia łu L ek arak ieg o  

w  d n iu 2 1 czerw ca 1 8 8 8 , k ied y to  za d ecy ­

d o w an o o  p o w o łan iu d o ży cia fach o w eg o  

p ism a  lek arsk ieg o , a  z  w n io sk iem  tak im  w y  
stąp ili H . Ś w ięc ick i, W fch erk łew icz i 2 H e- 
lew icz, k tó ry ch u zn ać m o żem y tw ó rcan ś  

i,N o w in  L ek arsk ich '’ .

M y śl śm ia ło  rzu co n a zaczę ła p rzy b ierać  

rea ln e k sz ta łty . D o k o m ite tu red ak cy jn eg o  

p o w o łan o  F . C h łap o w sk ieg o , T . K aczo ro w ­

sk ieg o , W ł. Ś w id ersk ieg o , H , Ś w tęcickeg o , 

B . W ich erk iew icza , Ig n . Z rełew icza  i L . S zu  

m an a z T eran ia . '
P o czą tk o w e  7 ła t p racy  p o d  p izew o A d -  

c tw em W ich erk iew icza , cz ło w iek a o n ie ­
sp o ży te j en erg u  i n iep rzec ię tn e j u m y sło w o *  

śc i p rzy czy n iły  się d o  stw o rzen ia p o d w afin  
p ism a. P o p o w o łan iu W ich erk iew icza n a  

k ated rę u n iw ersy teck ą d o K rak o w a, re ­

d ak cję o b ją ł H . Ś w ięc ick i, k tó ry  p ro w ad ził 

p ism o d o ro k u 1 9 0 6 , zap o czą tk o w u jąc n o ­
w ą  erę  w  ro zw o ju „N o w in  L ek arsk ich * '^  p o  

w o łu jąc d o w sp ó łp racy lek arzy z w szy st­

k ich d zie ln ie P o lsk i.
P o  u stąp ien iu H . Ś w ięc łck teg o red ak cję  

o b ją ł Ł azarew icz .

W  ro k u 1 9 1 3 p ism o  o b ch o d zfto  25-lede 

is tn ien ia , k tó re b y ło w ielk im  świętem dla 

n au k i p o lsk ie j.

P o 9 la tach ch lu bn ej p racy p rzek azu je  

Ł azarew icz red ak cję K azim ierzo w i D ziem ­

b o w sk iem u , k tó ry w sp ó hń e z d łu g o le tn im  

ad m in istra to rem K aro lem S tark iem m a  

w ielk ą zasłu g ę p rze trw an ia c iężk ieg o k ry ­

zy su w o jen n eg o i p o d trzy m an ia is tn ien ia  

„N o w in " p rzez  5  la t, aż  d o  k o ń ca 1 9 2 0  r.
O d ro k u 1 9 2 2 n aczeln y m red ak to rem  

b y ł Ju rasz  sen io r, a p o śm ierc i teg o ż A . 

G an tk o w sk i, k tó ry  p ro w ad za p ism o do ro­

k u 1 9 2 6 .
P o  k w arta ln y m  b ezk ró lew iu o b ją ł prze­

w o d n ic tw o k o m ite tu red ak cy jn eg o A . 

W rzo sek , k tó ry  p o ro czn ej d zia ła ln o śc i u -  
stęp u je  w  d n iu 1 . 4 . 1 9 2 8 , p rzek azu jąc agen­

d y  A . K arw o w sk iem u .

W  czasie za led w ie ro czn ej d zia ła ln o śc i 

K arw o w sk ieg o p rzy p ada o b ch ó d 4 0 -lecśa  

„N o w in  L ek arsk ich " , k tó ry  zg ro m ad ził p ra ­
w ie ca ły  św ia t lek arsk i z P o lsk i w  m arach  

p rasta reg o g ro d u P rzem y sław a. O d ro k u  
1 9 2 9 p ro w ad zi p ism o o b ecn y red ak to r K . 

Jo n sch er, m ając jak o zastęp có w  J . Jag ie l­

sk ieg o , W ł. O sso w skieg o , a o b ecn ie R . E . 

M atu szew sk ieg o ,
L iczne b u rze m u sta ły p rze trw ać „N o w i­

n y  L ek arsk ie" i n ie jed en jeszcze raz  p o k o ­

n ać b ęd ą je m u sia ły .

L ecz c i, k tó rzy  ju ż o d esz li, d afi p rzy ­
k ład , jak p raco w ać n ależy , p rzy p o m in ając  

o b ecn y m  red ak to ro m  „N o w in ", jak ą zasz ­

czy tn ą m isję m ają  d o  sp e łn ien ia  w o b ec d al­

szy ch  p o k o leń .
P o  k ró tk ie j p rzerw ie  p rzew o d n iczący  ze  

b ran ia p ro f. A . Jan u szk iew icz w y g ło sił re ­

fe ra t n au k o w y  p . t  „P o stęp y  w  n au ce  o  p a ­
to g en ez ie i sy m p to m ało g n zap alen ia m ię ­

śn ia  serco w eg o ".
U ro czy sto ść zak o ń czo n o w sp ó ln ą k o la ­

c ją  w  b ia łe j sa li B azaro w ej, w  czasie k tó re j 

szereg p rzem ó w ień d o m ik ro fo n u w y g ło sili 
p , d r, S zu lc , p ro f. K ap u ściń sk i, p ro f, d r, 
W rzo sek , d r, M atu szew sk i i p ro f. Jo nsch er.

(W K .)

S p is o rg a n iza cy j g o sp o d a rczy ch
U k azało się o sta tn io d ru g ie w y d an i®  

„S p isu O rg an izac ji G o sp o d arczy ch” zak tu a  
lizo w an e i u zu p ełn io n e . W arto p rzy to czy ć , 
jak ie zm ian y n astąp iły  w  czasiś o d 1 9 3 6 r.: 
z lik w id ow an o o k o ło 5 0 zrzeszeń , p rzek sz ta ł 
c iło się o k o ło 1 0 zrzeszeń , zm ien iło n azw ę 
o k o ło 7 0 rrzeszeń , za tw ierd zo n o p o n ad 1 5 0  
zrzeszeń .

S p is n ab y ć m o żn a b ez sp ec ja ln eg o zam ó  
w ien ia w  d ro d ze w p ła ty  su m y  6 ,—  z ł d o P . 
K . O . n a k o n to Izb y P rzem y sło w o - H an ­
d lo w ej w  W arszaw ie N r. 1 8 7 5 0, p o d ając n a  
o d w ro cie b lan k ie tu n ad aw czeg o ce l w p łaty , 
p o czy m  w y d aw n ic tw o zo stan ie b ezzw ło cz­
n ie w y słan e p o d w sk azan y m  ad resem , b ez  
d o liczen ia k o sz tó w  p rzesy łk i.



N r . TT3 W to r e E , d n ia 2 9 lis to p a d a 1 9 3 8 ft»

FIRMY GODHIE1 TELE GRAMY

O d d z ia ły  W .P . o b sa d z iły
P o le c a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a *  I

M a te r ia ły z m e tra . sz c z y tu d o sk o n a ło śc i j J a w o r z y n ę i O r a w sk ie
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
d y C e n tr a la F r , R a ta jc z a k a 2 . F ilieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

O S T R Ó W  W lk p .

Z a k o p a n e 2 8 . 1 1 . (P A T )

W  n ied z ielę w o jsk a p o lsk ie za ję ły Ja -  GFEDCBA
M O D N E  iw o rzy n ę z P o d sp ad am i n a te ren ie S p iszą

I o raz w rsie S u ch a G ó ra i G ło d ó w ka n a te -  

K Q $ 2 U L E ren ie O raw y , a w reszc ie w  o b ręb ie P ie-  

K R A W A T Y r^n m ^e isco w o^  L en ica . (P o w raca jące^  d o  
P o lsk i d w ie g m in y n a B ia łe j O raw ie a  

p o le c a n a jta n ie j I m ian o w ic ie S u ch ą H o ra i G ło d ó w k a o d stą  

z n a n a firm a p jO n e zo sta ły C zech o  - S ło w ac ji p rzez P o l 

A  Iłin ff iu lm iiifb is k ę w  ro k u 1 9 2 4 , “ p rz y p’ rc d J c d n o ' II F  E IfA U W lA c z e ś n ic w  k d k u p u n k tach g ran iczn y ch n a-  
• J  s tąp iły zn aczn e w y ró w n an ia g ran icy , u sta -

P o z n a ń -W ie lk a 8 . h o n e w  fo k u ro k o w ań k o m isji d e lim itacy j- 

J e d y n y s p e c ja ln y s k ła d n e j p o lsk o -czesk o -sło w ack ie j.
■j •  •  IW  g o d z in ach ran n y ch n a k rań cach w si

j  I Ju rg o w a p o s tro n ie p o lsk ie j n a o d c in k u

Z a W O d o W e i i o c h ro n n e j Jaw o rzy n y zg ro m adz iły s ię liczn e tłu m y  
J  J m ieszk ań có w  w si o k o liczn y ch , jak z Ju r-

1 1  ź°w a « B u k o w in y , B rzegó w , B ia łk i i t. d .,
*  k tó re u staw iw szy s ię p o o b u s tro n ach d ro

P o z n a ń  - S t. R y n e k  7 3 /4 , I g j o czek iw a ły  u k azan ia s ię w o jsk  p o lsk ich .  
G d y n ia  - Ś w ię to ja ń s k a  5 1 . K v z . .. ,/  , , . , r .

I W y stąp iła liczn a b an d eria k o n n a , o rk ie -  
C en y fab ry czn e. W ła sn a  p ro d u k c ja s^ra g ó ra lsk a o raz tłu m y g ó ra lek i g ó ra li 

K O Ł D R Y  w  b arw n ych s tro jach .

p u ch o w e , n a  w ełn ie i w acie o raz b ie lizn ę P ie rw sze p a tro le zm o to ry zo w an y ch  
p o śc ie lo w ą ,p o lecam w  o lb rzy m im w y -1  w o jsk p o lsk ich w śró d g ro m k ich o k rzy k ó w  

t!u“ 6 w

b ez p rzy m u su k u p n a —  p o leca : P o z n a ń - k ach sk o czn y ch m arszó w , g ran y ch p rzez  
sk a  F a b r y k a  K o łd e r , w łaśc . W ieczo rek  —  o rk ies try g ó ra lsk ie , p rze jech a ły w  szy k u  
R ^ ź^ o żen ia ’!” 6 1 1"1 7 1’ 1 8 1" 0" 5 0 ’9 7 - b o 'O W y m P rzez « ran i<* 0 « °d z - 9 '4 5 ’ P °  

----------------------------------- 1 p rze jśc iu p ie rw szych o d d z ia łó w p rzek ro -  

G a rs o n k i Iczy ły g ran icę liczn e zm o to ry zo w an e o d -  

S w e try d z ia ły a rm ii p o lsk ie j ’ w śró d se rd eczn y ch  

S llk n lO o w acy j zeb ran y ch n a g ran icy tłu m ó w  lu d -  
ao śc i i g ro m k ich o k rzy k ó w  n a cześć a rm ii 
p o lsk ie j,

a rt. d z ie c ię c e G d y  ty lk o p ie rw sze o d d z ia ły w o jsk p o i 

P rzy jm u je  
asy g n . „K red y t

I sk ich i p rzek ro czy ły g ran ice , g ó ra le sam o ­

rzu tn ie o b a lili s łu p y g ran iczn e, d a jąc w y ­

raz g łęb o k ie j rad o śc i z p o w o d u p o w ro tu  

d o m acie rzy , a g d y o d d z ia ły p o lsk ie za ję ­

ły S u ch ą G ó rę i G ło d ó w k ę z p o b lisk ich  

w si g ó ra lsk ich zaczę ły n ap ły w ać tłu m y  

lu d n o śc i z  o rk iestram i, b ra ta jąc  s ię z  ro d a ­

k am i d o  te j p o ry  o d d z ie lon y m k o rd o n em  

g ran iczn y m . O k rzy k am i i m u zy k ą lu d n o ść  

m an ifes to w ała sw ą rad o ść .

Z g in ę li p o d C z a d c ą
W arszaw a , 2 8 . 1 1 . (P A T )

W  s ta rc iu , jak ie m iało m ie jsce w  d n iu  

2 5 lis to p ad a w  re jo n ie C zad cy p o d czas za j 

m o w an ia te ren ó w p rzy p ad a jący ch P o lsce , 

p rzez o d d z ia ły w o jsko w e g ru p y o p eracy j­

n e j g en . B o rtn o w sk ieg o , p o leg ło d w ó ch  

żo łn ie rzy , o b a j z n o w o sąd eck ieg o p u łku  

s trze lcó w  p o d h a lańsk ich .

U ro czy sty p o g rzeb p o leg ły ch żo łn ie ­

rzy  o d b ęd z ie s ię 2 8 listo p ad a o  g o d z . 1 0  

w  C ieszy n ie .

P o m ięd zy p aru ran n y m i w  czasie s ta r­

c ia w  d n iu 2 5 lis to p ad a zn a jd u je s ię jed en  

o ficer: k ap itan M isińsk i ze sz tab u g ru p y .

P o le g li w  J a w o r z y n ie
W a r sz a w a , 2 8 . 1 1 . (P A T )

Z g o d n ie z b rzm ien iem n o t, w y m ien io ­
n y ch d n ia 2 5 b m . m ięd zy rząd am i p o lsk im  
i czesk o sło w ack im , w o jsk a p o lsk ie o b ję ły  
w  d n iu 2 7 b m , w szy stk ie p o zo sta łe te ry to ­
ria , o d stąp io n e P o lsce n a p o g ran iczu p o l­
sk o - s ło w ack im .

W  trak c ie o b e jm o w an ia te ren u Jaw o rzy ­
n y w y w iąza ła s ię u ta rczk a p o m ięd zy w o j­
sk iem  p o lsk im  a o d d z ia łam i czesk o . s ło ­
w ack im i. P ad li m ajo r R ag o i k ap ra l O le- 
k so w icz .

P o se ł R . P . w  P rad ze d o k o n a ł u rząd u

C e n tr a ln a  D r o g er ja  J . C z e p c zy ń sk i
P o z n a ń , S ta r y R y ń sk 8 .

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ier y  >—  P o  
k o sty i w sz e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie  
M y d ła 1 p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e rfu m y —  W o d y k o lo ń sk lł 
o r a z w sz e lk ą k o sm ety k ą —  F r o te r y —  
Ś c ie rk i o r a z sz c z o tk i w sz e lk ie g o  r o d z a ju

O d d zia ł: D r o g e r ja n U n lv e rS n m n n L P r . R a *  
ta fc z a k a 3 S .
T e le fo n  2 7 4 9 .

F a b ry k a c ja śr o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  sz k o ­
d n ik ó w w  p o la ch , la sa c h 1 o g r o d a c h  
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

K in o te a tr „ Ś  W I T “

ś w . M a rc in  6 5 .
W o jn a c h iń s k o  - ja p o ń s k a n a e k ra n ie  

3 a s y e k ra n u : D o lo re s  d e l R io , J u n e  L a n g , 

G e o rg S a n d e rs - w  s e n s a c y jn y m  a rc y film le :

P R Z Y G O D A  W  S Z A W H A J U
T ra g e d ia 4 o s ó b , rz u c o n y c h lo s e m  w  o d m ę t w a lk n a D a le k im  W s c h o d ile

W y b r a n o  w ła d z e
k o la p a r la m e n ta rn e g o  O . Z . N .

K J  W a r sz a w a , 2 8 . 1 1 .

P o le c a m  k o rzy s tn ie  

K A P E L U S Z E  
K O S Z U L E  

K R A W A T Y
P U L O V E R Y W  so b o tę , 2 6  b m . o d b y jo s ię p ie rw sze ze -

K A M IZ E L K I b ran ie k o ła p arlam en ta rn eg o O . Z . N ., n a  
k tó re p rzy b y li n o w o w y b ran i p o słow ie i se -  

t, Fjf'■'łjf F wW M4. i 1 n a to ro w ie n a leżący d o o b o zu , w  te j liczb ie

P o z n a ń P o c z to w a 5 I m in is tro w ie U Iry ch , K o śc ia łk o w sk i, K aliń -  
I sk i, R o m an , Ś w ię to s ław sk i i G rab o w sk i.

— — — — — ■ Z eb ran iu p rzew o d n iczy ł sze f O b o zu g en -

f # I S k W arczy ńsk i, k tó ry w zag a jen iu o m ó w ił

J/ a  z I zasad n icze w y ty czn e zad ań k o ła p arlam en -
p arn eg o O Z N . O b szern y re fe ra t p o lity czn y ,

• V W T W V L L  | w ie lok ro tn ie p rze ry w an y ży w ą ak cep tac ją

—  M u sia ł o d d a ć sk r a d z io n ą p ie r z y n ę .
A n d rzejew sk i W in cen ty , zam . w  C  
u l, R o m an a  M ay a  5 3  zg ło sił, że d n ia  
o k o ło  g o d z . 1 6 ,2 0  n iezn an i sp raw cy  sk rad li 
m u z m ieszk an ia p ie rzy n ę , u b ió r n a k o n ia , 
o g ó ln e j w arto śc i 1 3 0  z ł. U sta lo n o , że sp raw  I P ary ż 2 8 1 1
cą  te j k rad z ieży  je s t S w id o ch  H en ry k , zam . D o c h o a z e n le p o H c y jn e u sta liło ,’ ż e s tr a jk  
w  S ta ro łęce , k tó rem u sk rad z io n e p rzed -  . _  .
m io ty  o d eb ran o  i zw ró co n o  p o szk o d ow an e- w P a r y z n , L ille , z a g /ę b iu w ę g lo w y m  A n ­
in u . z ie n sp r o w o k o w a n y z o s ta ł p r z e z c z ło n k ó w

-  T r u d n a  s łu ż b a  p o lic ja n te k . D n ia  2 5  b . b r y g a d y m ię d z y n a ro d o w ej.
m ., w  czasie p rzep ro w ad zan ia w y w iad u o  I C elem  te j ak c ji je s t o b a len ie rząd u D a-  
p o zb aw io n y ch n a leży te j o p iek i n ie le tn ich lad ie ra i „h iszp an izac ja ’4 F ran c ji.
N aro żn y ch , zam . p rzy u l. D o m in ik ańsk ie j R ó w n ież so c ja liśc i d o m aga ją s ię u stą-  
1 , s taw io n o  o p ó r czy n n y  p o st. Izb y  Z atrzy - p ie riia rząd u D alad iera .
m ań K u rzy d łó w n ie Jan in ie , ch cąc ją zm u - 1 
s ić d o zan iech an ia czy n n o śc i s łu żb o w ej. 
Z n a jd u jący s ię w ó w czas w  m ieszk an iu O -  
b arsk i S tan isław , rzu c ił lam p ą w  p o st. K u -  
rzy d łó w n ę , o b rzu ca jąc ją ró w n o cześn ie  s te ­
k iem  w y zw isk . W  m ięd zy czasie p o d b ieg ło  
d o p o lic jan tk i k ilk u m ężczy zn  i 2 k o b ie ty , 
u siłu jąc p rzew ró c ić ją n a z iem ię . P o  p rzy ­
b y c iu p o m ocy  za trzy m an o 7 o só b w  a resz ­
c ie p o licy jn y m .

—  P o trą c o n a b ło tn ik ie m sa m o c h o d u . 
D n ia 2 5  b m , o  g o d z . 9 ,0 6 p rzy  u l. M . F o ch a  
sam o ch ó d o so b o w y , k ie ro w an y p rzez szo ­
fe ra  F ran jiszk a  Z aw ałę , zap p p rzy  u l. P ią t­
k o w sk ie j 1 , p o trąc ił b ło tn ik iem  p rzech o d zą  
cą p rzez jezd n ię A g n ieszk ę C ieślak , zam . 
p rzy  u l. M . F o ch a  3 9 , k tó ra  o d n io sła lek k ie  
o k a leczen ia  n a g ło w ie . K iero w ca F ran c i­
szek  Z aw al o d w ió z ł ją d o  S zp ita la  M iejsk ie  
g o , g d z ie ją o p a trzo n o i zw o ln io no  d o d o ­
m u .

N a-o b ecn y ch , w y g ło sił sen . M ied z iń sk i.
s tęp n ie p o s. S zczep ań sk i z re fe ro w ał p ro jek t 

reg u lam in u k o ja p arlam en ta rn eg o . R eg u ­
lam in zo sta ł p rzy ję ty . N a p rezesa k o ła  

w y b ran o p rzez ak lam ac ję sze fa o b o zu g en . 
S k w arczy ń sk ieg o , w icep rezesam i w y b ran o  

sen . D ąb k ow sk ieg o i p o sła S o w iń sk ieg o . —  

P rzez ak lam ac ję w y b ran o n astęp n ie cz ło n ­
k ó w  za rząd u k o ła . S ą to p o sło w ie: S zcze ­
p ań sk i, D o elin g er, D łu g o sz , L ech n ick i, S i­
k o rsk i, S tah l, W ad o w sk i, Ż y b o rsk i, sen a to ­

ro w ie : K ate lb ach , P aw elec , S to larsk i i T o ­
m aszk iew icz .

^ b m .j K o m u n iśc i h isz p a n iz u ją  F r a n c ję  
M ilita r y z a c ja  k o le i p a ń stw o w y c h  i fa b r y k

zu jąc , że w y m u szen ie p o szano w an ia d la  
p raw a leg a ln y m i śro d k am i n ie je st d y k ta ­

tu rą . N a to m ia st a g ita c ja d ą ż ą c a d o n a r z u ­

c e n ia g w a łte m  sw e j w o li lu d n o śc i i r z ą d o ­

w i p r z e z p a r tię lu b k la n je s t sz a n ta ż e m . —  
P rem ie r je s t zd ecyd o w an y sk o ń czy ć z teg o  
ro d za ju m etod am i. S tr a jk i 1 o k u p o w a n ie  
fa b r y k o r a z z a p o w ied ź s tr a jk u  p o w sz e c h n e ­

g o s ta n o w ią p r ó b ę b r u ta ln ej a k c ji p r z e c iw  

p o lity c e  p o k o ju  z a p o m o c ą k tó r e j r z ą d fr a n ­

c u sk i u s iłu je z a p o b ie c p r z e la n iu fr a n c u s . 
k ie j k r w i w  im ię o b c y c h in te r e só w . R ząd  
je st zd ecy d o w an y w y k o n ać sw ó j o b o w iązek  
w o b ec n aro d u i ap e lu je d o ro zsąd k u i su ­
m ien ia w szy stk ich F ran cu zó w  b ez ró żn icy  
k lasy sp o łeczn e j i p o g ląd ó w . W szy scy lu ­
d z ie p racy s ta lib y s ię o fia ram i o k resu n ie ­
p o rząd k u , k tó ry b y m ó g ł zap an o w ać w e  
F ran c ji.

D A L A D IE R  N IE  U S T Ą P f  
P a r y ż , 2 8 . 1 1 . (P A T )

I 'W czo ra j o g o d z . 2 0 -e j D alad ie r w y g ło sił 

p rzez rad io ap e l d o o b y w ate li fran cu sk ich . 
M ó w ca p rzy p om n iał, że s tr a jk i i o k u p a c je  

fa b r y k  w y d a r z y ły s ię n a g le w  P a r y ż u o r a z  
w e F r a n c ji p ó łn o c n e j w ła śn ie 2 4 listo p a d a , 
k ie d y a n g ie lsc y m ę ż o w ie s ta n u o b r a d o w a li 
z m in is tr a m i fr a n cu sk im i n a d sp r a w ą  
w sp ó ln ej o b r o n y  i n a jp e w n ie jsz y m i śr o d k a ­

m i z a b e z p ie c z e n ia p o k o ju . N astęp n ie 2 5 li­
s to p ad a n a zap o w ied ź d ek la rac ji fran cu sk o  

n iem ieck ie j o d p o w ied z ian o g ro źb ą s tra jk u  
p o w szech neg o , k tó ry n ie m a ż a d n e g o u z a -  
sa d n ie n ia m a te r ia ln e g o , a ty m b ard z ie j m o ­
ra ln eg o . P rem ie r k a teg o ry czn ie o d p arł za -  

* rzu ty  n a  tem at d ążen ia  d o d y k ta tu ry , w sk a

P a r y ż , 2 8 . 1 1 . (A T E )
F r a n c u sk i d z ie n n ik o fic ja ln y o g ło s ił d z iś  

d e k r e t r z ą d o w y u sta n a w ia ją c y r e k w iz y c ję  
k o le i p a ń stw o w y c h . D e c y z ja p o w y ż sz a o z ­

n a c z a , ż e w ła d zę n a d  k o le ja m i p a ń stw o w y ­

m i o b e jm u je w o jsk o , k tó r e  b ę d z ie o d tą d  w y  
d a w a ło w sz y stk ie z a r z ą d z e n ia i k tó re g o  są ­

d o w n ic tw u b ę d ą o d tą d p o d le g a ć r o b o tn ic y .

czesk o sło w ack ieg o n iezw ło czn e j in te r w e n ­
c ji, żąd a jąc n a ty ch m iasto w eg o p r z ep r o w a ­
d zen ia d o ch od zen ia  i u k aran ia w in n y ch .

R ząd czesko sjo w ack i w y raz ił g łęb o k ie u -  
b o lew an ie z p o w o d u in cy d en tu , a sz tab g e ­
n era ln y czesk o sło w ack i za rząd z ił n ie z w ło ­
czn ie d o ch o d zen ia .

D o r sz e u  b r z e g ó w
«  G d y n ią , 2 8 . 1 1 .

(A )  U  b rzeg ó w  p o lsk ich p o jaw iły s ię  

m asow o  d o rsze . P ie rw sze p o ło w y  b y ły  b ar­

d zo  p o m yślne , g d y ż z ło w io n o  o k o ło  3 0 .0 0 0  

k g . Jes t to  n iezn aczn a rek o m p en sa ta z a  

b rak szp ro tó w . W p ły n ie o n a w  p e w n y m  

s top n iu n a  n ad w y rężo n e b u d że ty  ry b ak ó w ,

M in . S z a u lis p o s łe m  L itw y  
w  W a r sz a w ie

Ł T I W a r sz a w a , 2 8 . 1 1 .

P an P rezy d en t R . P . u d z ie lił ag rem en t 
d r Ju rg iso w i S zau liso w i, d esy g n o w an em u  
n a p o sła R ep u b lik i L itew sk ie j w  W arsza ­
w ie .

P o se ł S zau lis p ias to w ał d o ty ch czas s ta ­
n o w isk o p o sła R ep u b lik i L itew sk ie j w  B er  
lin ie .

D o ty ch czaso w y p o se j L itw y w  W a r sz a ­
w ie m in is te r K azy s S k irp a p rzech o d z i n a  
in n e s tan o w isk o  w  s łużb ie d y p lo m aty czn ej.

O d r o c z e n ie  
te r m in u  p r z y z n a n ia  
n a g r o d y lite r a c k te j

W  d n iu d z is ie jszym  m iało n astąp ić p rzy  
zn an ie n ag ro d y  lite rack ie j i p las ty czn e j, u -  
fu n d o w an e j p rzez m iasto P o zn ań . P o sie ­
d zen ie k o m ite tu n ag ro d y  zo sta ło jed n ak  o d  
ro czo n e iz p o w o d u ch o ro b y ty m czaso w eg o  
p rezy d en ta m iasta .

Jak o k an d y da tó w  d o  n a g r o d y liter a c k ie j  
w y m ien ia ją d r Z en o n a K o sid o w sk ieg o , d y ­
rek to ra p ro g ram ow eg o R ad ia P o lsk ieg o w  
W arszaw ie , b . p rezesa Z w iązku Z aw o d ow e ­
g o L ite ra tó w  P o lsk ich w  P o zn an iu  o r a z r e ­
d ak to ra W ito ld a N o sk o w sk ieg o ,

2  ekiann
K IN O  „ A D R IA .” J E Ż Y C E

w y św ie tla film p t. „P rzy d rzw iach zam ­
k n ię ty ch ” . —  F ilm  sen sacy jn y , a le sen sac ja  
w ch o d zi h a ek ran d o p ie ro w  d ru g ie j jeg o  
części. R eży se r P au l W eg en er —  zn ak o m i­
ty trag ik n iem ieck i, zn an y n am  je szcze z  
w ie lu film ó w  n iem y ch —  n ie śp ieszy s ię , 

1 p rzy g o to w u je w id za d o te j sen sac ji d łu g o .
—  P rzed staw ia  n am  o so b y d ram atu ; o  k aż ­
d e j z n ich d u żo m ó w i, ch arak te ry zu jąc je  
b arw n ie z p lasty k ą  n a tle śro d o w isk a . N ad ­
ch o d z i w reszc ie sen sac ja d ram atu : szan ta ­
ży sta , zam ie rza jący w y k o rzy stać w  ce lach  
zy sk u d aw n e s tosu n k i z o b ecn ie szczęśliw ą  
żo n ą b an k ie ra , zo sta je zab ity . W id z o d o ­
k o n an ie zab ó js tw a p o d e jrzew a p o czą tk o w o  
żo n ę b an k ie ra , k tó ra  p rzy zn a je s ię d o w in y . 
Z ło żo n e jed n ak p rzed zak o ń czen iem  p ro ce ­
su p rzy d rzw iach zam k n ię ty ch zezn an ia  
có rk i b an k ie ra d a ją film o w i n iesp o d z iew a ­
n e szczęśliw e zak o ńczen ie .

K * N A D E S Ł A N E H

O B W IE S Z C Z E N IE  
O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o zn an iu  
R ew iru I , C ib ick i Jan , m ający k an ce larię  
w  P o zn an iu , u l. B erw iń sk ieg o  N r 1 , n a p o d ­
s taw ie a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j 
w iad o m o śc i, że :
2 . K m . 1 0 4 9 /3 8

d n ia 3 g r u d n ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 2 -te J w  
P o zn an iu , u l. W ro cław sk a N r 1 8 , o d b ęd z ie  
s ię 1 -sza licy tac ja ru ch o m o śc i, sk ład a ją ­
cy ch s ię z :

1  m aszy n y litog ra ficzn e j i 1 m aszy n y ty -  
g ló w k i „T ip -T o p” .

O szaco w an ie n astąp i p rzed licy tacją .
I . K m . 1 2 6 5 /3 8

d n ia 3 g r u d n ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 3 -te j w  
P o zn an iu , u l. W o źn a N r 6 , o d b ęd z ie s ię 1 -a  
licy tac ja  ru ch o m o śc i sk ład a jący ch s ię z :

8 d u b e ltó w ek
o szaco w an y ch n a  łączn ą su m ę z ł 1 .2 0 0 .

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać  w  d n iu  licy ­
tac ji w  m ie jscu  i czasie w y że j o zn aczo n y m .

P o zn ań , d n ia 2 8 listo p ad a 1 9 3 8 .
(— ) C ib ic k i, 
K o m o rn ik .

III K m  1 4 3 8 /3 8
O B W IE S Z C Z E N IE

O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o zn an iu  

III rew iru , M . C w o jd z iń sk i, m ający k an ce ­
la rię w P o zn an iu , u l. S zy p ersk a N r 1 . n a  
p o d staw ie a rt. 6 0 2 k p c . p o d a je d o p u b licz ­
n e j w iad o m o śc i, że d n ia 3 0 . 1 1 . 1 9 3 6 r . o  g o ­
d z in ie 1 1 ,3 0 w  P o zn an iu , u l. P I. N o w o m ie j- 
sk i N r 6 o d b ęd z ie s ię 1 -sza licy tacja ru ch o ­
m o śc i, sk ład a jący ch s ię z w ag i au to m aty cz ­
n e j, m aszy n k i d o c ięc ia w ęd lin i s to łu sk ła  
d o w eg o , o szaco w an y ch n a łączn ą su m ę z i 
6 0 0 g r — .

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać w  d n iu  licy ­
tac ji w  m ie jscu  i czasie w y że j o zn aczo ny m ,

(— ) C w o jd z iń sk i, 
K o m o rn ik .
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Za mało szkół Zawodowych
W bieżącym i 

wszystkie szkoły zawodowe w Pol­

sce (z wyjątkiem kilku na Śląsku) 

otrzymały nowy ustrój — zgodnie 

z ustawą z dnia 11 marca 1932 r.

0 konkutsle czystości I porzqdKu
Zarząd Miejski we W łocławku racjach jadłodajniach, kawiarniach, 

roku szkolnym w latach 1934— 1938 wzrosła bli- ogłasza niniejszym konkurs czystości mleczarniach, piekarniach, sklepach 

Najsilniejszy wzrost i porządku w sklepach spożywczo- sprzedaży pieczywa i cukierniach, 

W łaściciele pomienionych skle­

pów, wytwórni, zakładów, którzy 

chcą wziąć udział w konkursie, 

powinni doprowadzić je do stanu 

przewidzianego obowiązującymi 

przepisami i do dnia 15 grudnia 

r b. zawiadomić o tym (pisemnie, 

telefonicznie lub ustnie) biuro miej­

skiego lekarza san tarnego (Nowo- 

miejska 17 tel. 13-40) po czym  

miejska komisja sanitarna zbada 

stan zgłoszonych obiektów i w  

razie stwierdzenia przepisowego 

ich stanu, wyda właścicielom od­

powiednie pisemne zaświadczenie 

o prowadzeniu obiektu w należytej 

czystości i porządku.

Bliższych informacji o konkursie 

udziela biuro miejskiego lekarza 

sanitarnego.
b.r. i

sko o 60%. 1

frekwencji w tym okresie wykazują kolonialnych, owocarniach, jatkach, 

szkoły handlowe (76%); w szkołach masarniach, wędhniarniach, restau- 

 ------- , ---------- .. -------- --------- -- przemysłowych liczba uczniów

Reformę szkolną w dziale szkol- wzrosła o 46,6%; w szkołach prze- ■■■■■i

nictwa zawodowego ułatwiła wy- mysłowych liczba uczniów wzrosła 

jątkowo szczęśliwa koniunktura, bo- o 46,6%, w szkołach rolniczych o 

wiem wzrastającemu zainteresowa- 45,6%, w szkołach gospodarczych* 

niu społeczeństwa sprawami go- o 52%. Bardzo pocieszające zja- ! 

spodarczymi towarzyszy wzmożone wisko wzrostu frekwencji w szko- 
ożywienie gospodarcze kraju, które łach zawodowych świadczy nie-' 

stwarza możliwości zatrudnienia 

większej liczby absolwentów szkół 

zawodowych w różnych  dziedzinach 

życia gospodarczego. W tych wa­

runkach w ciągu szterech ostatnich 

lat nastąpił w szkołach zawodo- r  , 
wycb bardzo poważny wzrost fre- sować się pracą w życiu gespo- prezydent Mystkowski. 

kwencji młodzieży, której liczba darczym i w związku z tym za-' 

miast do szkół ogólnokształcących  

■■■■■■  ’ — kieiuje się do szkół zawodo­

wych. Zjawisko to jednak wy-

MOW E DIECOW ICE raa8a oświetlenia i od innej strony, 
r  trzeba bowiem zwrócić uwagę na

to, że wzrost frekwencji uczniów, 

> wyprzedza znacznie wzrost liczby 

szkół. Jak wynika z referatu nacz. 

wydz. w Min. W . R. i O. P. inż. 

Bedyńskiego, który omawiał szcze­

gółowo tę sprawę na jednym  

z ostatnich zebrań Komisji Kształ­

cenia Zawodowego Związku Izb  

Przemysłowo-Handlowych. W r. 

1934/5 mieliśmy 412 szkół prze­

mysłowych z 31.600 uczniami, 

jW 1938/9 — 415 szkół (a więc 

tylko o 3 więcej) z 47.273 ucznia­

mi, których liczba wzrosła o 15 273. 

W szkołach handlowych, których 

przybyło nam 82 t. j. ok. 50% zja- 

i wisko to występuje w znacznie 

słabszym stopniu, ale istnieje ono, 

bo wzrost frekwencji uczniów  

, w tych szkołach wyniósł 76%. 

Co się tyczy szkół dokształcają­

cych zawodowych, sytuacja przed­

stawia się jeszcze gorzej; w 1934/5 r. 

mieliśmy ich 637, a w 1937/8— 628, 

| a więc o 9 mniej, podczas gdy 

liczba uczniów wzrosła w tym  

'okresie z 84.134 do 110.104, t. j. 

o 30%. Jak z powyższego wynika, 

i stoimy wobec zjawiska przeludnie­

nia szkół zawodowych. Problem  

(ten rozwiązać można tylko przez 

wydatną rozbudowę sieci szkół 

zawodowych. Już obecnie Mini- 

jSterstwo W . R. i O. P. usiłuje

Od dziś wyświetla, znane z do- zapełnić istniejące luki, szczególnie 

borowego repertuaru kino „Corso",!w szkolnictwie przemysłowym przy ( 

najpiękniejszy film sezonu, szhgier pomocy organizacyj gospodarczych  

1938 r. „PENSJONARKĘ". Film ’ technicznych. Znajduje to wyraz 

ten wyświetlało najwytworniejsze rn * *n * w uruchomieniu szeregu , 

kino W arszawy „Palladium" przez sz^ fabrycznych tak typu zasa- - 

20 tygodni, jest to najlepszą rę-1 dniczego, jak i dokształcających 

kojmą dobroci tego naprawdę prze- ( dziennych. Oczywiście nie roz- ( 

cudnego filmu. । wiązuje to całego wielkiego zaga- !

Napewno wszyscy pamiętają roz­

koszną bohaterkę filmów „Penny" 

i „Ich stu i ona jedna" słodką 

Deanne Durbin... która w „Pen ­

sjonarce" święci prawdziwy tryumf 

powodzenia. Trudno uwierzyć, że 

ta 16-to letnia aktorka potrafi ocza­

rować widza nietylko wdziękiem  

młodości ale skończonym kunsztem  

gry aktorskiej i śpiewem jakim  

może się tylko Jeanette Mac Do-1 

nald poszczycić. j
r* _ _________   ’

je świetny Herbert Marshall i pię-l 

lrn.1 Gail PatrirL nr»7 euzi.tnv *

Onegdaj odbyło się poś­

więcenie wytwórni mebli p. 

L. Hanuszkiewicza Aktu po ­

święcenia dokonał ks. Kan. 

Dembczyk, po czym złożył 

życzenia. Nadto życzenia zło ­

żyli przewodniczący O.Z.N. p. 

L. Błasiński, prezes S.K.P. p. 

St. Oźminkowski, radca T. 

Gutowski i inni.

Salon wystawowy mieści się 

przy ul Cygance 26.

Nowej placówce życzymy  

powodzenia.

Szlagier na który czekał

W łocławek! dziś w „C  a r » o

NEW UNIVERSAL

DEANNA

i DURBIN
HERBERT MARSHALL

GA L PATRICK

Ule Ultocłnwku

Miiiiiii! dom siolmzoj
W czoraj w gmachu Starostwa 

dbyło się zebranie z inicjatywy
wątpliwie o poważnym zwrocie, 

który dokonał się w psychice na- 0 . . . .
szego społeczeństwa; świadczy ono prezesa O.Z.N. p. Leona Błasiń- 

o znacznym osłabieniu pędu do skiego w sprawie budowy domu

posad urzędniczych wśród młodzie- społecznego we W łocławku 

ży, która zaczyna poważnie intere- i Obradom przewodniczył

Rodiolnforinotor

pao

Tylko do dnia 15 grudnia 

każdy radiosłuchacz może otrzy-' 

mać za zniżoną cenę, wpłacając 
zł. I, — na konto P.K.O. Nr. ■■■■■I

14.134 „Radioinformator —  kalen­

darz p rzewednik radiosłuchacza na 

rok 1939". który po wyjściu i Strzał w brzuch 
druku kosztować będzie zł 2.

Setki fotografij popularnych arty­

stów i prelegentów, obszerny dział 

informacyjno-praktyczny, 300 stron 

druku, najbardziej aktualne zagad­

nienia radiofonii krajowej i zagra­

nicznej — oto co daje radioinfor- 

mator na rok 1939.

Każdy więc radiosłuchacz, który 

chce skorzystać z 50% zniżki wi­

nien wpłacić zł 1 — na konto 

P.K.O. 14.134.

W skazane jest wcześniejsze za­

mawianie radio - informatora oraz 

wyraźne podawanie adresu zama­

wiającego w celu usprawnienia wy­

syłki.

A więc przypominamy, konto 

P.K O. 14.134 radio - informator.

„HłODA POLSKA"
we W łocławku

W niedzielę na ulicach naszego 

grodu umundurowani członkowie 

„Młodej Polski" kolportowali ulot­

ki wzywające młodzież polską de 

wstępowania w szeregi szybko roz­

wijającej się organizacji.

Młodzież wznosiła okrzyki 

•Niech żyje Marszałek Śmigły 

Rydz!", „Młoda Polska", Miejsce 

Świata Pracy tylko w „Młodej 

Polsce^ i inne.

Społeczeństwo W łocławskie do 

członków „Młodej Polski" usto­

sunkowało się przychylnie.

Czosoplsmo nadesłane
„Moje powieści11

Nr. 45 treść:

Hollywod — powieść Ballada. 

Karolina. Kraina szczerości. Dwa­

dzieścia lat istnienia mocarstwowej 

Polski. Biały Płomiań. Raj kobiet. 

Anna i Anna. Chwila zastanowie­

nia. Humor.
Adres Red. Adm. Żnin (W lkp.) 

ul. Śniadeckich 8.

„Tygodnik Handlowy"
Nr. 21 tteść:

W przededniu konferencji im ­

portowej. Tendencje eliminowania

W nocy z niedzieli na ponie­

działek został postrzelony w brzuch 

przez obsługę kolejową, podczas  

kr.dzi.iy w«l. z wagonów u. importu. Zmiany teryto-

rialne w  Europie środkowej, a nan- 
szlaku kolejowym około ul. Szpi- del międzynarodowy. Handel za- 

, , ! graniczny Pelski w cyfrach. Ko-
talnej we W łocławku, zawodowy  Międzynarodowych ryn-

złodziej kolejowy Ryszard Jeszke, ’ giełd. Import i cenv arty­

kułów kolonialnych. Domy ekspor- 
ul. W ieniecka, którego w stanie t0WO . importowe, Garść wrażeń z 

ciężkim przewieziono do szpiula P™ k<yki w przed.i,bior.twi. m.- 

r r , klerskim. Dział branżowy. Prawo,
św. Antoniego, gdzie dokonana a handel. Spośród wydawnictw.

została operacja.
Różne.

Adres Red. Adm. W arszawa, 

Zielna 50.

Książki nodesłone
W ydawnictwo M. ARCTA w W arszawie

Nowości na gwiazdkę

Zuzanna Rabska. Baśnie Ka- ludu kaszubskiego, a rozgrywają 

szubskie. W yd. II. Barwna okład- się ore najczęściej na tle morza, 

ka M. Puchalskiego. W ydawnic („Baśnie kaszubskie" dadzą dosko- 

two M. Arcta. W arszawa, 1938.1 nałe wyobrażenie naszej dziatwie 

Cena zł. 2.20. ' o pełnej poezji duszy ludu pomor-

Nowe wydanie ślicznej książki, skiego, który, mimo wielowiekowej 

doskonałej lektury dla dziatwy niewoli, potrafił zachować do głębi 

szkolnej w wieku 10 — - 13 lat. swą polskość, 
Treścią jej są baśnie i podania I

dnienia, które wym.,. . Sygnatura: III. Km. 641/37. 

wszystkim zwiększenia srodkow  

budżetowych na zakładanie nowych  

szkół zawodowych oraz jaknajszer- 

szego wciągnięcia czynnika społecz­

nego i inicjatywy prywatnej do tej 

akcji. Duży napływ młodzieży do 

szkół zawodowych wskazuje, iż 

uruchomienie nowych szkół przez 

inicjatywę prywatną — poza celo* 

wością społeczną i gospodarczą 

j tej akcji — mogłoby okazać się 

Obok Deanny Durbin występu przedsięwzięciem rentownym.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we W łocławku III rewiru Kazimierz 

Podczaski, mający kancelarię we W łocławku ul. Reymonta Na 35, 

na podstawie art. 604 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 

dnia 1 grudnia 1938 r. o godz. 12-ej w Zalesiu, gm. Przedecz, odbę­

dzie się l-sza licytacja ruchomości, należących do Stanisława Bana- 

siaka, składających się z 3 tuczników i 2 krów oszacowanych na 

łączną sumę zł 580.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

„PŁOMYK”
Nr. 13 treść:

Zabawki dawniejsze i dziszejsze. 

j Paczka z Polski. Gałgankowe lal­
ki. Adresy. W stajence. Święty 

Mikołaj. Kolęda Bóg się redzi. 

Na okręcie. Jak Michaś wstąpił 

do legionów. O Michałku Sowiz- 

drzałku. Rozmowa z doktorem  

Narkiewiczem Pozdrowienie dla 

czytelników. Torba z filcu. Nasze 

radio.

| Adres Red. Adm. W arszawa, 

ul. J. Smulikowskiego 4.

„PŁOMYCZEK”
Nr. 13 treść:

List. Dzieci piszą list. Już tylko 

miesiąc do świąt. Tekturowy pa­

jac. Kolęda. Nasze podarunki. 

Dla mamusi na gwiazdkę. Z kolę­

dą. Było ich cztery. Co będzie w  

radio.

Adres Red. Adm. W arszawa, 

ul Smulikowskiego 4.

kna Gad Patrick oraz świetny ze-

spół „New-UniversaL. Pozatem  

ujrzymy Chór Chłopców W iedeń 

skich i po raz pierwszy słynny ze­

spół harmonistów Cappa Barra.

Zachwyci was „Ave Maria" 

i-„Dzwony Kościelne" śpiewać 

będziecie ,Ja lubię gwizdać” 

i „Pieśń do gwiazd” .

Oto film , który każę wszystkim  

zapomnieć o troskach i zmartwie- 

nrach. Dla młodzieży dozwolony.

Nadprogram kolorówka „  Bosco 

u ludożerców" i ciekawy tygodnik 

Pat’a. Uprasza się o przybywanie 

na pocz. seansów o 4, 6, 8 i 10 

w sob. i niedz. o 2,30.

A więc cały kulturalny W ło ­

cławek spotyka się na rozkosznym  

filmie „Pensjonarka" w „Corso".

KOMORNIK: (-) K. P.dcza.ki, Dyżur lekarski I apteczny

MmiiiiiliiRj fflctz izatbowi 

wygrał auotłoaieK
W niedzielę w kawiarni Zie­

miańskiej rozegrany został między­

miastowy mecz szachowy Toruń - 

W łocławek. Zwycięstwo w sto­

sunku 4 1/> do 3 1/2 adnieśli gospo­

darze.

Zwycięska drużyna włocławska 

^rała w składzie: Duczmal, Mac­

kiewicz, Mańkiewicz, Matwijewicz, J 

Migurski, Sieradzan, Spychalski! 

i W iśniewski.

Dnia 28 listopada 1938 r. Dyłlir apteczny — p. Dziekanawikieto 

ul. Cyganka 24.

Dyżur lekarski — dr. W albarg, ul 3-g« 

Maja 8.

Sygnatura: Km. 11. 1426/38

Obwieszczenie o licytacji rachamoścl. W (lnInfl oRMUlnIe d. .pra..
Komornik Sądu Grodzkiego we W łocławku II ge rewiru W ła- ..............  , t dania firmy

dysław Młodzianko, mający kancelarię we W łocławku, ul. Kilińskiego 7 KOCH i KORSELT. W iade- 

na podstawie art. 602 k. p. c. podaje de publicznej wiadomości, że mość: ul. Szkolna 8 m. 4, od g. 

dnia 14 grudnia 1938 r. o godz. 11 we W łocławku ul. Al. Szopę- 2 — 5 po poł.

na Nr. 30, odbędzie się 2 ga licytacja ruchomości, należących do ‘ . . ..

W iktora Miihsama, składających się z biurka, 3 krzeseł, 2 foteli i n e i ■ rnJ7;.nnpO .ri 

biblioteki mahoniowych oszacowanych na łączną sumę zł 2.000. } .

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie pisma po ­

wyżej oznaczonym. i szukiwany.
KOMORNIK: W . Młodzianko. I Oferty  do admin. „Expressu  

W łocławek, dnia 26 listopada 1938 r. Kujawskiego".

8980

Redaktor: W alerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROW SCY “T W łocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00.

Książnica Kopemikańska ♦
w Toruniu

dania firmy

W ydawca: Stefan Piotrowski.


